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III imia imaaaBH odprężenia i wspołpraew w Europie
Edward Gierek i Helmut Schmidt
podpisali wspólne oświadczenie
Kanclerz RFN zakończył wizytę w Polsce
I sekretarz KC PZPR i premier PRL zaproszeni do RFN

(P) Edward Gierek i Helmut Schmidt po podpisaniu wspólnego oświadczenia.
FoU CAF — Matuszewski

(P) 25 bm. dobiegła końca oficjalna wizyta, którą na zapro­
szenie I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka, wystosowane w 
Imieniu najwyższych władz PRL, złożył w Polsce kanclerz fe­
deralny RFN Helmut Schmidt z małżonką.

W piątek zakończyły się 
rozmowy plenarne, którym 
przewodniczyli Edward Gie­
rek i Helmut Schmidt

Depesza
z pokładu samolotu

(P) Opuszczając Polskę, kan­
clerz federalny RFN Helmut 
Schmidt przesłał z pokładu sa­
molotu do I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka depeszę 
z wyrazami serdecznego podzię­
kowania za gościnne przyjęcie 
w Polsce.

Żywię nieplonną nadzieję — 
stwierdził H. Schmidt — że wi­
zyta, którą Pan był uprzejmy 
nazwać kamieniem milowym w 
naszych wzajemnych stosun­
kach, posunęła nas znacznie na­
przód we wspólnych staraniach 
o zacieśnienie współpracy, a 
przede wszystkim w staraniach 
o osiągnięcie zrozumienia i po­
rozumienia między ludźmi i 
naszymi krajami. (PAP)

I sekretarz KC PZPR i kan­
clerz federalny RFN podpisa­
li wspólne oświadczenie.

Edward Gierek i Helmut 
Schmidt spotkali się z dzien­
nikarzami na konferencji pra­
sowej.

Tego dnia kanclerz RFN z 
małżonką podejmował śnia­
daniem I sekretarza KC 
PZPR i jego małżonkę.

Uroczystość pożegnania go­
ści odbyła się po południu na 
warszawskim lotnisku

Sprawozdawcy PAP 
nują:

Przed południem, w 
siedziby rządu kontynuowane 
były rozmowy plenarne, któ­
rym przewodniczyli I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek i kan­
clerz federalny RFN Helmut 
Schmidt.

Po zakończeniu rozmów Ed­
ward Gierek i Helmut Schmidt 
złożyli podpisy pod wspólnym 
oświadczeniem. (Tekst oświad­
czenia — str. 2)
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Ważna wizyta
(P) Sumując wyniki tej wi­

zyty i Edward Gierek, i Hel­
mut Schmidt zgodni byli co do 
tego, iż kamienie milowe na 
drodze do rozwoju normalizacji 
i współpracy pokonać można 
tylko wówczas, gdy się kroczy 
da przodu. Zakończona właśnie 
podróż kanclerza federalnego po 
Polsce, jego bezpośrednie roz­
mowy przede wszystkim z I se­
kretarzem KC PZPR, a także z 
innymi polskimi mężami stanu 
otwierają niewątpliwie kolejny 
rozdział powojennych stosun-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dziś 
posiedzenie 
Sejmu PRL

(P) 26 bm. odbędzie się po­
siedzenie Sejmu PRL. Na 
porządku dziennym — pro­
jekt uchwały Sejmu w spra­
wie orędzia KC KPZR, Ra­
dy Najwyższej ZSRR i Ra­
dy Ministrów ZSRR do naro­
dów, parlamentów i rządów 
wszystkich krajów świata.

Orędzie to. uchwalone 3 
bm. na uroczystym posie­
dzeniu w Moskwie, poświę­
conym 60 rocznicy Rewolucji 
Październikowej, apeluje o 
zahamowanie wyścigu zbro­
jeń, zakaz tworzenia nowych 
środków masowej zagłady, 
przystąpienie do redukcji 
sił zbrojnych, do rozbrojenia, 
wzywa do likwidacji wszyst­
kich ognisk napięcia mię­
dzynarodowego.

Na sobotnim posiedzeniu 
Sejmu nastąpi pierwsze czy­
tanie projektów: uchwały o 
Narodowym Planie Społecz­
no-Gospodarczym na 19'8 r. i 
ustawy budżetowej na rok 
przyszły. Zostaną one zapre­
zentowane Izbie przez przed­
stawicieli rządu.

W pierwszym z tych do­
kumentów 
na dalszy 
cji celów 
zwłaszcza ____ .
procesu poprawy warunków 
życia społeczeństwa poprzez 
wzrost płac i dochodów re­
alnych, poprawę zaopatrze­
nia rynku, rozwój budow­
nictwa mieszkaniowego, u- 
rządzeń komunalnych i so­
cjalnych. Jednocześnie po­
głębiać się będzie przeobra­
żenia strukturalne w pro­
dukcji przemysłowej i zwię­
kszać efektywność gospoda­
rowania.

W myśl założeń — dochód 
narodowy wytworzony po­
winien wzrosnąć o 5,4 proc., 
a dochód do podziała o 3,4' 
proc. — co powinno zapew­
nie wzrost funduszu spożycia 
o 3,6 p-oc.

Przedstawione zostanie Iz­
bie sprawozdanie Komisji 
Górnictwa, Energetyki i Che­
mii o rządowym projekcie u- 
stawy o 
niczego, 
na celu 
runków 
go się i _ ......
przeanalizowany już został 
w komisjach sejmowych.' ~

Porządek dzienny przewi­
duje również sprawozdanie 
Komisji Mandatowo-Regula- 
minowej w sprawie obsadze­
nia dwóch mandatów posel­
skich, interpelacje i zapyta­
nia poselskie. (PAP)

położono nacisk 
postęp w rcaliza- 
społecznych — a 

kontynuowanie

zmianie prawa gór- 
Nowelizacia ta ma 
uwzględnienie wa- 

szybko rozwiiające- 
górnictwa. Projekt 

już został

Okęcie, 
relacjo-

gmachu

W Bonn po powrocie kanclerza

Wysoka ocena wyników wizyty
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 25 listopada
(P) W pierwszych komenta­

rzach w Bonn po powrocie 
kanclerza Helmuta Schmidta z 
Polski dominuje ton satysfak­
cji i zadowolenia. Podkreśla 
si? otwartość, rzeczowość i 
szeroki zakres prowadzonych 
rozmów, zwraca uwagę na do­
niosłość wizyty zarówno dla 
rozwoju stosunków dwustron­
nych jak i odprężenia w Euro­
pie.

W piątkowych relacjach ra­
diowych i telewizyjnych cyto­
wano wielokrotnie słowa o- 
twiadczenia I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka i kanc-

lerza Helmuta Schmidta podczas 
konferencji prasowej w War­
szawie. Stwierdzenie polskiego 
przywódcy, że była to wizyta 
owocna, stanowiąca milowy 
krok na drodze do tworzenia 
nowych stosunków między Pol­
ską i Republiką Federalną Nie­
miec, a także wyrażone przez 
Edwarda Gierka uznanie dla o- 
sobistego wkładu kanclerza 
Schmidta, dla jego odważnego 
i zdecydowanego podejścia, 
mocjonalnego zaangażowania
zarejestrowane zostały nad Re­
nem z wielką uwagą.

Powoływano się też na słowa 
Helmuta Schmidta, który w po­
zytywnym bilansie wizyty upa­
truje nowych impulsów dla roz- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

e-

Giulio Andreotti: bardzo sprzyjająca okazja 
do potwierdzenia i umocnienia stosunków 
między Polską i Włochami
Wywiad premiera rządu włoskiego dla „Życia”

Z okazji wizyty I sekretarza KC PZPR, Edwarda Gierka, we 
Włoszech, premier rządu włoskiego, Giulio Andreotti przyjął 
redaktora naczelnego „Życia Warszawy” Bohdana Kolińskiego 
oraz stałą korespondentkę .Życia” w Rzymie, Aleksandrę Ke- 
daj i udzielił wywiadu.

Rozmowa odbyła się w gma­
chu Prezydium Rady Mini­
strów, w XVI-wiecznym Pa- 
lazzo Chigi, przy placu Colon- 
na. Premier Andreotti jest we 
Włoszech nie tylko znanym od 
lat politykiem — w pracach 
rządu uczestniezy na różnych 
stanowiskach od 30 lat — lecz 
także jest pisarzem i publicystą. 
Stąd szerokie jego zaintereso­
wanie rozmaitymi aspektami 
życia Polski, czego dał wyraz 
w rozmowie. Premier oczekuje 
polskiej wizyty bezpośrednio 
po powrocie z Kanady, gdzie 
osiągnął ważne porozumienia 
gospodarcze i w kwestii gwa­
rancji socjalnych dla społecz­
ności włoskiej na emigracji. 
Nasza rozmowa toczyła się w 
sali przyjęć premiera.

— Co mógłby Pan, Panie Pre­
mierze, powiedzieć polskiemu 
czytelnikowi o stanowisku włos­
kiego rządu w sprawie pokoju

w Europie i na świecie, polityki 
w duchu Aktu Końcowego z 
Helsinek, pod którym widnieje 
35 podpisów mężów stanu?

— We Włoszech uczucia po­
kojowe są szczególnie żywe, 
ponieważ oprócz dwóch wojen 
światowych tego stulecia mia­
ły tu miejsce inne wojny, któ­
re zdziesiątkowały cale poko­
lenia. Pracowaliśmy z wiarą 
najpierw przy istniejącej rów­
nowadze sil w Europie, póź­
niej — by uczynić krok na­
przód dążąc do odprężenia o 
charakterze światowym, które 
uważamy za jeden z najbar­
dziej pozytywnych czynników 
o charakterze międzynarodo­
wym. Na rzecz konferencji w 
Helsinkach i jej kontynuacji 
w Belgradzie Włochy działały 
z dużym zaangażowaniem 
wraz z innymi krajami wspól­
noty europejskiej i z zadowo­
leniem stwierdzamy, że praca

VII Konkurs im. Wieniawskiego

W oczekiwania na laureatów
Korespondencja własna

(P) Listę uczestników III eta­
pu Konkursu Wieniawskiego za­
mykają dwie kobiety. Dzisiaj 
(sobota) na finałowej estradzie 
stanie jako pierwsza 21-letnia 
Japonka Keiko Mizuno, student­
ka tokijskiego uniwersytetu 
sztuk pięknych i muzyki, 
kształcąca się pod kierunkiem 
prof. Yoshlo Unno. Usłyszymy 
koncert d-moll Wieniawskiego i 
koncert d-dur Prokofjewa. Po 
niej grać będzie Polka — Anna 
Aleksandra Wódka z Łodzi.

Za kilkanaście godzin za­
brzmią więc ostatnie akordy 
konkursowe i pozostaną nam 
już tylko chwile oczekiwań na

Bilans osiągnięć—zamierzenia na przyszłość 
Konferencje PZPR na Woli, w Komitecie 
do spraw Radia i Telewizji i w „Ursusie”

Proonoza pogody
(P) IMiGW przewiduje w 

Warszawie zachmurzenie duże z 
większymi przejaśnieniami io- 
Padami. Temp. maks. 5 st. Wia­
try słabe. (PAP)

KALENDARIUM
• Sobota jest 330 dniem 1977 

r. Do końca roku pozostało 35 
dni, w tym 29 roboczych.
• Słońce wzeszło dziś o godz. 

‘•11, a zajdzie o godz. 15.32; w 
niedzielę wschód godz. 7.16, za­
chód godz. 15.31. W sobotę 
wschód Księżyca godz. 16.28, za­
chód godz. 7.28; w niedzielę 
wschód godz. 17.13, zachód 
»odz. 8.20. Sobota będzie krót- 
Jto od najdłuższego dnia w ro­
ku o 8 godzin i 23 minuty, a 
niedziela o 8 godzin i 26 minut.
• Imieniny obchodzą: w so­

botę _ Konrad i Sylwester; w 
niedzielę — Walerian i Wirgi­
liusz.

(P) Wysoka efektywność gospodarowania, sprawność 1 sku­
teczność działania na każdym odcinku, doskonalenie stylu i 
metod pracy partyjnej — to główne nurty dyskusji w obecnej 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej PZPR. W piątek 25 bm. w 
Warszawie odbyły się konferencje: wolskiej organizacji partyj­
nej, organizacji partyjnej przy Komitecie do spraw Radia i Te­
lewizji „Polskie Radio i Telewizja” oraz w fabryce ciągników 
„Ursus”.

(P) Z udziałem sekretarza 
KC PZPR, I sekretarza Ko­
mitetu Warszawskiego Aloj­
zego Karkoszki odbyła się 25 
bm. XVIII konferencja spra­
wozdawczo-wyborcza wolskiej 
organizacji partyjnej.

196 delegatów reprezentowało 
ponad 17-tysięczną organizację 
PZPR. Podczas obrad podsumo­
wano dorobek minionej trzy­
letniej kadencji Komitetu Dziel­
nicowego, w uchwale określono 
także podstawowe kierunki 
działania i zamierzenia do 1980 
roku.

Dzisiejsza Wola jest liczącym 
się w kraju ośrodkiem przemy­
słowym. Wiele tutejszych za­
kładów ma tradycje sięgające 
ubiegłego wieku, ustaloną pozy­
cję na rynkach światowych i 
na rynku wewnętrznym. Każdy 
rok przynosi systematyczną mo­
dernizację i rozbudowę wolskich 
zakładów pracy. Zrozumiałe 

' więc, że na konferencji sprawo­
zdawczo-wyborczej, w czasie 
dyskusji, wiele mówiono o suk­
cesach, kłopotach i planach 
wolskiego przemysłu.

Warszawska Wola liczy sobie 
obecnie blisko ćwierć miliona

mieszkańców. Tak jak inne 
dzielnice, Wola ma swoje pro­
blemy mieszkaniowe, zaopa­
trzeniowe, komunikacyjne. Mi­
nione trzy lata przyniosły zna­
czny postęp niemal we wszyst­
kich dziedzinach tzw. gospodar­
ki miejskiej. Dużo spraw cze­
ka jednak nadal na rozwiąza­
nie — organizacja dzielnicowa 
PZPR, wspólnie z Urzędem 
Dzielnicowym, prźedstawiły de­
legatom konkretny program 
poprawy warunków życia mie­
szkańców Woli.

W dyskusji i referacie egze­
kutywy KD, wygłoszonym przez 
I sekretarza Komitetu Dzielni-

cowego Henryka Gawrońskie­
go, oceniono także dotychczaso­
wą działalność ideowo-wycho- 
wawczą i wewnątrzpartyjną, 
podkreślając stały wzrost auto­
rytetu partii i zaangażowania 
wolskich komunistów w two­
rzeniu nowoczesnego kształtu 
dzielnicy.

W czasie obrad głos zabrał 
sekretarz KC PZPR, I sekre­
tarz KW
(Omówienie 
mieszczamy

Alojzy Karkoszka, 
wystąpienia ra­

na str. 4) (bacz)
★

(P) 25 bm. obradowała w War­
szawie konferencja sprawozdaw­
czo-wyborcza organizacji par­
tyjnej przy Komitecie d/s Radia 
i Telewizji.

W obradach uczestniczyli: za­
stępca członka Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR — 
Jerzy Łukaszewicz i kierownik 
Wydziału Prasy, Radia i Te­
lewizji KC PZPR — Kazimierz 
Rokosze wski.
(DOKOŃCZENIE NA STR, 4)

werdykt jury. Kto wygra ten 
VII konkurs, kto wpisze się na 
listę laureatów zdobioną dotąd 
takimi nazwiskami, jak Igor 
Ojstrach. Roza Fajn, Charles 
Treger, Piotr Janowski czy Ta­
tiana Grindienko...

Można by zresztą wymieniać 
dalsze nazwiska, nie tylko zwy­
cięzców poszczególnych turnie­
jów, bowiem Konkurs Wieniaw­
skiego ma to do siebie, że rów­
nież laureaci dalszych nagród 
wkrótce zdobywają w świecie 
pozycję artystów wielkiej ran­
gi. Wystarczy powołać się na 
Dawida Ojstracha, Wandę Wił­
komirską, Sydney Hartha, 
Krzysztofa Jakowicza, na Kaję 
Danczowską i Barbarę Górzyńs­
ką.

Myślę, że i tym razem to się 
potwierdzi. Przynajmniej bo­
wiem kilku bardzo młodych je­
szcze skrzypków, którzy stano­
wią ścisłą czołówkę konkursu 
i wśród których rozstrzygną się 
losy głównych nagród, powinno 
w niedługim czasie wejść na te 
estrady, które zapewniają po­
pularność w świecie.

Póki co, z wielkim 
ciem czekamy sobotniej 
niedzielnego koncertu 
tów. Rozpocznie się on 
19.30 wraz z garstką szczęśliw­
ców, którzy otrzymali, bądź naj- 
przemyślniejszym sposobem zdo­
byli bilet do auli UAM. Bezpo­
średnio przysłuchiwać się będą 
mogli tej uroczystości odbiorcy 
programu 4 Polskiego Radia. 
Telewizja ma włączyć się w 
czasie trwania dziennika TV i 
podać wyniki konkursu, a do­
piero o godz. 21.30 w progra­
mie II transmitować będzie wy­
stęp laureatów trzech głównych 
nagród.

Dodajmy na koniec, że dzi­
siaj w Poznaniu oczekiwany 
jest Krystian Zimerman. Spot­
kanie dwóch najmłodszych zwy­
cięzców największych polskich 
międzynarodowych konkursów 
muzycznych, będzie na pewno 
bardzo miłe.

ROMUALD POŁCZYŃSKI

rozpoczęta w Helsinkach o- 
siągnęla już pewien pozytyw­
ny postęp. Oczywiście nikt nie 
mógł żywić złudzeń co do 
spektakularnych rezultatów, 
ale powolnymi krokami ta po­
lityka odprężenia i współpra­
cy posuwa się naprzód i wie­
rzę, że będzie się rozwijać 
nadal.

— Jakie nadzieje męża stanu 
i wybitnego polityka włoskiego 
wiąże Pan, Panie Premierze, z 
wizytą Edwarda Gierka w Rzy­
mie?

— Jest to bardzo sprzyjają­
ca okazja do potwierdzenia i 
umocnienia stosunków między 
Polską i Włochami, które ma­
ją odległe początki i bardzo 
istotną oprawę kulturalną, jak 
również polityczną oraz to, co 
najbardziej się liczy — mają 
w perspektywie możliwość 
intensywnego rozwoju. Przeto 
wizyta Edwarda Gierka we 
Włoszech jest u nas podkreś­
lana ze szczególnym zadowo­
leniem i pragniemy, aby jej 
konkretne efekty tak gosoo- 
darcze jak kulturalne, stano­
wiły bezpośredni ważny bo­
dziec w stosunkach między 
Polską i Włochami.

— Co sądzi Pan, Panie Pre­
mierze, o aktualnych i ne-spek- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

(J. L.)

Niż dyktuje pogodę w Polsce

Deszcz ze Śniegiem
(P) Pogodę w Polsce dyktuje 

układ niżowy znad Białorusi. W 
piątek nad ranem na południo­
wym wschodzie kraju wystąpi­
ły przygruntowe przymrozki, 
m. in. w Muszynie termometry 
wskazywały minus 3 st. Na te­
renie województw katowickiego 
i kieleckiego wystąpiły opady 
deszczu ze śniegiem.

W górach panuje mroźna zi­
ma. W wysokich partiach Tatr

Dziś 10 stron

na południa krain
i Sudetów utrzymuje się pokry­
wa śnieżna; jest mroźno: w pią­
tek w południe na Kasprowym 
Wierchu notowano minus 7 st., 
a na Śnieżce minus 6 st. W sa­
mym Zakopanem o godz. 15 ter­
mometry wskazywały minus 4 
stopnie.

Ostatni listopadowy weekend 
ma być chłodny i dżdżysty. Tem­
peratura maksymalna w dzień od 
zera do 5 st.; minimalna w no­
cy od minus 2 st. do plus 3 
st. Okresami wystąpią opady 
deszczu ze śniegiem.

Prognozy synoptyków do koń­
ca grudnia przewidują ten sam 
typ pogody, (lat)

napię- 
nocy i 
laurea- 
o godz.

Spotykamy się w niedzielę
(P) Wszystkie zaproszenia na 

wycieczkę z „Życiem” do sto­
łecznych elektrociepłowni zos­
tały już rozdane. Liczba ich 
była ograniczona ze względu 
na bezpieczeństwo zwiedzają­
cych. Siekierki, Powiśle, Żerań 
i Wolę będziemy poznawać w 
10-osobowych grupach, 
dzących do zakładów 
godzinnych odstępach.

Uczestnicy wycieczek 
ją się przed wejściami 
kładów, gdzie oczekiwać 
będą przewodnicy. Przypomina­
my, że wstęD do elektrociepło­
wni mają osoby powyżej 15 lat 
i że nie wolno zabierać ze so­
bą aparatów fotograficznych.

Tych Czytelników, dla któ­
rych zabrakło zaproszeń in­
formujemy, że szczegółową re­
lację z wycieczki zamieścimy 
w poniedziałkowym numerze 
„Życia”, (bor)

wcho- 
w pół-
zbiera- 
do za- 

ich

Nowy wyciąg w Szczyrku. Jeszcze tej zimy Szczyrk otrzyma nowy wyciąg orczykowy o 
długości 300 m, na halę Jaworzyny, leżącą na stokach Skrzycznego. Przewiezie on w ciągu 
godziny G60 narciarzy. Na zdjęciu: brygada Zdzisława Skubały z zabrzańskiego „Mostostalu” 
montuje podpory wyciągu. Fot. caf — seko

Zdążyli przed Gwiazdką 
„Smyk” czeka 
na klientów

Informacja własna
(P) Długo czekali warszawia­

cy na ponowne otwarcie Domu 
Dziecka, któremu najmłodsi 
klienci sami teraz nadali nazwę 
„Smyk”. Od soboty, 26 bm. w 
wyspecjalizowanych stoiskach 
na 6 kondygnacjach sprzedawa­
ne jest wszystko co potrzebne 
dla dzieci: od urodzenia do 15 
roku życia, a także dla przysz­
łych i młodych matek.

Każde piętro to odrębna dzie­
dzina i zakres — specyficznej 
branży. I tak na pierwszym — w 
dziale „Macierzyństwo” otrzy­
mać można niezbędne artykuły 
właśnie dla przyszłych i młoy 
dych matek. Na drugim — 
wszystko dla niemowląt, na 
trzecim — dla przedszkolaków, 
a na czwartym — dla uczniów. 
Piąte piętro — to sport i Z3bawa, 
a więc artykuły związane z roz­
rywką dzieci w różnym wieku.

W „Smyku” działa również 
fryzjer „Pan Grzybek”, jest 
Dziupla Smyka, gdzie można zo­
stawić dzieci pod fachową opie­
ką, jest cukierenka Hortexu „U 
Baby Jagi”. Na okres gwiazd­
kowy przygotowano wiele a- 
trakcji: pokazy zabawek i mo­
dy, zabawy z Mikołajem kon­
kursy, loterie.

Na klientów czeka 670 praB 
ćowników „Smyka” (w tym 498 
sprzedawców), dla których na 
ostatniej, szóstej kondygnacji 
przygotowano zaplecze socjalne.

(wicz)
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Wspólne oświadczenie Kanclerz RFN zakończył wizyto w Polsce
I

I sekretarz Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej Ed­
ward Gierek i kanclerz fede­
ralny Republiki Federalnej 
Niemiec Helmut Schmidt do­
konali bilansu całokształtu sto­
sunków między Polską Rzeczą­
pospolitą Ludową a Republiką 
Federalną Niemiec i wyrazili 
zadowolenie, że w wielu dzie­
dzinach osiągnięty został istot­
ny postęp.

Obie strony podkreśliły przy 
tym fundamentalną rolę ukła­
du z 7 grudnia 1970 r., do­
niosłe znaczenie porozumień z 
9 października 1975 r. i wspól­
nego oświadczenia z 11 czerw­
ca 1976 r. oraz ich pełnej rea­
lizacji dla pomyślnej kontynu­
acji procesu normalizacji i dal­
szego rozwoju wzajemnych 
stosunków.

Obie strony podkreśliły swo­
je zdecydowanie podejmowania 
dalszych wysiłków na podsta­
wie układu i porozumień na 
rzecz wszechstronnego rozwoju 
i pogłębienia wzajemnych sto­
sunków.

W związku z tym ebie strony 
potwierdziły raz jeszcze wyra­
żony we wspólnym oświadcze­
niu z 11 czerwca 1976 r. zamiar 
intensyfikacji dialogu politycz­
nego i wzajemnych konsultacji 
w sprawach bilateralnych i 
wielostronnych. Podkreśliły one 
znaczenie' spotkań na najwyż­
szym szczeblu dla określenia 
głównych kierunków i dostar­
czenia nowych impulsów, służą­
cych dalszemu rozwojowi sto­
sunków i wzajemnie korzystnej 
współpracy. Obie strony pozy­
tywnie oceniły dotychczasowy 
rozwój kontaktów między orga­
nizacjami społecznymi i ludźmi 
w obu krajach i wypowiedziały 
się za dalszym popieraniem 
tych kontaktów. Mając na 
względzie pozytywne efekty 
pierwszego spotkania forum 
działaczy politycznych i gospo­
darczych, naukowców i publi­
cystów obu krajów, które od­
było się w dniach 13—16 czerw­
ca 1977 r. w Bonn, obie strony 
powitały zamiar odbycia na­
stępnego spotkania w 1978 r. 
w Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Poparły one inicja­
tywę utworzenia również fo­
rum młodzieży obu krajów.

Obie strony podkreśliły po­
nownie znaczenie jakie przy­
wiązują do rozszerzenia i po­
głębienia współpracy gospodar­
czej i przemysłowej, stanowią­
cej jeden z zasadniczych fila­
rów stosunków między Polską 
Rzecząpospolitą Ludową a Re­
publiką Federalną Niemiec. O- 
ceniły one pozytywnie wyniki 
osiągnięte w dotychczasowej 
■współpracy oraz podkreśliły go­
towość zwracania także w przy­
szłości szczególnej uwagi na 
sprawę rozszerzenia stosunków 
gospodarczych i intensyfika­
cji współpracy przemysłowej. 
Stwierdziły one z zadowole­
niem, że wzajemny obrót to­
warowy w roku ubiegłynl i 
bieżącym rozwijał się pozytyw­
nie, z utrzymującym się tren­
dem do większego zrównoważe­
nia obrotów. Potwierdziły one 
konieczność dalszego aktywne­
go współdziałania w celu po­
prawy struktury wymiany to­
warowej i bardziej zrównowa­
żonego kształtowania bilansu 
handlowego między obu kra­
jami, przy tendencji wzrostu 
obrotów handlowych. Możli­
wości takie widzą one szcze­
gólnie w komplementarności 
gospodarek narodowych obu 
krajów.

Obie strony z uznaniem oce­
niły postępy w dziedzinie ko­
operacji przemysłowej od czasu 
wizyty w Republice Federalnej 
Niemiec w ubiegłym roku I 
sekretarza Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, przede wszy­
stkim zapoczątkowanie realiza­
cji projektu w dziedzinie mie­
dzi, a także postęp w przygo­
towaniu projektów w zakresie 
chemicznej przeróbki węgla.

W związku z tym podkreśliły 
one znaczenie długotermino­
wych i zakrojonych na szeroką 
skalę projektów gospodarczych 
realizowanych w obu krajach 
dla intensyfikacji współpracy 
gospodarczej i przemysłowej 
zgodnie z zamierzeniami zawar­
tymi w umowie z 1 listopada
1974 r. o rozwoju współpracy 
gospodarczej, przemysłowej i 
technicznej i wieloletnim pro­
gramie rozwoju współpracy go­
spodarczej, przemysłowej i 
technicznej z 9 października
1975 r. oraz w umowie o dal­
szym rozwoju współpracy w 
dziedzinie gospodarczej z 11 
czerwca 1976 r. Obie strony 
podkreśliły znaczenie działal­
ności w tym zakresie rządowej 
komisji mieszanej i jej grup 
roboczych.

Oceniając obecny stan stosun­
ków gospodarczych i ich per­
spektywy obie strony stwier­
dziły, że mimo pomyślnego roz­
woju tych stosunków nie zos­
tały dotychczas wykorzystane 
wszystkie możliwości w tym 
zakresie.

Obie strony dały wyraz szcze­
gólnemu zainteresowaniu i go­
towości popierania rozwoju 
kooperacji między przedsiębior­
stwami w takich dziedzinach 
jak przemysł maszynowy, che­
miczny, hutniczy, energetyczny, 
automatyki, rolno-spożywczy, 
drzewny, wydobycia i przetwo­
rzenia surowców. Możliwości 
kooperacji istnieją również w 
produkcji wyposażenia statków 
oraz w budownictwie.

Obie strony zamierzają rów­
nież popierać rozwój współpra­
cy na rynkach trzecich, w 
szczególności przy budowie o- 
biektów przemysłowych i za­
mierzeniach w zakresie infra­
struktury gospodarczej.

Obie strony są zdania, że me­
morandum o rozszerzeniu 
współpracy gospodarczej mię­
dzy średnimi i małymi przed­
siębiorstwami Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej i Republiki 
Federalnej Niemiec podpisane 
podczas wizyty vf Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej kanc­
lerza federalnego Republiki 
Federalnej Niemiec będzie 
wspierać i ułatwiać udział śred­
nich i małych przedsiębiorstw

obu krajów w przedsięwzięciach
kooperacyjnych,

Obie strony podkreśliły rów­
nież konieczność podejmowania 
możliwie daleko idących starań 
w popieraniu zamierzeń koope­
racyjnych. Stosownie do tego 
nadal będą one starać się usu­
wać w ramach swych kompe­
tencji i możliwości wszystkie 
trudności stojące na drodze 
dalszego rozwoju współpracy 
gospodarczej.

Obie strony są zdania, że 
współpraca w dziedzinie ener­
gii w Europie powinna być 
wspierana i rozbudowana. Do­
tyczy to szczególnie produkcji 
i międzynarodowego transportu 
energii. Sprzyjałoby to także 
■współpracy dwustronnej w 
dziedzinie energetyki, zaintere­
sowanie którą wykazali I se­
kretarz Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i kanclerz federal­
ny Republiki Federalnej Nie­
miec.

Obie strony dążą do współ­
pracy w dziedzinie badań nau­
kowych i rozwoju technologicz­
nego. Są one zdania, że celo­
we byłoby zawarcie w tym za­
kresie umowy rządowej.

Obie strony podkreśliły zna­
czenie stosunków kulturalnych 
dla wzajemnego poznania i 
lepszego zrozumienia między 
obu narodami. Stwierdziły one, 
że stosunki te rozwijają się 
pomyślnie. Obie strony wyra­
żają pogląd, że umowa o współ­
pracy kulturalnej, która we­
szła w życie, 
podstawę dla 
ju stosunków

Obie strony 
dowoleniem, 
rzecz lepszego 
znania prowadzą 
liczby imprez 
oraz do rozszerzenia form in­
formacji o życiu kulturalnym 
drugiego kraju. Zamierzają one 
nadal sprzyjać tym wysiłkom 
w obu krajach.

Obie strony dały wyraz swe­
mu przekonaniu, że wolne od 
uprzedzeń wychowanie młode­
go pokolenia w duchu wzajem­
nego szacunku i zrozumienia 
jest istotnym warunkiem dla 
pomyślnego współżycia obu na­
rodów. Podkreśliły one ważną 
rolę jaka w tym zakresie przy­
pada szkole i wychowawcom. 
Obie strony z uznaniem usto­
sunkowały się do zaleceń 
wspólnej komisji do spraw pod­
ręczników szkolnych, które nie­
dawno przedstawione zostały 
do wiadomości publicznej i w 
związku z tym doceniają one 
postępy osiągnięte w obu kra­
jach w uwzględnianiu zaleceń 
w praktyce nauczania szkolne­
go. Uznały one jednakże za 
konieczne podejmowanie dal­
szych intensywnych wysiłków 
dla osiągnięcia wspólnego celu, 
którym jest wychowanie mło­
dzieży w sposób wolny od u- 
przedzeń i służący wzajemne­
mu zrozumieniu. Dały one wy­
raz swemu zdecydowaniu uczy­
nić w tym kierunku wszystko 
co leży w ich mocy.

Obie strony podkreśliły za­
sadnicze znaczenie wzrastające­
go zrozumienia Yftiędzy młodym 
pokoleniem obu narodów dla 
przyszłości wzajemnych stosun­
ków. Powitały one dalszy roz­
wój kontaktów między mło­
dzieżą i jej organizacjami w 
obu krajach, w szczególności 
zapoczątkowaną już współpra­
cę między Federacją Socjalis­
tycznych Związków Młodzieży 
Polskiej i Federalną Radą Mło­
dzieży Niemieckiej. Potwierdziły 
one wyrażony we wspólnym 
oświadczeniu z II czerwca 
1976 r. zamiar zawarcia poro­
zumienia o wymianie młodzie­
żowej i wspierania utworzenia 
wspólnych ośrodków młodzieży.

Obie strony dały wyraz swe­
mu przekonaniu, że rozbudowa 
prawno-traktatowych podstaw 
w stosunkach między Polską 
Rzecząpospolitą Ludową a Re­
publiką Federalną Niemiec mo­
że wpływać korzystnie na dal­
szy rozwój wzajemnych sto­
sunków we wszystkich dzie­
dzinach. LTzgodniły one podję­
cie w najbliższym czasie roz­
mów między departamentami 
prawnymi i konsularnymi obu 
ministerstw spraw zagranicz­
nych.

Obie strony podkreśliły, że 
przykładają dużą wagę do 
kształtowania w obu społeczeń­
stwach pełnego i obiektywnego 
obrazu partnera. Wyraziły one 
przekonanie, że wzrastająca rze­
czowość w informacjach o wza­
jemnych stosunkach i o kraju 
partnera będzie kontynuowana i 
umacniana. Wyrażają one po­
gląd, że służy to tworzeniu 
klimatu dobrego sąsiedztwa i 
będzie korzystne dla rozwiązy­
wania zadań, które stawiają 
przed sobą wspólnie Polska 
Rzeczpospolita Ludowa i Repu­
blika Federalna Niemiec w 
dziele pogłębienia wzajemnych 
stosunków, zapewnienia pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie. 
Wyraziły one swa gotowość i 
stanowczość zdecydowanego wy­
korzystania wszystkich możliwo­
ści dla działania w tym kierun­
ku.

stwarza znaczącą 
dalszego rozwo- 
kulturalnyeh. 
stwierdziły z za- 
że wysiłki na 
wzajemnego po- 

do rosnącej 
kulturalnych

syfikacji wszechstronnej współ­
pracy między państwami nieza­
leżnie od ich ustroju społecz­
nego, politycznego i gospodar­
czego. Dano przy tym wyraz 
przekonaniu, że dalsze umoc­
nienie tych korzystnych ten­
dencji wymaga konsekwentnych 
wysiłków wszystkich państw.

Obie strony były zgodne co 
do sformułowanego w Akcie 
Końcowym z Helsinek celu, by 
proces odprężenia rozszerzać, 
pogłębiać i nadać mu postępu­
jący i trwały charakter.

I sekretarz Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej Edward Gie­
rek i kanclerz federalny Re­
publiki Federalnej Niemiec 
Helmut Schmidt podkreślili hi­
storyczne znaczenie Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie oraz jej Aktu Końco­
wego. Zgodni byli co do tego, 
że ścisłe przestrzeganie zasad 
stosunków wzajemnych między 
państwami-uczestnikami KBWE 
i pełna realizacja postanowień 
Aktu Końcowego w całej Eu­
ropie stanowią podstawę dla 
trwałego pokoju i szerokiego 
rozwoju współpracy. Dlatego 
też opowiedzieli się za urzeczy­
wistnianiem Aktu Końcowego 
KBWE jako całości zarówno w 
stosunkach dwustronnych jak 
i wielostronnych. Oba państwa 
będą występowały na rzecz 
szerokiego rozwoju wzajemnie 
korzystnej współpracy gospo­
darczej na kontynencie euro­
pejskim, czemu służyłoby rów­
nież zawarcie porozumienia o 
podstawach współpracy między 
Radą Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej a Europejską Wspól­
notą Gospodarczą.

Obie strony wyraziły nadzie­
ję, że belgradzkie spotkanie 
przedstawicieli państw-uczest­
ników KBWE przyniesie pozy­
tywne rezultaty i przyczyni się 
do intensyfikacji procesu od­
prężenia, jak również dalszego 
rozwoju wszechstronnej współ­
pracy między nimi. Oba pań­
stwa będą w tym energicznie 
współuczestniczyć i współpra­
cować dla osiągnięcia tego celu.

I sekretarz Komitetu Central­
nego. Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej Edward Gie­
rek i kanclerz federalny Re­
publiki Federalnej Niemiec 
Helmut Schmidt podkreślili za­
sadę, że polityczne i militarne 
aspekty bezpieczeństwa muszą 
się uzupełniać. Zważywszy 
wzrastającą konieczność osiąg­
nięcia postępu w zakresie roz­
brojenia i ograniczenia zbrojeń 
oraz popierania odpowiednich 
wysiłków międzynarodowych 
obie 'strony — świadome swej 
odpowiedzialności za umocnie­
nie pokoju — postanowiły pro­
wadzić na powyższe tematy 
wymianę poglądów między u- 
pełnomocnionymi przedstawi­
cielami rządów.

I sekretarz Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej Edward Gie­
rek i kanclerz federalny Re­
publiki Federalnej Niemiec 
Helmut Schmidt wypowiedzieli 
się przeciwko kontynuacji wy­
ścigu zbrojeń, który przyjmu­
je nadzwyczaj niebezpieczną i 
kosztowną postać wyścigu tech­
nologicznego. Podkreślili zdecy­
dowaną wolę Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej i Republiki 
Federalnej Niemiec stałego 
działania na rzecz ograniczenia 
i zaprzestania wyścigu zbrojeń 
na świecie. Podkreślili nieod- 
zowność podjęcia konkretnych 
kroków na rzecz powszechnego 
i całkowitego rozbrojenia pod 
skuteczną kontrolą międzyna­
rodową.

Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa i Republika Federalna Nie­
miec podkreśliły szczególne 
znaczenie, jakie dla utrwalenia 
światowego pokoju mają roz­
mowy między ZSRR i USA w 
sprawie ograniczenia zbrojeń 
strategicznych i wyraziły na­
dzieję, że doprowadzą one 
wkrótce do pozytywnych rezul­
tatów.

Obie strony podkreśliły waż­
ną rolę, jaką spełniają’ wie-

Warszawa, dnia 25 listopada
EDWARD GIEREK.

I sekretarz 
Komitetu Centralnego 

Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej

deńskie rokowania w sprawie 
wzajemnej redukcji sił zbroj­
nych i zbrojeń oraz związanych 
z nią posunięć w Europie Środ­
kowej w procesie odprężenia w 
Europie. Są one zdecydowane 
wnieść swój wkład do sukcesu 
tych rokowań, których wyniki 
powinny odpowiadać potrzebom 
bezpieczeństwa wszystkich
państw-uczestników i 
czyniąc się do bardziej stabil­
nych stosunków.

Polska Rzeczpospolita
wa i Republika Federalna Nie­
miec witają decyzję o zwoła­
niu specjalnej sesji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ w sprawie 
rozbrojenia i są zdecydowane 
wnieść wkład do jej przygo­
towania, konstruktywnego prze­
biegu, jak również doprowa­
dzenia do istotnych rezultatów, 
które . mogłyby służyć intensy­
fikacji rokowań oraz pomagać 
przy rozwiązywaniu problemów 
rozbrojenia. Wyrażają one na­
dzieję, że specjalna sesja sprzy­
jać będzie dalszym rozmowom 
rozbrojeniowym w skali świa­
towej z udziałem wszystkich 
członków Narodów Zjednoczo­
nych.

Świadome 
dla sprawy 
czeństwa 
które niesie 
strzeniania 
obie strony ____ ______
ściśle przestrzegać -".'..Z.
postanowień układu o nieroz­
przestrzenianiu broni jądrowej 
i działać na rzecz 
nego obowiązywania 
kładu.

Obie strony będą . ....... ...
popierały dalsze wysiłki, któ­
re zapobiegałyby rozprzestrze­
nianiu broni jądrowej, nie usz­
czuplając pokojowego wykorzy­
stania energii jądrowej.

Obie strony podkreśliły wiel­
kie znaczenie całkowitego za­
kazu prób z bronią jądrową. 
Popierają one wysiłki podej­
mowane w tym zakresie i wy­
rażają nadzieję, że rokowania 
prowadzone na ten temat oraz 
w sprawie moratorium na pod­
ziemne wybuchy jądrowe w 
celach pokojowych zostaną po­
myślnie zakończone.

Polska RzeczposDolita Ludo­
wa i Republika Federalna Nie­
miec wyraziły swoje zdecydo­
wane noparcie dla celów i za­
sad sformułowanych w Karcie 
ONZ i wypowiedziały się za 
stałym umacnianiem ONZ i jej 
pozytywnej roli w rozwiązywa­
niu konfliktów oraz w tworze­
niu podstaw sprawiedliwej 
współpracy. międzynarodowej, 
uwzględniającej interesy wszy­
stkich państw’.

Obie strony wyraziły swój 
zamiar pocierania udziału kra­
jów rozwijających się w mię­
dzynarodowej współpracy gos­
podarczej na zasadach równo­
prawnego partnerstwa i przy­
czynienia się w miarę swoich 
sił do gospodarczego i społecz­
nego postępu w twch krajach.

Obie strony były zgodne co 
do konieczności wzmożenia dal­
szej międzynarodowej współ­
pracy, w szczególności na 'fo­
rum Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych 1 innyeh organiza­
cji międzynarodowych, służącej 
wypracowaniu skutecznych 
środków w celu zagwarantowa­
nia bezpieczeństwa lotnictwa 
cywilnego, zapobiegania i 
zwalczania piractwa powietrz­
nego i uprowadzania zakład­
ników.

Obie strony dały wyraz za­
dowoleniu z przeprowadzenia 
wszechstronnej wymiany poglą­
dów w sprawach bilateralnych 
i międzynarodowych. Sa one 
przekonane, że ydwta w Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
kanclerza federalnego Republi­
ki Federalnej Niemiec Helmu­
ta Schmidta przyczyniła sie is­
totnie do rozwoju ’ stosunków 
miedzy obu krajami, do po­
głębienia ich. współpracy i do 

zaufania, 
od- 
Eu-

przy-

Ludo-

niebezpieczeństwa 
pokoju i bezpie- 

międzynarodowego, 
możliwość rozprze- 
broni jądrowej, 
są zdecydowane 

—__ ć wszystkich

uniwersal- 
tego u-

również

wzrostu wzajemnego : 
jak również umocnienia 
urażenia i współpracy w 
ronię.

1977 r.
HELMUT SCHMIDT 
kanclerz federalny 

Republiki Federalnej Niemiec

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
Przy podpisaniu dokumentów 

obecni są członkowie obu dele­
gacji. Ze strony polskiej: prezes 
Rady Ministrów Piotr Jarosze­
wicz, Edward Babiuch. Tadeusz 
Wrzaszczyk, Ryszard Frelek o- 
raz minister spraw zagranicz­
nych Emil Wojtaszek i inne oso­
bistości.

U roczystość podpisania doku­
mentu utrwalają na taśmach 
filmowych polskie i zachodnio- 
niemieckie ekipy filmowe i te­
lewizyjne, błyskają flesze apa­
ratów fotograficznych. Po 
żeniu swych 1 '
wspólnym oświadczeniem,

. j zło- 
podpisów pod 

’ , Ed­
ward Gierek i Helmut Schmidt 
wymieniają uścisk dłoni.

W obecności I sekretarza KC 
PZPR i kanclerza RFN podpi­
sano memorandum w sprawie 
współpracy między średnimi i 
małymi przedsiębiorstwami PRL 
i RFN oraz protokół z rozmów. 
Podpisali je zastępca przewod­
niczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów — Ja­
nusz Hrynkiewicz i sekretarz 
stanu w federalnym minister­
stwie gospodarki — Detley 
Rohwedder.

Memorandum stwarza formal­
ne podstawy dla rozwoju współ­
pracy między średnimi i mały­
mi przedsiębiorstwami obu 
krajów. Ze strony polskiej do­
tyczy to głównie przedsię­
biorstw zgrupowanych w Cen­
tralnym Związku Spółdzielczo­
ści Pracy, a także niektórych 
przedsiębiorstw przemysłu klu­
czowego. Podpisanie dokumen­
tu jest realizacją postanowień 
Aktu Końcowego KBWE. Jed­
nym z postulatów tego aktu 
jest rozwój współpracy między 
małymi i średnimi przedsiębior­
stwami różnych państw.

Chwilę później Edward Gie­
rek i Helmut Schmidt spotkali 
się z dziennikarzami polskimi i 
zagranicznymi, wśród których 
było liczne grono przedstawi­
cieli środków masowego prze­
kazu z RFN.

Spotkanie E. Gierka 
i H. Schmidta z prasą
Wypowiedź
Edwarda Gierka

Zabiera glos Edward Gierek. 
Podpisaliśmy przed chwilą 

— mówi — z kanclerzem fede­
ralnym, panem Helmutem 
Schmidtem, wspólne oświad­
czenie. Potwierdziliśmy w nim 
wspólnie zasady i wytyczyliśmy 
kierunki dalszego procesu nor­
malizacji i rozwoju stosunków 
pokojowej współpracy między 
obu państwami i ich narodami. 
Daliśmy w nim również wyraz 
naszego poparcia dla polityki 
odprężenia w Europie i świę­
cie.

Wobec was, przedstawicieli 
prasy, wobec opinii publicznej, 
pragnę stwierdzić, że jestem 
głęboko zadowolony z wizyty 
pana kanclerza federalnego w 
Polsce.

Rad jestem z przeprowadzo­
nych rozmów. Omówiliśmy w 
nich wszystkie ważne proble­
my rozwoju wzajemnych sto­sunków i . ..
Europie.
rzeczowe, 
osobistego 
przyjazne.

Cieszę 
wspólnie 
nych dziś 
szerzają one płaszczyznę __
jemnie korzystnej współpracy, 
dają nowe impulsy dla wszech­
stronnego jej rozwoju.

Chcę stwierdzić, że wizyta 
kanclerza federalnego w Polsce 
była owocna. Stanowi ona mi­
lowy krok naprzód w dziele, 
które podjęliśmy wspólnie — 
budowy nowych stosunków 
między Polską Rzecząpospolitą 
Ludową i Republiką Federalną 
Niemiec. Jestem przekonany, że 
oba nasze narody, które pragną 
przezwyciężenia tragicznej prze­
szłości i budowy pokojowej 
przyszłości, przyjmą z zadowo­
leniem rezultaty tej wizyty.

Sądzę, że z zadowoleniem 
przyjmie je również opinia pu­
bliczna Europy. Dajemy bowiem 
potwierdzenie woli kontynuacji

obecnej sytuacji w 
Były one szczere i 
konstruktywne i z 

punktu ■widzenia
się z przyjętych 

ustaleń, z podpisa- 
dokumentów. Rot- 

wza- i

konstruktywnej polityki, dąże­
nia do pełnego wcielenia w ży­
cie historycznego helsińskiego 
Aktu Końcowego, wzmocnienia 
odprężenia politycznego odprę­
żeniem militarnym. Wyraziliś­
my wspólnie przekonanie, że 
jest to jedyąa droga dla na­
szych krajów i dla wszystkich 
narodów kontynentu, droga je­
dyna do Europy bezpieczeń­
stwa, pokoju i przyjaznej 
współpracy wszystkich jej 
państw.

Pragnę również podzielić się 
swoją osobistą refleksją. Dwa 
i pół roku temu nawiązaliśmy 
z kanclerzem federalnym pa­
nem Helmutem Schmidtem dia­
log w Helsinkach. Kontynuowa­
liśmy go podczas mojej ubie­
głorocznej wizyty w Republice 
Federalnej i utrzymywaliśmy 
bezpośredni kontakt przez cały 
ten czas. W ostatnich dniach 
mieliśmy możność pogłębienia 
tego dialogu, szczerego omó­
wienia wszystkich zagadnień, 
wymiany poglądów na wszyst­
kie problemy, 
w moim 
bokim 
Helmuta 
budowy 
Polską i 
się o tym 
skie, które 
stosunki z 
ną Niemiec.

Wiem, że 
to sprawa, 
boki emocjonalny stosunek, a 
równocześnie odważne i zdecy­
dowane podejście. Ma to waż­
ne znaczenie dla obecnych i 
przyszłych stosunków między 
naszymi krajami. Ułatwia to 
pomyślne ich kształtowanie, 
sprzyja współdziałaniu obu 
państw w umacnianiu bezpie­
czeństwa i pokoju w Europie.

Wizyta kanclerza federalnego 
— powiedział kończąc swoją 
wypowiedź E. Gierek — pozo­
stanie w mojej pamięci, pozo­
stanie jako wydarzenie o wiel­
kiej wadze we współczesnych 
dziejach stosunków między obu 
naszymi narodami.
Wypowiedź 
Helmuta Schmidta

Z kolei przemawia Helmut 
Schmidt.

I sekretarz Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, pan 
Edward Gierek, ocenił naszą 
wizytę w całokształcie przeszło­
ści historycznej i w całokształcie 
przyszłych naszych stosunków. 
Chciałbym — powiedział kan­
clerz RFN — zdecydowanie 
przyłączyć się do tej oceny. 
Wszystko to sformułowałbym 
identycznie lub podobnie. Po­
nieważ nie chcę powtarzać te­
go, co powiedział już pan Gie­
rek, pozostaje mi dołączyć tyl­
ko kilka drobnych uzupełnień. 

Niezwykle szeroki przekrój 
personalny mojej delegacji, 
znajdujący się w niej czołowi 
przedstawiciele życia polityczne­
go, działacze Bundestagu, prze­
mysłowcy, przedstawiciele ban­
ków, przedstawiciele związków 
zawodowych, zakładów pracy, a 
także czołowi przedstawiciele ży­
cia intelektualnego mojego kraju 
i narodu — wszystko to wska­
zuje, że od układu warszaw­
skiego, zawartego w 1970 r.,
kontakty między naszymi na­
rodami dawno już wykroczyły 
poza kontakty kierownictw po­
litycznych i uległy daleko idą­
cemu rozszerzeniu.

Jest przy tym faktem, że 
najpierw torowała temu wszy­
stkiemu drogę jłolityka. Rów­
nież na przyszłość będzie ona 
musiała odgrywać przewodnią 
rolę w zbliżaniu się ku sobie 
obu narodów.

W tym kontekście ogromną 
rolę odegrała pamiętna noc w 
Helsinkach, a także wizyta I 
sekretarza w ubiegłym roku w 
Bonn. I w tym związku należy 
widzieć również obecną naszą 
wizytę. W przyszłości dojdzie 
do kolejnej wizyty I sekreta­
rza i premiera Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej w Repu­
blice Federalnej Niemiec. Za­
prosiliśmy obu panów. Zapro­
szenie zostało przyjęte.

Z zadowoleniem dokonaliśmy 
bilansu rozwijającej się szero­
kim frontem naszej współpra­
cy gospodarczej. Jesteśmy pew­
ni, że rozmowy gospodarcze, 
przeprowadzone w ciągu ubie­
głych dni, dadzą nowe impulsy

Umocniłem się 
przeświadczeniu o głę- 
zaangażowaniu pana 
Schmidta w sprawę 

nowych stosunków z 
Polakami. Przekonało 

społeczeństwo pol- 
tak uważnie śledzi 
Republiką Federal-
dla kanclerza jest 

do której ma glę-

KOMUNIKA T

II
I sekretarz Komitetu Central­

nego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej Edward Gie­
rek i kanclerz federalny Re­
publiki Federalnej Niemiec 
Helmut Schmidt przedyskuto­
wali obszernie sytuację mię­
dzynarodową. Głównym tema­
tem wymiany poglądów były 
problemy odprężenia i rozbro­
jenia.

Obie strony potwierdziły moc­
ną i niezmienną wolę Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i Re­
publiki Federalnej Niemiec, 
aby — poprzez ich działania 
na arenie międzynarodowej — 
służyć zapewnieniu trwałego 
pokoju, umocnieniu bezpie­
czeństwa, jak również wszech­
stronnemu rozwojowi równo­
prawnej i wzajemnie korzyst­
nej współpracy międzynarodo­
wej.

Wyszły one z założenia, że 
proces odprężenia zachowa de­
terminującą rolę w stosunkach 
międzynarodowych. Zgodne by­
ły co do tego, że stwarza on 
korzystną podstawę dla inten-

(P) Na zakończenie wizyty oficjalnej kanclerza federalnego 
RFN Helmuta Schmidta w PRL ---- ---------
jący komunikat:

Na zaproszenie I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka, wy­
stosowane w imieniu najwyż­
szych władz PRL w dniach 
21—25 listopada 1977 roku prze­
bywał z oficjalną wizytą w 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej kanclerz federalny 
liki Federalnej Niemiec 
Schmidt z małżonką.

I sekretarz KC PZPR 
Gierek i kanclerz 
Helmut Schmidt ______
wszechstronnej wymiany poglą­
dów na temat stosunków między 
PRL a RFN, jak i aktualnych 
problemów międzynarodowych.

Kanclerz federalny Helmut 
Schmidt złożył wizytę przewod­
niczącemu Rady Państwa PRL 
Henrykowi Jabłońskiemu.

Kanclerz federalny Helmut 
Schmidt zwiedził Warszawę o- 
raz kilka innych regionów Pols­
kiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
odwiedzając przy tym wiele 
w-ażnych zakładów ' przemysło­
wych. W Oświęcimiu-Brzezince 
oddal on hołd pamięci ofiar na­
zistowskiego reżimu przemocy.

Kanclerzowi federalnemu to­
warzyszyli : przewodniczący frak­
cji SPD w Niemieckiej Izbie 
Federalnej — Herbert Wehner, 
wiceprzewodniczący frakcji 
FDP w Niemieckiej Izbie Fe­
deralnej — Hans A. Engelhard, 
sekretarz stanu i szef Federal­
nego Urzędu Kanclerskiego — 
Manfred Schueler, sekretarz sta­
nu 1 szef Urzędu Prasy i In­
formacji Rządu Federalnego — 
Klaus Boelling, sekretarz stanu

opublikowany został następu-

Repub- 
Helmut

Edward 
federalny 
dokonali

w Ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych — Guenther van Weil, 
sekretarz stanu w Federalnym 
Ministerstwie Gospodarki — 
Detlev Rohwedder. ambasador 
RFN w PRL — Werner Ahrens. 
Kanclerzowi federalnemu po­
nadto towarzyszyła grupa przed­
stawicieli kół gospodarczych, 
związków zawodowych, kultury 
i młodzieży.

Ze strony polskiej w rozmo­
wach uczestniczyli: prezes Rady 
Ministrów — Piotr Jaroszewicz, 
zastępca, przewodniczącego Ra­
dy Państwa. przewodniczący 
Klubu Poselskiego PZPR — Ed­
ward Babiuch, wiceprezes Ra­
dy Ministrów, przewodniczący 
Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów — Tadeusz 
Wrzaszczyk, przewodniczący 
Sejmowej Komisji Spraw Za­
granicznych — Ryszard Frelek, 
minister spraw zagranicznych 
— Emil Wojtaszek, kierownik 
Kancelarii Sekretariatu KC 
PZPR — Jerzy Waszczuk, za­
stępca przewodniczącego Komi­
sji Planowania przy RM — Ja­
nusz Hrynkiewicz, podsekre­
tarz stanu w MSZ — Józef Czy­
rak, ambasador PRL -w RFN — 
Wacław Piątkowski, podsekre­
tarz stanu w Ministerstwie Han­
dlu Zagranicznego i Gospodar­
ki Morskiej — Stanisław Dłu- 
gosa, podsekretarz stanu przy 
Radzie Ministrów do spraw In­
formacji i Prasy — Włodzimierz 
Janiurek oraz doradcy i eks­
perci.

I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek oraz kanclerz federalny 
RFN Helmut Schmidt podpisali 
na zakończenie rozmów w dniu 
25 listopada 1977 r. wspólne oś­
wiadczenie. W tym samym dniu 
podpisano memorandum w spra­
wie rozszerzenia współpracy go­
spodarczej między średnimi 1 
małymi przedsiębiorstwami.

Dokonano wymiany not o 
wejściu w życie umowy o 
współpracy kulturalnej między 
PRL i RFN.

Obie strony wyraziły zadowo­
lenie ze szczerej atmosfery i 
wzajemnego zrozumienia, jakie 
-cechowały rozmowy i spotkania. 
Wyraziły one przekonanie, że 
wizyta kanclerza federalnego 
RFN w PRL stanowi dalszy is­
totny krok w rozwoju normal­
nych i dobrych stosunków mię­
dzy Polską Rzecząpospolitą Lu­
dową a Republiką Federalną 
Niemiec. Owocne i pożyteczne 
rozmowy otworzyły nowe pers­
pektywy dla dalszego rozwoju i 
pogłębienia stosunków między 
obu państwami i narodami. Obie 
strony wyraziły przekonanie, 
że wzrastające zaufanie i ściś­
lejsza współpraca między PRL 
a RFN. służyć będzie zagwaran­
towaniu pokoju i będzie zara­
zem stanowić ważny wkład w 
dzieło odprężenia i współpracy 
w Europie.

Przebieg wizyty kanclerza fe­
deralnego Helmuta Schmidta, 
przeprowadzone w jej trakcie 
rozmowy oraz podpisane doku­
menty wyrażają zdecydowaną 
wolę konsekwentnego i wy­
trwałego kroczenia drogą wy­
tyczoną przez układ z 7 grudnia 
1970 roku i zawarte od tego 
czasu porozumienia.

Kanclerz federalny RFN Hel­
mut Schmidt zaprosił I sekreta­
rza KC PZPR E. Gierka i pre­
zesa Rady Ministrów P. Jaro­
szewicza do złożenia oficjalnej 
wizyty w Republice Federalnej 
Niemiec. Zaproszenie zostało 
przyjęte z zadowoleniem. (PAP)

dla dalszego rozwoju tych sto­
sunków.

Jesteśmy również przeświad­
czeni, że rozmowy w Warsza­
wie wpłyną na pogłębienie się 
naszej współpracy kulturalnej

Jesteśmy wreszcie przekona- 
ni, że również i rozmowy po- 
lityczne, które szczególnie ob­
jęły kontrolę zbrojeń oraz ogra­
niczenie zbrojeń w Europie 
podziałają zapladniająco w 
przyszłości.

I sekretarz był uprzejmy u- 
żyć w swoim wystąpieniu sfor­
mułowania o kamieniu milo­
wym na drodze rozwoju sto­
sunków. Chcę podkreślić ta sio- 
wo szczególnie, ponieważ ka­
mienie milowe spotyka ten tyl­
ko, kto idzie wytyczoną drogą. 
Uważam, że istotnie od czasu 
zawarcia układu w Warszawie 
oraz spotkania w Helsinkach, 
przebyliśmy na tej drodze sze­
reg kamieni milowych. Znalazł*  
to również swój wyraz w ser­
decznej gościnności i w wyra­
zach sympatii, jakie znajdowa­
liśmy u ludzi, którzy witali 
nas w Katowicach, Krakowie, 
Gdańsku i Gdyni. Szczególnie 
w Oświęcimiu miałem wraże­
nie, że Polacy i Niemcy powo­
dują się tym samym uczuciem 
potrzeby uczynienia wszystkie­
go, by potworności wojny nig­
dy więcej nie powtórzyły się.

Przed nami jeszcze wiele mil 
wspólnej drogi do przebycia. 
Jestem jednak dobrej myśli i z 
pełnym zaufaniem patrzę w 
przyszłość. Część tego zaufania, 
powiedział kanclerz RFN koń­
cząc swoje oświadczenie, opiera 
się na osobistych, przyjaznych 
stosunkach, jakie ukształtowa­
ły się między czołowymi osobi­
stościami Polski i Republiki 
Federalnej.
Odpowiedzi na pytania

Po złożeniu oświadczeń, obaj 
przywódcy odpowiadali na py. 
tania prasy.

Odpowiadając na pytanie do­
tyczące wychowania historycz- 
nego młodego pokolenia kan­
clerz RFN wskazał na kilka 
przykładów podejmowania w 
Republice Federalnej takich wy­
siłków, podkreślając szczególnie 
prace dokonane przez komisję 
podręcznikową ekspertów obu 
krajów. Zapewnił on, że z u- 
porem będą nadal kontynuowa. 
ne wysiłki na rzecz poprawy e- 
dukacji historycznej młodego 
pokolenia w RFN, po to by — 
jak powiedział — z biegiem cza­
su usunąć wyraźnie występują­
ce trudności. Kanclerz apelował 
tu o cierpliwość. Równocześnie 
opowiedział się za wydaniem w 
RFN, w języku 
książki polskiego historyka o 
historii Polski.

Zapytany o najbliższe perspek­
tywy rozwoju stosunków z Pol­
ską, H. Schmidt odparł, że pod- 
pisań*  obecnie oraz zawarte już 
wcześniej dokumenty stanowią 
dobry fundament. Dalsza nor­
malizacja wymaga uporczywej, 
codziennej pracy.

Dlaczego, jego zdaniem, opo­
zycja nie znalazła dobrego sło­
wa w związku z tą wizytą? - 
Kanclerz RFN odparł, że stylem 
pracy tamtejszej prasy jest re­
zerwowanie drobnych czcionek 
dla rzeczy dobrych, dużych zaś 
dla rzeczy złych. Nie należy te­
go sygnału o opozycji przece­
niać. On, kanclerz, jest przeko­
nany, że przytłaczająca więk­
szość społeczeństwa Republiki 
Federalnej popiera proces poro­
zumienia z Polską.

I sekretarz KC PZPR zapy­
tany na temat intensyfikacji 
wymiany naukowej między obu 
krajami stwierdził, że strona 
polska jak najbardziej zainte­
resowana- jest w rozwijaniu 
współpracy w różnych dziedzi­
nach. nie tylko nauki lecz tak­
że techniki, kultury, wszystkie­
go — jak powiedział — co zbli­
ża nasze narody, co pozwala 
poznawać się wzajemnie 
jemnie się rozumieć.
Na pytanie 
„Życia Warszawy”

Proszony o osobistą 
przebiegu i wyników . . 
kanclerza RFN, I sekretarz po­
wiedział, że dostrzega symbo­
liczne znaczenie w fakcie, iż 
wizyta Helmuta Schmidta jest 
pierwszą oficjalną wizytą kan­
clerza Republiki Federalnej po 
nawiązaniu stosunków dyplo­
matycznych z Polską. Edward 
Gierek wskazał następnie, źe 
kanclerz Helmut Schmidt jest 
jednym z architektów układów 
i porozumień zrealizowanych i 
powodzeniem w ciągu ostat­
nich 2.5 lat. Wizyta ta potwier­
dziła jeszcze raz głębokie oso­
biste zaangażowanie kanclerza 
na polu realizacji wszystkich 
ustaleń, jakie podejmowaliśmy 
w przeszłości i zobowiązań, 
które zostały podjęte.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

niemieckim,

i wza-

oeer.c 
wizyty

Ważna wizyta
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1) 
ków między naszymi krajami i 
narodami.

Wspólne oświadczenie podpi­
sane w piątek, a także wypo­
wiedzi obu przywódców dla 
prasy świadczą o dalszym po­
stępie w rozwoju procesu nor­
malizacji stosunków na linii 
Bonn—Warszawa. Osiągnięcia te 
cenić trzeba tym bardziej, iż u- 
zyskanie ich nie przyszło łatwo, 
w obliczu istniejących jeszcze 
sił politycznych nad Renem, 
pragnących ów proces normali­
zacji zakłócić lub przynajmniej 
opóźnić. Optymizmem napawa 
jednak fakt, iż w społeczeństwie 
zachodnioniemieckim obserwu­
jemy nie wzrost liczby przeciw­
ników normalizacji, lecz odwro­
tnie. Rozsądny polityk wycią­
ga z tego faktu wnioski.

— Towarzysząc Helmutowi 
Schmidtowi w licznej ekipie 
prasowej przez cały okres po­
bytu w Polsce, miałem okazję 
do wielu refleksji i przemyśleń, 
których nie sposób przekazać w 
jednym, bieżącym komentarzu.

Dzięki wizycie Helmuta Szmi­
dta, dzięki jego bardzo osobi-

i otwartym 
takich zwła- 
narodowej. i 

jak

stym, szczerym 
wypowiedziom w 
szcza miejscach 
międzynarodowej pamięci, . 
były obóz hitlerowski Ausch- 
witz-Birkenau, również i społe­
czeństwo zachodnioniemieckie 
miało sposobność do głębszych 
rozważań na temat tragicznej 
spuścizny po III Rzeszy hitle­
rowskiej, oraz wyciągnięcia z 
tej przeszłości realistycznych 
wniosków w odniesieniu do 
przyszłości.

Podróż Helmuta Schmidta po­
zwoliła również obywatelom 
RPN poznać bliżej Polskę, jako 
ważnego partnera gospodarcze­
go, z którym warto rozwijać 
współpracę. Wszystko to liczy 
się bardzo w naszych wzajem­
nych stosunkach. Wszystko to 
pomnaża ważny dla obu stron 
kapitał nie tylko dobrych chę­
ci, ale i ukształtowania rzeczy­
wistego przeświadczenia o po­
trzebie rozwijania takiej współ­
pracy, przynoszącej korzyści o- 
bu partnerom. Również : no 
tej płaszczyźnie zakończona 
właśnie wizyta przyniosła wiele 
elemetów nowych t cennych.

ADAM W. WYSOCKI
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Duże znaczenie dla stosunków w Europie Wzrost wymiany handlowej Polska-NRD 
Dodatkowe towary na rynki obu krajówPrasowe echa wizyty kanclerza RFN w Polsce

MACITWA nt-n • ...-.-..„i » ____________ _ “ M ? wij UMOSKWA, BELGRAD, BUDAPESZT, LONDYN RZYM. TO­
KIO, BERLIN ZACHODNI (PAP). Ogromne zainteresowanie 
światowej opinii publicznej towarzyszyło wizycie kanclerza RFN 
Helmuta Schmidta w Polsce.

W serwisach wszystkich naj­
większych agencji światowych 
_ TASS, Reuter, AP, UPI, 
AFP — temat ten zajmował 
wiele miejsca. Podkreślano 
znaczenie wizyty dla stosun­
ków dwustronnych, a także 
dla Europy. Agencje informo­
wały o przebiegu ostatniego 
dnia wizyty, podpisanych do­
kumentach i bardzo obszernie 
ó konferencji prasowej z u- 
działem obu mężów stanu.

Żywe zainteresowanie wizytą 
przebija z informacji i komen­
tarzy w prasie krajów socjali­
stycznych. Dziennik „Prawda” 
poinformował obszernie o wizy­
cie kanclerza Helmuta Schmidta 
W Oświęcimu, cytując przy o- 
kazji jego słowa o „politycznej 
spuściźnie”, która ciąży na 
współczesnych. Każdy młody 
Niemiec — powtarza dziennik 
słowa szefa rządu RFN — powi­
nien wiedzieć, co kiedyś w imie­
niu Niemiec uczynili Niemcy.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)
Edward Gierek wyraził prze­

konanie, że wszystkie ustale­
nia, które zostały zapisane w 
odpowiednich dokumentach, w 
czasie obecnej wizyty kancle­
rza RFN w Polsce, będą zre­
alizowane w sposób nie budzą­
cy wątpliwości. Wyraził się on 
jednocześnie z szacunkiem o 
konsekwencji, z jaką kanclerz 
i rząd federalny, mimo wystę­
pujących trudności, ręalizują u- 
stalenia bilateralnych porozu­
mień. I sekretarz KC podkreś­
lił, że strona polska będzie, jak 
dotychczas, konsekwentnie rea­
lizować to, co zostało nakreś­
lone.
Śniadanie w Wilanowie
Kanclerz federalny RFN Hel­

mut Schmidt z małżonką po­
dejmował śniadaniem Edwarda 
Gierka i jego małżonkę w swej 
rezydencji w pałacu w Wilano­
wie.

Ze strony polskiej uczestni­
czyli w nim członkowie naj­
wyższych władz. Obecne były 
osobistości towarzyszące kanc­
lerzowi RFN w jego podróży do 
Polski.

Podczas śniadania Helmut 
Schmidt i Edward Gierek wy- 
Ktosili przemówienia.

Nawiązując do rozmów z Ed­
wardem Gierkiem w Helsin­
kach oraz do wizyty I sekreta­
rza KC PZPR w RFN, Helmut 
Schmidt wskazał że kontakty te 
sprzyjały pogłębieniu wzajem­
nego zbliżenia. Kanclerz wska­
zał, że obecna jego wizyta za­
pewne wniesie wkład do jesz­
cze lepszego, ■wzajemnego zro­
zumienia między obu narodami. 
Podkreślając znaczenie układu 
RFN — PRL z 1970 r., mówca 
stwierdził, że spogląda na przy­
szłość stosunków między Re­
publiką Federalną a Polską z 
dużym wewnętrznym spokojem, 
z dużą ufnością. Helmut Schmidt 
wyraził zadowolenie z atmosfe­
ry, jaka towarzyszyła przebie­
gowi jego wizyty w Polsce.

Edward Gierek podkreślił, że 
nie ma innej alternatywy, jak 
praca dla pokoju, lak walka o 
odprężenie, jak wysiłki na rzecz 
współpracy. Zapewnił, że stro­
na polska będzie czynić wszyst­
ko, aby między obu krajami za­
istniała atmosfera prawdziwego 
zrozumienia, współpracy, atmo­
sfera sprzyjająca rozwojowi sto­
sunków zapoczątkowanych ukła­
dem z 1970 r. i sekretarz KC 
wyraził przekonanie, że jeśli 
panować będzie wola i chęć 
przezwyciężenia wszystkich 
trudności, na pewno nastąpią 
nowe, dalsze postępy na dro­
dze pełnej normalizacji stosun- 
sow wzajemnych między Polską 
’ Republiką Federalną. Edward 
“■erek podziękował za ciepłe 
słowa skierowane pod adresem 
naszego narodu.
Pożegnanie 
w Warstawie

W godzinach popołudniowych 
w warszawskim lotnisku Ókę- 
«e, udekorowanym flagami pań­
stwowymi RFN i Polski, odbyło 

Pożegnanie kanclerza fede­
ralnego RFN.

Na frontonie dworca lotnicze- 
"Niech żyje pokój i 

współpraca między narodami”. 
.Przybywającemu na lotnisko 
tw i .owi Helmutowi Schmid- wi i jego małżonce towarzy-

I sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek z małżonką i pre­
zes Rady Ministrów Piotr Jaro­
szewicz z małżonką.
" uroczystości pożegnania u- 

erestniczą członkowie najwyż- 
v ^ładz PRL: Edward Ba- ■uch, Tadeusz Wrzaszczyk, Ry- 

4 ?Telek’ Tadeusz W. Młyń- 
«ałr, Piotr Stefański oraz mini- 
™r spraw zagranicznych Emil 
,’OJtaszek. Obecni są ambasa­
dorowie obu krajów.

zybył dziekan korpusu dv- 
PWmatycznego, ambasador ZSRR 
wn,!sce Stanisław Piłotowicz.

Orkiestra gra hymny państ­
wowe RFN i Polski, kompania 
^Prezentacyjna WP prezentuje

Helmut Schmidt w towarzyst­
wie Edwarda Gierka odbiera 
*Port dowódcy kompanii, chy- 
,5!°wę przed sztandarem WP, 
okonuje przeglądu kompanii 
?? Pozdrawia żołnierzy.
Kanclerz RFN i osoby mu to- 

warzyszące żegnają się z człon- 
•n? wiadz naszego kraju, go­
spodarzami stolicy, dziekanem 
orpusu dyplomatycznego, czlon- 

K«rm ambasady RFN.
Helmut Schmidt w towarzyst­

wa Edwarda Gierka i Piotra

Londyński „Guardian” druku­
je artykuł Helli Pick, która pi­
sze, że rozmowy kanclerza 
Schmidta z Edwardem Gierkiem 
były bardzo konkretne i służyły 
intensyfikacji wzajemnej współ­
pracy.

Włoski lewicowy dziennik „La 
Repubblica” w komentarzu na 
temat wizyty w Polsce kancle­
rza Schmidta, w tym jego wizy­
ty w Oświęcimiu, pisze, że w 
Republice Federalnej zbyt dłu­
go wypierano ze świadomości o- 
bozy koncentracyjne i dlatego 
była ona bardziej narażona na 
podwójne wyzwanie rzucone 
krajowi — ze strony terroryz­
mu, jak również „polowania na 
czarownice” rozpętanego przez 
prawicę chrześcijańsko-demokra- 
tyczną. Dziennik przypomina, 
że Willy Brandt przed paroma 
dniami mówił z goryczą o 
„sprzysiężeniu milczenia” ota­
czającym hitlerowską przeszłość 
Niemiec. „Jednakże sprzysięże- 
nie to jeszcze się nie skończyło. 
W tych dniach konserwatywna 
prasa zachodnioniemiecka pisała

Jaroszewicza odbiera defiladę 
Kompanii Reprezentacyjnej WP. 

Przy stopniach wiodących do 
samolotu, następuje pożegnanie 
kanclerza RFN z I sekretarzem 
KC PZPR i prezesem Rady Mi­
nistrów. Dziewczęta i chłopcy w 
harcerskich mundurach wręcza­
ją kwiaty Helmutowi Schmid­
towi i jego małżonce.

W chwilę później specjalny 
samolot kanclerza RFN opuszcza 
lotnisko, kierując się w drogę 
powrotną do Bonn.

Hannelore Schmidt 
w Muzeum Narodowym

(P) Małżonka kanclerza RFN, 
Hannelore Schmidt, w towa­
rzystwie Alicji Jaroszewicz o- 
bejrżała 25 bm. najcenniejsze ko­
lekcje polskich zbiorów sztuki w 
warszawskim Muzeum Narodo­
wym. Gości podejmował dyrek­
tor muzeum prof. Stanisław Lo­
rentz.

Z wielkim zainteresowaniem 
Hannelore Schmidt obejrzała 
także galerię sztuki Faras. Fres­
ki, kolumny granitowe, rzeźby 
dekoracyjne z VIII—XIII wie­
ku n.e. prezentował ich odkryw­
ca w Sudanie, prof. “ 
Michałowski.

Spotkanie 
przedstawicieli 
górników Polski

25 bm. odbyło się 
przewodniczącego ZG 
Zawodowego Górników Jana Le­
sia z przewodniczącym Związku 
Zawodowego Pracowników Gór­
nictwa i Energetyki Adolfem 
Schmidtem, który towarzyszył 
kanclerzowi RFN w jego podró­
ży do Polski.

W czasie spotkania omawiano 
zagadnienia dalszych kontaktów 
i współpracy między obu orga­
nizacjami zawodowymi. (PAP) 

Kazimierz

i RFN
spotkanie 
Związku

Wywiad premiera rzqdu 
włoskiego dla „Życia”

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tywicznych możliwościach mię­
dzynarodowej współpracy gos­
podarczej w obliczu trudności 
gospodarki światowej i ograni­
czeń wynikających z porozu­
mień państw?

— Nie można oczywiście za­
przeczyć, że świat przeżywa 
w płaszczyźnie gospodarczej 
bardzo poważny kryzys, który 
cechują przejawy nasilonego 
zachwiania równowagi i z któ­
rym wiąże się niebezpieczeń­
stwo, że każdy kraj może 
zamknąć się na pozycji izola- 
cjonizmu, przyjmując środki 
protekcjonistyczne oraz ogra­
niczenia importowe. Tym ten­
dencjom należy przeciwdzia­
łać na każdym forum. Dysku­
towaliśmy o tym w maju br. 
w Londynie, przy okazji 
szczytu krajów uprzemysło­
wionych, ale następne miesią­
ce nie przyniosły takiego 
wzrostu handlu międzynaro­
dowego, który powinien był 
przyczynić się do złagodzenia 
wielu z istniejących trudnoś­
ci. Jest to oczywiście problem 
bardzo rozległy, ponieważ 
należy dać wszystkim krajom 
rozwijającym się możliwość 
stworzenia liczących się struk­
tur gospodarczych zgodnie z 
programowaniem, które, było­
by dostosowane do różnych 
sytuacji gospodarczych po­
szczególnych krajów. W celu 
osiągnięcia tego kraje o wy­
sokim poziomie życia, powin­
ny być zdolne do poświęceń, 
by umożliwić realizację tego 
programu solidarności mię­
dzynarodowej. Na krótką me­
tę są to twarde poświęcenia, 
ale patrząc w przyszłość jest 
to być może jedyny sposób 
realizacji efektywnego progra­
mu społecznego ludzkości oraz 
uczynienia konkretnego. kroku 
na rzecz ocalenia pokoju.

— Czy Pańskim zdaniem mo­
del współpracy „Fiata” z P°ę* * 
skim przemysłem motoryzacyj­
nym stanowi przykład do naśla­
dowania- w innych dziedzinach 
przemysłu? Jak Pan ocenia 
możliwości l zainteresowanie

• W Rumunii przebywała dele­
gacja „RSW Prasa” z prezesem 
Stanisławem Mojkowskim, która 
prowadziła rozmowy z bratnim 
wydawnictwem „Scintela”. Pod­
jęto szereg ustaleń mających na 
celu zacieśnienie współpracy. Pre­
zes „RSW Prasa” przyjęty został 
przez zastępcę członka Politycz­
nego Komitetu Wykonawczego KC 
RPK Mihai Gere.
• W księgarniach rzymskich w 

tych dniach ukazała się interesu­
jąca publikacja pt. „Polska i Wło­
chy” — stosunki historyczne, nau­
kowe 1 kulturalne”, wydana na­kładem znanego włoskiego wydaw­
nictwa „Edltori Riuniti”. Wstęp 
do książki, będącej pracą zbioro­
wą, napisał ambasador PRL W 
Rzymie, Stanisław Trepczyńskl.

SALT i generalnie rzecz bio- 
rąc uważamy, że dyskusje na 
temat rozbrojenia powinny 
dotyczyć łącznie wszystkich 
typów broni, poczynając od 
tego, co jest może najłatwiej­
sze, a więc na przykład za­
kazu tzw. wojny chemicznej. 
W przyszłym roku odbędzie 
się w ONZ nadzwyczajna 
sesja Zgromadzenia Ogólnego 
poświęcona przedyskutowaniu 
problemów rozbrojenia —pra­
cujemy w komisji przygoto­
wawczej z dużym zaangażo­
waniem i pragniemy, aby 
również na tym forum został 
wniesiony cenny wkład.

— Polski czytelnik z troską 
obserwuje różne przejawy ter­
roryzmu i szantażu polityczne­
go w Europie, w krajach, do 
których także należy Pański. 
Jak Pan ocenia te zjawiska i 
możliwości uwolnienia społe­
czeństw od gróźb i chaosu?

— Uważam, że terroryzm ma 
podwójne korzenie — pierw­
szy ma charakter polityczny, 
podsycany jest przez wszyst­
kich tych, którzy globalnie 
kontestują wszystkie partie i 
negatywnie odnoszą się do po­
dejmowanego we Włoszech 
wysiłku w celu osiągnięcia w
wielu punktach bardzo szero­
kiego porozumienia sił poli­
tycznych. Istnieją ponadto — 
i to jest ów drugi korzeń — 
pospolici przestępcy,’ którzy 
działają w celach osiągnięcia 
zysku, w szczególności gdy 
idzie o napady rabunkowe i 
porwania dla okupu. Jeśli 
chodzi o przyszłość uzgodni­
liśmy w ramach porozumienia 
sześciu partii niektóre środki 
administracyjne i prawne 
również dlatego, że ta nad­
zwyczajna konieczność zmu­
sza nas do osłabienia wielkiej 
liberalizacji, jaką mieliśmy w 
okresie powojennym w całym 
ustawodawstwie karnym i do­
tyczącym bezpieczeństwa pub­
licznego.

Opieramy się nie tylko na 
tych zaostrzonych środkach, 
ale także na działaniu wszy­
stkich sił politycznych, związ­
kowych i religijnych, ponie­
waż uważamy, że niezbędne 
jest podjęcie prawdziwego 
dzieła odtrucia młodych, w 
szczególności tych młodych, 
którzy mogliby być przyciąga­
ni do działalności terrory-

z ociąganiem o podróży kancle­
rza. Opisuje ona szczegółowo 
znaczenie gospodarcze wizyty, 
cenzuruje natomiast wizytę w 
Oświęcimiu”.
„ ?rz?bjeg wizyty kanclerza 
Schmidta w Polsce jest tematem 
codziennych . informacji agen­
cyjnych i zdjęć zamieszczanych 
w prasie japońskiej. Dziennik 
„Maimchi Daily News” z 25 bm. 
podaje wiadomość zatytułowaną 
„Schmidt w Oświęcimiu”, opa­
trzoną jego zdjęciem oraz Ed­
warda Gierka i Piotra Jarosze­
wicza, idących między baraka­
mi b. hitlerowskiego obozu za­
głady. Informacja zawiera frag­
menty przemówienia wygłoszo­
nego w Oświęcimiu przez kan­
clerza RFN. (P)

pa powrocie kanclerza 
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
woju stosunków dwustronnych. 
Nie można stać na miejscu, 
trzeba rozwijać to co już o- 
siągnięte — z myślą o przy­
szłości. Oto częstokroć powta­
rzający się motyw, nawiązujący 
do wypowiedzi przewodniczące­
go frakcji SPD w Bundestagu 
— Herberta Wehnera.

Dostrzegając możliwość zin­
tensyfikowania współpracy bila­
teralnej, m. in. w dziedzinie 
gospodarczej j kulturalnej, ob­
serwatorzy podkreślają równo­
cześnie w swych wstępnych o- 
cenach, międzynarodowe aspekty 
pomyślnego dialogu Warszawa — 
Bonn. Szczególne zainteresowa­
nie wzbudziły postanowienia w 
sprawie prowadzenia rozmów na 
tematy rozbrojeniowe. Wysoką 
wagę przywiązuje się tu do 
roli, jaką odegrać mogą Polska 
i Republika Federalna Niemiec 
w międzynarodowych wysiłkach 
na rzecz zmniejszenia sił zbroj­
nych i ograniczenia zbrojeń. W 
niektórych komentarzach przy­
pomniano aktywność i doświad­
czenia Polski w tej dziedzinie. 
Dostrzeżono także zgodne stano­
wisko obu stron, iż odprężenie 
polityczne winno być wzooga- 
cane odprężeniem militarnym.

Niezwykle ostrym kontrastem 
wobec tych pozytywnych ocen, 
jest stanowisko zajęte w imie­
niu frakcji parlamentarnej 
CDU/CSU przez przewodniczą­
cego zespołu tej frakcji d.s. po­
lityki zagranicznej, dr. Werne­
ra Marxa. Ten działacz chadec­
ki wyraził rozczarowanie i ubo­
lewanie z przebiegu i efektów 
wizyty. Zarzucił m. in. kancle­
rzowi, że podczas podróży pa 
Polsce nie upomniał się on o 
interesy „miliona Niemców ży- 
jących na Górnym Śląsku”, że 
nie- zostały urzeczywistnione żą­
dania chadecji w sprawie przy­
znania „praw mniejszości naro­
dowej”.

Przypominając te rewizjoni­
styczne, sprzeczne ze Etanem 
faktycznym i -porozumieniami 
międzynarodowymi postulaty, 
Werner Marx zapowiedział, iż 
opozycja chrześcijańskodemo- 
kratyczna nie dopuści do reali­
zacji zaleceń w sprawie rewizji 
podręczników szkolnych. Dał 
również do zrozumienia, że 
sprzeciwiać się ona będzie po­
myślnemu rozwojowi współpra­
cy gospodarczej.

ZBIGNIEW RAMOTOWSKI

włoskich kół gospodarczych 
współpracą z polską gospodar­
ką?

— Wydaje mi się, że można 
dać pozytywną ocenę inicjaty­
wie „Fiata” w Polsce. Oczy­
wiście chodzi tu o inicjatywy 
wymagające znacznych środ­
ków, ale nie jest to jedyny 
sposób, w jaki mogą być rea­
lizowane stosunki gospodar­
cze Włochy — Polska. Powin­
niśmy starać się zintensyfiko­
wać kontakty między średni­
mi, jak również małymi 
przedsiębiorstwami, a w szcze­
gólności powinniśmy prowa­
dzić długoterminowe plano­
wanie naszych stosunków od­
nosząc je do poszczególnych 
planów narodowych.

— Zahamowanie zbrojeń to 
problem współczesnego życia 
międzynarodowego. Polska i 
Włochy znajdują się w strefie 
geomilitarnej, w której kwestia 
ta ma wielkie znaczenie. Co 
Pan, Panie Premierze, może po­
wiedzieć Polakom na temat 
stosunku swego rządu do tego 
problemu? Jak może Pan o- 
kreślić swój stosunek, wybitne­
go polityka włoskiego, do zna­
nych inicjatyw międzynarodo­
wych dotyczących także broni 
nuklearnych?

— Dobrze wiadomo, że 
wszeika efektywna polityka 
ograniczenia zbrojeń powinna 
być dwustronna, a kiedy mó­
wimy bilateralna — mamy na 
myśli nie tylko, że powinna 
być ograniczona do dwóch 
krajów, ale prowadzona mię­
dzy wszystkimi krajami kon­
tynentu oraz W niektórych a- 
spektach jako inicjatywa i po­
rozumienie o charakterze 

. światowym. Opowiadamy się 
za stopniową redukcją zbro­
jeń i uważamy, że rozwój du­
cha Helsinek może dopomóc w 
wyposażeniu tej cennej po­
lityki w efektywną bazę za­
chowania pokoju i coraz 
większego poparcia ze strony 
ludności wszystkich naszych 
krajów. Z zadowoleniem pa­
trzymy na rokowania między 
USA i ZSRR w sprawie

BERLIN (PAP). Korespon­
dent PAP, Julian Mikołaj­
czak, pisze: Oprócz wielu 
wspólnych przedsięwzięć PRL 
i NRD w zakresie działalnoś­
ci inwestycyjnej, współpracy 
naukowo-technicznej i koope­
racji produkcji, w bieżącym 
pięcioleciu poważną pozycję 
zajmuje także wymiana hand­
lowa między obu krajami.

Podpisany przed kilkoma 
miesiącami protokół przewidy­
wał znaczny wzrost wymiany 
towarowej w roku 1977, któ­
rej wartość ma osiągnąć 7,5 
mld złotych dewizowych, tzn. 
o 11 proc, więcej, niż w roku 
ubiegłym.

W obrotach handlowych mię­
dzy obu krajami poczesne miej­
sce zajmuje grupa przemysło­
wych artykułów konsumpcyj­
nych, przeznaczonych na po­
trzeby rynku wewnętrznego 
obu krajów. W tej grupie to­
warowej notuje się znaczną 
tendencję zwyżkową. W ramach 
dodatkowych dostaw na IV 
kwartał br.. niezależnie od za­
kupionych już w tym roku 2500 
sztuk Wartburgów, otrzymamy 
z NRD jeszcze 3350 tych po­
jazdów’, znajdujących wielu na­
bywców. Zwiększane będą także 
dostawy Trabantów, osiągając 
pod koniec roku 5.500 sztuk. 
Nasz przemysł motoryzacyjny 
dostarczy w tym czasie do NRD 
3.500 Fiatów-125 oraz 2.500 sa­
mochodów dostawczych — Zuk. 
Podpisano też kontrakty na do­
stawę w przyszłym roku 3000 
Fiatów-125, 3000 Żuków i 50 wo­
zów specjalnych dla przemysłu 
budowlanego.

Zwiększają się też wzajemne 
obroty artykułami tekstylnymi. 
Nasz przemysł dostarczył na 
potrzeby odbiorców NRD dużą 
ilość konfekcji damskiej: 20 tys. 
płaszczy, 400 tys. kurtek i 3 
tys. sukienek. Przedsiębiorstwa 
handlu zagranicznego naszego 
zachodniego sasiada dostarczają 
na nasz rynek dodatkowo: 25 
tys. m kw. dywanów, 440 tys. 
m kw. firanek, 360 tys. m kw. 
tkanin dekoracyjnych oraz 2C0 
tys. par rajstop i pończoch.

Towary, jakie w wyniku kon­
traktów 
siennych 
sprowadzimy 
cym roku do Polski, to m.in. 
artykuły chemii gospodarczej 
na około 50 min zł dewizowych, 
artykuły gospodarstwa domo­
wego za około 35 min zł dewi­

podpisanych na je- 
Targach Lipskich 

jeszcze w bieżą-

zowych, sprzęt i aparatura me­
dyczna (w tym aparaty rent­
genowskie, instrumenty chirur­
giczne i sprzęt dentystyczny) za 
26 min zł dewizowych oraz 
surzęt optyczny za ok. 4 min 
zł dewizowych.

Wzrasta również wzajemna 
wymiana dokonywana w ra­
mach ministerstw handlu wew­
nętrznego, dzięki czemu wiele 
nadwyżek towarowych kierowa­
nych jest na potrzeby rynkowe 
drugiej strony, wzbogacając a- 
sortyment towarów sprzedawa­
nych ludności. O dużym zna­
czeniu tej wymiany świadczy 
fakt powołania w bieżącym 
miesiącu przez stronę polską 
specjalnego pełnomocnika przy 
Biurze Radcy Handlowego PRL 
w NRD, który będzie koordy­
nował wszelkie sprawy związa­
ne z wymianą nadwyżek towa­
rów rynkowych.

W realizacji obustronnych u- 
mów i promocji polskich wy­
robów na terenie NRD niema­
łą rolę odgrywa współpraca 
PIHZ z Izbą Handlu Zagranicz­
nego NRD, obchodzącą w tych 
dniach 25-lecie swej tak ko­
rzystnej dla rozwoju naszych 
kontaktów handlowych działal­
ności. (P)

Ambasador PRL w Senegalu 
złożył listy 
uwierzytelniające

DAKAR (PAP). W piątek w 
Dakarze ambasador PRL w Re­
publice Senegalu, Marian Stra- 
dowski wręczył listy uwierzy­
telniające prezydentowi tego 
kraju, Sedarowi Senghorowi. W 
czasie audiencji omówiono pro­
blematykę dalszego pomyślne­
go rozwoju stosunków politycz­
nych i gospodarczych między 
Polską a Senegalem. (P)

Sprawozdanie
Biura Politycznego 
na VII Plenum KC SED

BERLIN (PAP). Na obradują­
cym w Berlinie VII Plenum 
KC SED członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC SED 
Kurt Hager przedstawił spra­
wozdanie Biura Politycznego. 
Sprawozdanie obejmujące okres 
półroczny od poprzedniego VI 
Plenum KC SED stwierdza, że 
w okresie tym umocniła się je­
szcze międzynarodowa pozycja 
NRD w wyniku coraz ściślejszej 
przyjaźni i współpracy ze 
Związkiem Radzieckim i inny­
mi krajami wspólnoty socjalis­
tycznej.

Dużo uwagi w sprawozdaniu 
Biura Politycznego poświęcono 
stosunkom między NRD a RFN. 
W ostatnich miesiącach NRD 
wielokrotnie podkreślała goto­
wość rozwijania tych stosunków 
w oparciu o powszechnie obo­
wiązujące normy prawa mię­
dzynarodowego. Osiągnięto już 
bardzo dużo w wielu dziedzi­
nach, mimo że RFN w niektó­
rych sprawach zajmuje stano­
wisko destruktywne — stwier­
dza sprawozdanie BP KC SED.

stycznej. Rzecz jasna, istnieje 
również problem pełnego za­
trudnienia, o które powinniś­
my walczyć z dużą siłą. Mu­
szę jednak przyznać, że część 
terrorystów nie należy do 
tych, którzy poZostają bez 
pracy, czy prowadzą nędzne 
życie, mamy do czynienia z 
tendencjami ideologicznymi, 
które moglibyśmy określić 
mianem zorganizowanej a- 
narchii, zdajemy sobie z tego 
wszyscy sprawę i jesteśmy 
tym zaniepokojeni. W ubieg­
łym tygodniu na ten temat 
odbyła się w Senacie ważna 
debata zakończona bardzo za­
angażowanym dokumentem 
uchwalonym przez olbrzymią 
większość grup politycznych.

— Na zakończenie rozmowy 
prosiłbym Pana, Panie Premie­
rze, o powiedzenie czytelnikom 
„Życia Warszawy”, w jakim na­
stroju oczekuje Pan zbliżające­
go się roku 1978 dla Włoch i 
Europy?

— W ubiegłym roku w 
przeddzień Nowego Roku by­
liśmy pochłonięci twardą wal­
ką o zmniejszenie stopy infla­
cji, o ograniczenie deficytu 
naszych płatności zagranicz­
nych i o umocnienie waluty. 
Pokładaliśmy starań, by roz­
wiązać te problemy i rezulta­
ty okazały się dość dobre. 
Jeśli chodzi o rok 1978, wspo­
mniałem już o światowych 
trudnościach gospodarczych i 
w związku z tym nie można 
przewidywać bardzo dokład­
nych celów. Należy jednak wi­
dzieć polityczny aspekt sto­
sunków międzynarodowych i z 
tego punktu widzenia sytuacja 
jest dużo bardziej pozytywna. 
Uważam, że będzie się dalej 
rozwijać wola pokoju, która, 
jak widzieliśmy w ostatnich 
dniach, zaczęła zapuszczać ko­
rzenie także na Bliskim 
Wschodzie.

I uważam — aby zakończyć 
— że jeśli będzie miała miej­
sce ta konstruktywna harmo­
nia polityczna, to będziemy 
łatwiej mogli stawić czoła 
problemom gospodarczym i 
społecznym, a tym samym 
stanie się możliwe, że rok 
1978 nie będzie tak zły, jak 
dzisiaj moglibyśmy przewidy­
wać.

— Dziękujemy za roi mowę 
Panie Premierze.

Legia wyjechała do Mielca
(P) W dwóch ostatnich kolejkach spotkań piłkarskiej ekstra­

klasy w tym roku (liczonych na konto rozgrywek wiosennych) 
najbardziej interesujące będą mecze z udziałem warszawskiej 
Legii. W najbliższej serii spotkań (sobota i niedziela — 26 
i 27.XI.) legioniści wyjeżdżają do Mielca, gdzie zmierzą się ze 
Stalą, a 4 grudnia, na pożegnanie z tegoroczną ligą, podejmo­
wać będą w Warszawie krakowską Wisłę.

A oto program III kolejki 
wiosennej rundy (w nawiasach 
rezultaty pierwszych spotkań):

SOBOTA — 26.XI.
Odra Opole — Śląsk Wrocław

(2:4) — godz. 15 
Wisła Kraków

Łódź (1:0) — 16
Widzew

NIEDZIELA — 27.XL
ŁKS Łódź — Górnik Zabrze 

(1:1) — godz. 11
Pogoń Szczecin — Lech Poz­

nań (1:2) — 11
Szombierki Bytom — Zagłębie 

Sosnowiec (1:2) — 13.30
Ruch Chorzów — Polonia By­

tom (0:3) — 16
Arka Gdynia — Zawisza Byd­

goszcz (0:1) — 12
Stal Mielec — Legia Warsza­

wa (1:0) — 12
Legia wyjechała do Mielca w 

najsilniejszym składzie z T. No­
wakiem i Sobczyńskim, którzy 
nie grali w ostatnich spotka­
niach, gdyż otrzymali żółte kart­
ki. Trener Andrzej Strejlau nie. 
ma więc kłopotów z ustaleniem 
pierwszej jedenastki, tym bar­
dziej że wszyscy piłkarze są w 
pełni sił. Mecze z mielecką Sta­
lą zawsze były dla legionistów 
ciężką próbą, ale dostarczały 
kibicom wielu emocji. Najlepsze 
chyba spotkanie rozegrały te 
drużyny w ubiegłym sezonie, 
kiedy to na stadionie Wojska 
Polskiego wojskowi wygrali 3:2. 
Ostatnia konfrontacja (3 sierp­
nia) przyniosła (również na bois­
ku przy ul. Łazienkowskiej) 
sukces stalowcom 1:0.

Po 17 kolejkach legioniści 
wyprzedzają rywali jednym 
punktem, mając znacznie lepszy 
bilans bramkowy. Trudno fa­
woryzować którąś z drużyn, rle 
stołecznym piłkarzom bardziej 
odpowiada gra na wyjazdach. 
Opanowali bowiem najlepiej w 
ekstraklasie sztukę szybkich 
kontrataków. Czy będą one sku­
teczne w Mielcu?

W porażkę lidera, krakow­
skiej Wisły jeszcze przed zimo­
wą przerwą nie chce się wierzyć. 
W pierwszej części rozgrywek 
bardzo dobrze spisywał się atak

Koszykarki rozpoczynają II rundę

Polonia
(P) Koszykarki ekstraklasy 

zakończyły w ubiegłą niedzie­
lę I rundę rozgrywek. W naj­
bliższą sobotę zainaugurują 
drugą, po której w styczniu i 
lutym odbędą się turnieje. 
Niespodzianek dotychczas było 
sporo. Szczególnie miłe spra­
wiły drużyny, które awanso­
wały do ligi — pabianicki 
Włókniarz i Stal Brzeg.

Na czele tabeli znajduje się 
poznański AZS, który w tym

i

Z KORTÓW
(P) Prócz porażki Szweda 

Bjoerna Borga z Amerykaninem 
Sherwoodem Stewartem (1:6, 
6:7), _ największą niespodzianką 
turnieju Grand Prix w Oviedo 
była przegrana tenisisty USA 
Stana Smitha z młodym Cze- 
chosłowakiem Jirzim Granatem 
6:7, 5:7.

Oto pozostałe wyniki III run­
dy (1/8 finału): Mark Cox (W. 
Brytania) — Jean-Louis Haillet 
(Francja) 6:7, 6:3, 6:3, Eddie 
Dibbs (USA) — Kjell Johansson 
(Szwecja) 6:4, 6:4, Peter Fleming 
(USA) — Zeljko Franulovic (Ju­
gosławia) 6:3, 6:4, Raul Ramirez 
(Meksyk) — Ove Bengtson 
(Szwecja) 6:4, 6:2, Jan Kodesz 
(CSRS) — Christopher-Roger 
Vasselin (Francja) 6:2, 6:2, Fred 
McNair (USA) — Anand Amri- 
traj (Indie) 4:6, 6:1, 11:9.

★
Bez sensacji obyło się w II 

rundzie turnieju Grand Prix w 
Buenos Aires. Oto wyniki: Guil- 
lermo Vilas (Argentyna) — Ivan 
Molina (Kolumbia) 6:3, 6:0, Hans 
Gildemeister (Chile) — Henry 
Bunis (USA) 6:3, 6:0, Victor Pec- 
ci (Paragwaj) — Zan Guerry 
(USA) 6:3, 6:2, Belus Prajoux 
(Chile) — łon Tiriac (Rumunia) 
7:6, 7:6, Patricio Cornejo (Chile)
— Jaime Pinto-Bravo (Chile) 
4:6, 6:4, 6:1, Gene Mayer (USA)
— Jose Higueras (Hiszpania) 
6:1, 6:4.

★
Uczestnicy turnieju odbywa­

jącego się w Japonii przenieśli 
się z Kobe do Tokio. W jedy­
nym meczu półfinałowym Ru­
mun Ilie Nastase pokonał re­
prezentanta RPA Cliffa Drys- 
dale’a 6:4, 6:4. Rywalem Nasta- 
sego w finale będzie któryś z 
Australijczyków — John Ńew- 
combe albo Ken Rosewall.

Komunikat Totalizatora
(P) Totalizator Sportowy zawia­

damia, ze w zakładach 31ałego 
Lotka z dnia 23 listopada 1977 r. 
stwierdzono:

LOSOWANIE I
3 rozw. z 5 trafieniami — wy­

grane po 209.533 zł,
455 rozw. z 4 trafieniami — 

grane po 1.190 zł,
23.748 rozw. z 3 trafieniami — 

wygrane po GS zł.
LOSOWANIE 11

3 rozw. z 5 trafieniami — wy­
grane po 192.870 zł,

455 rozw. z 4 trafieniami — 
wygrane po 1.907 zł,

15.161 rozw. z 3 trafieniami — 
wygrane po 95 zł.

W zakładach Express Lotka z 
dnia 23 listopada 1977 r- stwier­
dzono:

297 rozw. z 4 trafieniami — wy­
grane po 5.820 zł,

18.288 rozw. z 3 trafieniami — 
wygrane po 1U zł. 

wiślaków i wtedy podopieczni 
trenera Oresta Leńczyka wygry­
wali. Obniżkę formy napastni­
ków rekompensuje teraz dobra 
gra obrońców — rezultatem jest 
9 kolejnych remisów. W sobotę 
podejmuje Wisła łódzki Widzew.

Wyprzedzający Legię o 2 punk­
ty (drugie miejsce w tabeli) po­
znański Lech gra w Szczecinie 
ze słabiutko spisującą się ostat­
nio Pogonią. Poznańscy piłka­
rze potrafią — podobnie jak Le­
gia — szybko kontratakować 
i oni w tym meczu będą fawo­
rytami. (L. S.)

Piłkarze Iranu 
dwunastym finalistą
(P) Dwunastym finalistą pił­

karskich mistrzostw świata zo­
stali reprezentanci Iranu. W 
piątek Irańczycy pokonali w Te­
heranie Australię 1:0 (1:0) i dzię­
ki temu zwycięstwu zyskali nad 
rywalami wystarczającą do a- 
wansu przewagą punktową. 
Bramkę w 43 min. zdobył Ghaf- 
fur Jahani. Spotkanie to ogląda­
ło 100 tys. widzów.

Oto tabela:
Iran 
Kuwejt 
Korea Płd. 
Australia 
Hongkong

10—
12—
7—

11—

2
6
6
8

3—21

12: 2 
9: 5 
8: 6 
7: 9 
0:14

1. 
2.
3.
4.
5.

3:2Egipt — Tunezja
W przedostatnim meczu _ eli­

minacyjnym strefy afrykańskiej 
piłkarskich mistrzostw świata 
Egipt pokonał w Kairze Tunezję 
3:2 (1:0). Bramki zdobyli: dla 
Egiptu — Gaafar (25 min.), Ab- 
dou (53 min.) i Khatib (82 min.); 
dla Tunezji — Raouf (80 min.) i 
Akid (87 min.). Widzów 120 tys.

Do rozegrania w tej grupie 
pozostał jeszcze mecz Tunezja — 
Egipt (11.XII.). Piłkarzom Egip-
tu do awansu wystarczy remis. 

Oto tabela:
1. Egipt 4:2 6—7
2. Nigeria 3:5 5—4
3. Tunezja 3:3 3—3

AZS w Poznaniu
I

!

sezonie obok Wisły i ŁKS jest 
głównym kandydatem do tytu­
łu mistrzowskiego. AZS i Wi­
sła grały dobrze przez całą 
rundę, łodziankom zdarzały się 
potknięcia (np. ze Stalą i Włók­
niarzem).

Jedyny stołeczny zespół w li­
dze — Polonia — gra na miarę 
możliwości. Jego wyniki, w de­
cydującym stopniu zależą od po­
stawy czterech doświadczonych 
koszykarek — Całki, Kalińskiej, 
Pulkowskiej i Juzaszek. Mło­
dzież jeszcze wiele musi się u- 
czyć. Trzy zwycięstwa i ósme 
miejsce oznaczają, że Polonia 
będzie walczyć o utrzymanie się 
w ekstraklasie, oby z pozytyw­
nym wynikiem.

W sobotę (26.KI.) grają: ŁKS 
Łódź — Wisła Kraków (godz. 17), 
Włókniarz Pabianice — Stal 
Brzeg (16), Lech Poznań — Sto­
mil Olsztyn (18), Olimpia Poznań
— Spójnia Gdańsk (16); w nie­
dzielę (27.XI.): ŁKS — Stal (17), 
Włókniarz— Wisła (11.30), Lech
— Spójnia (17), Olimpia — Sto­
mil (17), AZS Poznań — Polo­
nia Warszawa (16.30).

Derby stolicy 
vz II lidze

Od kilku już lat derby koszy­
karzy stolicy odbywają się tyl­
ko w II lidze. W najbliższą so­
botę i niedzielę w sali przy ul. 
29 Listopada zmierzą się Legia 
z AZS. Legioniści po rozegraniu 
pięciu serii spotkań prowadzą w 
tabeli, ale ostatnio przegrali z 
Siarką w Tarnobrzegu. AZS gra 
w tym sezonie nieco słabiej, 
zajmuje czwarte miejsce z czte­
rema zwycięstwami i sześcioma 
porażkami. Początek spotkań: w 
sobotę — godz. 17, niedziela — 
II. (kba)

Wiesław Gawłowski 
kontuzjowany

(P) Polscy siatkarze rozegra­
ją w niedzielę pierwszy mecz 
finałowy o Puchar Świata. 
Dotychczasowe wiadomości z 
Japonii ograniczały się do wy­
ników spotkań. Nasi siatkarze 
pokonali kolejno Kanadę, 
ChRL, Bułgarię, Brazylię i 
ZSRR. Jak grali w tych me­
czach Polacy?

Trener Jerzy Welcz, oceniając 
dotychczasowe występy swych 
podopiecznych, powiedział w 
rozmowie telefonicznej: „Roze­
graliśmy dotychczas pięć spot­
kań i we wszystkich zawodnicy 
demonstrowali wprost znakomi­
tą formę. W opinii znających 
się przecież na siatkówce Japoń­
czyków jesteśmy głównymi fa­
worytami turnieju. Prześladuje 
nas jednak pech. W meczu pół­
finałowym z ZSRR poważnej 
kontuzji doznał kapitan naszej 
drużyny, Wiesław Gawłowski. 
W trzecim secie tego spotkania 
Gawłowski skręcił nogę, lekarz 
podejrzewał nawet pęknięcie 
kości. Po prześwietleniu okaza­
ło się, że noga nie jest na szczęś­
cie złamana, jednak udział Ga­
włowskiego w meczach finało­
wych jest prawie wykluczony. 
Jeśli rekonwalescencja przebie­
gać będzie szybko, Gawłowski 
wystąpi być może w drugim lub 
trzecim spotkaniu finałowym”.
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610 tvs ton - dzienne wydobycie węgla
Barbórkowe spotkanie dziennikarzy z górnikami

Informacja własna
(P) Tradycyjnym zwyczajem 

przed górniczym świętem 
dziennikarze prasy, radia i te­
lewizji spotkali się w Mini­
sterstwie Górnictwa z przed­
stawicielami resortu i władz 
politycznych woj. katowickie-

Dzielnicowa konferencja sprawozdawczo-wyborcza PZPR

go-
Barbórka jest okazją do pod­

sumowania osiągnięć górnictwa 
węglowego. Z roku na rok wy­
dobycie „czarnego złota” wzra­
sta i to w sposób bardzo dyna­
miczny. Plan tegoroczny prze­
widuje uzyskanie 186 min ton 
węgla, na koniec dziesięciolatki 
górnictwo ma dać ponad 207 min 
ton. Po raz pierwszy w tym ro­
ku dzienne wydobycie przekro­
czyło 600 tys. ton, a w listopa­
dzie uzyskano już 616 tys.

I jeszcze jedna liczba, którą 
warto przytoczyć. Co roku ilość 
wydzieranego ziemi węgla zwię­
ksza się o wartość przekracza­
jącą wydobycie największej 
krajowej kopalni. Świadczy to 
jednoznacznie o ogromnym wy­
siłku, jaki wkłada górnictwo w 
zapewnienie podstawowego su­
rowca energetycznego.

Niewątpliwie tak szybki i in­
tensywny wzrost ilości węgla 
jest możliwy dzięki ciągłemu 
zwiększaniu mechanizacji i u- 
nowocześnianiu sprzętu górnicze­
go. Tylko w tym roku przyby­
ło ponad 50 ścian wydobyw­
czych z obudową zmechanizo­
waną. W kwietniu rozpoczęto 
konstruowanie tzw. obudów o- 
słonowych na licencji radziec­
kiej, zapewniających większe 
bezpieczeństwo robót dołowych. 
Do końca roku górnictwo ma o- 
trzymać ok. trzydzieści komple­
tów tych urządzeń. Stopień 
zmechanizowania wybierania 
węgla w krajowym górnictwie 
jest oceniany już na 94,9 proc.

Przed południem dziennikarze 
zwiedzili trzy kopalnie: „Lenin”, 
„Bolesław Śmiały” i „Czerwona 
Gwardia”. Bezpośredni kontakt 
z pracą górników, warunkami 
życia codziennego „na dole” i 
obserwacja wysiłku, jaki trze­
ba włożyć mimo całego zaple­
cza mechanicznego pozwolą z 
pewnością na właściwą ocenę 
górniczego trudu.

Dziennikarze odwiedzili także 
Piotrowicką Fabrykę Maszyn — 
„Famur” gdzie powstają kom­
bajny do ścianowego wydoby-

cia. Obecnie wytwarza się w tej 
fabryce pięć typów kombajnów 
— 200 takich urządzeń otrzyma 
górnictwo do końca br.

Na spotkaniu minister górni­
ctwa Włodzimierz Lejczak poin­
formował dziennikarzy o reali­
zowanych i planowanych inwe­
stycjach w przemyśle górni­
czym. Nazwy „Świerklany", 
„Suszec” czy Lubelskie Zagłę­
bie Węglowe są znane już wszy­
stkim interesującym się krajo­
wym górnictwem. Trwają przy­
gotowania do rozpoczęcia robót 
przy następnych kopalniach, m. 
in. „Czeczot” i „Kaczyce”. Prze­
prowadza się też wiele prac mo­
dernizacyjnych, powiększających 
istniejące już zakłady.

Generalna zasada przyjmowa­
na obecnie zakłada przechodze­
nie na coraz niższe poziomy, 
przekraczające tysiąc metrów w 
głąb. Oczywiście trzeba rozwią­
zać cały szereg problemów 
związanych z bezpieczeństwem 
pracy na takich głębokościach i 
zagrożeniem metanowym, które 
wzrasta wraz z przechodzeniem 
na niższe poziomy. Polskie gór­
nictwo znane jest na świecie z 
doskonałej organizacji prac wy­
dobywczych i zapewniania właś­
nie wysokiego bezpieczeństwa 
w trudnych warunkach kopal­
nianych. (kmk)

„Rozmydlanie nauki"
Zabieram glos w sprawach 

nauki jako przedstawiciel Pol­
skiej Akademii Nauk. W „Ży­
ciu Warszawy” z dnia 20.X.1977 
roku Tadeusz Podwysocki, au­
tor artykułu pt. „Rozmydlanie 
nauki” a wraz z Bronisławem 
Dostatnim współautor broszury 
pt. „30 lat z nauką polską” wy­
danej przez Krajową Agencję 
Wydawniczą, uważali za właś­
ciwe przedstawić czytelnikom 
polskim swoje poglądy na o- 
becny jej stan, organizację i o- 
siągnięcia.

Nie jest moją intencją pole­
mizowanie z treścią artykułu 
czy broszury, gdyż brak po­
wyższym autorom właściwej 
znajomości zagadnień nieod­
zownych do wydawania sądów 
czy oceny nauki, brak jest 
również przykładów w prasie 
krajów socjalistycznych czy za­
chodnich, aby na tak zasadni­
czy temat wypowiadały się o- 
soby mało kompetentne. Pragnę 
natomiast wyrazić ubolewanie, 
że podobne publikacje, dezin­
formując opinię publiczną wy­
rządzają nauce naszej moralne 
szkody.

Dlatego będę zobowiązany 
Panu, Redaktorze, za ogłoszenie 
treści niniejszego listu na ła­
mach „Życia Warszawy”.

Z poważaniem
W. TRZEBIATOWSKI 

prezes PAN

Konferencje PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) i

Zarówno w referacie Komite­
tu Zakładowego, jak i w dy­
skusji znalazło wyraz poczucie

Przed konferencjami

Dorobek i zamierzenia przemysłowej Woli
Delegaci na XVIII konferencję sprawozdawczo-wyborczą 

wolskiej organizacji partyjnej mieli przed sobą trzy zadania: 
po pierwsze, należało, zgodnie ze Statutem PZPR, dokonać 
wyboru nowego Komitetu Dzielnicowego oraz przedstawicieli 
dzielnicy na Warszawską Konferencję Partyjną, po drugie — 
ocenić dorobek Woli w ciągu minionych trzech lat, a więc w 
okresie poprzedniej kadencji Komitetu, wreszcie po trzecie 
— uchwalić program działania na następne trzy lata.

Właściwie dwa ostatnie 
tematy trudno od siebie od­
dzielać: sprawy dotychczas

PAP DONOSI 
W SKRÓCIE

• 25 bm. odbyła się uroczystość 
dekoracji V Liceum Ogólnokształ­
cącego im. J. Smolenia w Byto­
miu Orderem Sztandaru Pracy II 
klasy. Sztandar zasłużonej 6zkoly, 
która pielęgnując piękne trady­
cje szczyci się również wysokim 
poziomem nauczania, udekorował 
tym odznaczeniem członek Biura 
Politycznego KC, I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — Zdzisław 
Grudzień.

$ W Pile wręczono sztandar 
Wojewódzkiej Radzie Związków 
Zawodowych. W uroczystości ucze­
stniczył — wraz z gospodarzami 
regionu — członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, przewodniczący 
CRZZ Władysław Kruczek.
• W uznaniu zasług Anny Kul­

czyckiej, która przekazała dla pol­
skich zbiorów muzealnych boga­
tą kolekcję wschodnich 'kobier­
ców, wicepremier, minister kul­
tury i sztuki Józef Tejchma ude- 
kctował 25 bm. ofiarodawczynię 
Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski nadanym jej 
przez Radę Państwa, oraz odzna­
ką „Zasłużonego działacza kultu­ry”.

W spotkaniu, które odDylo się 
w siedzibie Ministerstwa Kultury 
i Sztuki w Warszawie uczestni­
czyli: kierownik Wydziału Kultu­
ry KC PZPR Lucjan Motyka, 
I sekretarz KW PZPR w Nowym 
Sączu Henryk Kostecki, prof. Ka­
zimierz Michałowski oraz przed­
stawiciele władz miejskich Zako­
panego.
• 25-lecie działalności obchodzi 

rozgłośnia Polskiego Radia w 
Opolu. 25 bm. z załogą rozgłośni 
spotkali się gospodarze wojewódz­
twa z I sekretarzem KW PZPR 
Andrzejem Żabińskim. Grupa za­
służonych dziennikarzy i pracow­
ników służb technicznych udeko­
rowana została odznaczeniami pań­
stwowymi, odznakami regionalny­
mi 1 resortowymi.
• Sprecyzowaniu zadań Instan­

cji i organizacji partyjnych w 
przygotowaniu i wdrażaniu refor­
my systemu oświaty 1 wychowa­
nia w regionie poświęcone było 
25 bm. plenum KW PZPR w Ka­
liszu. Uczestnicy obrad, którym 
przewodniczył I sekretarz KW 
PZPR Jerzy Kusiak, przedyskuto­
wali dotychczasowe działania i 
przedsięwzięcia przygotowujące 
rozpoczęcie już w przyszłym ro­
ku pracy klas pierwszych wg no­
wego programu szkoły 10-letn!ej. 
Pozytywnie oceniono kroki podej­
mowane w tym zakresie przez in­
stancje wojewódzkie, odpowiedzial­
ne za wdrożenia reformy oświaty. 
W obradach uczestniczył zastępca 
kierownika Wydziału Nauki 1 
Oświaty KC PZPR Czesław Ba­
nach.
• Praca partyjna w gminach to 

temat plenum Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR, które odbyło się 
25 bm. w Białej Podlaskiej. O po­
stępie w rolnictwie — podkreśla­
no w toku obrad, którym przewod­
niczył I sekretarz KW PZPR Ry­
szard Socha — zadecyduje w dużej 
mierze ofensywność, sprawność 
działania organizacji partyjnych, 
organizacji społecznych i młodzie­
żowych. W obradach wziął udział 
zastępca kierownika Wydziału Or­
ganizacyjnego KC PZPR — 
Andrzej Ozga.
• W Ministerstwie Kultury 1 

Sztuki odbyła się 25 bm. uroczy­
stość dekoracji odznaczeniami pań­
stwowymi 25 zasłużonych działaczy 
amatorskiego ruchu kulturalne­
go. pracowników bibliotek 1 mu­
zeów. Krzyże Kawalerskie Orde­
ru Odrodzenia Polski otrzymali: 
Irena Jarczewska. Bogumił Kupść, 
Zbigniew Maksam. Przemysław 
Michałowski i Stefan Wieczorek. 
Kilkanaście osób udekorowanych 
zostało Złotymi. Srebrnymi i Brą­
zowymi Krzyżam'. Zasługi oraz 
odznakami ..Zasłużony działacz 
kultury". Aktu dekoracji dokonał 
wiceminister kultury 1 62tuki — 
Józef Fajkowskl.

sprawozdawczo-wyborczymi
Plena KD PZPR 
na Pradze Północ i Mokotowie

Omówienie i zatwierdzenie 
materiałów na dzielnicową kon­
ferencję sprawozdawczo-wybor­
czą było tematem plenum KD 
PZPR, Praga Pin, które od­
było się w piątek, 25 bm. W 
obradach, prowadzonych przez
1 sekretarza KD PZPR Sta­
nisława Gałeckiego uczestniczył 
sekretarz KW PZPR Witold 
Dryll.

Blisko 15-tysięczna organiza­
cja partyjna północnej Pragi 
idzie na konferencję z niema­
łym dorobkiem. Przede wszy­
stkim w ciągu ostatniej kaden­
cji przyjęła w swoje szeregi ok.
2 tys. członków i kandydatów, 
w tym wielu młodych, reko­
mendowanych przez ZSMP.

Dzielnica to najbardziej u- 
przemyslowiona w stolicy, ok. 
60 proc, wyrobów przeznaczo­
nych jest na rynek, (ab)

★
Działalność w minionej ka­

dencji oceniła też mokotowska 
organizacja partyjna licząca 16,5 
tys. członków i kandydatów. 
Przedmiotem szczególnego zain­
teresowania komitetu dzielnico­
wego i organizacji zakładowych 
w czasie ostatnich 3 lat było 
też zapewnienie dalszego wzro­
stu produkcji krajowej i eks­
portowej, poprawy jakości wy­
robów, zwiększenie wydajności 
pracy szczególnie przemysłu — 
wytwarzającego w przeważają­
cej mierze podzespoły niezbęd­
ne w montowanej, nowoczesnej 
aparaturze elektronicznej i wie­
lu innych wyrobach rynkowych.

★
Sprawy te zostały zawarte w 

materiałach na dzielnicową kon­
ferencję sprawozdawczo-wybor­
czą — które omówiono na ple­
narnym zebraniu KD PZPR 
Mokotów. W obradach wzięła 
udział sekretarz KW PZPR Jo­
lanta Matuszewicz. Przewod­
niczył — I sekretarz KD — Je­
rzy Zieleniewski, (alr)

Jesienne wczasy 
w pensjonatach FWP 
na Wybrzeżu

(A) W odróżnieniu od zakła­
dowych ośrodków wypoczynko­
wych zamkniętych obecnie na 
cztery spusty, pensjonaty FWP 
na Wybrzeżu goszczą urlopowi­
czów. Szczególnym zaintereso­
waniem cieszą się wczasy ze 
specjalnym programem, na 
przykład dla ludzi, którzy pra­
gną się odchudzić. Organizuje 
się je — jak doniósł GŁOS 
WYBRZEŻA — na Półwyspie 
Helskim.

W ubiegłym sezonie czynny 
był jeden pensjonat: w tym ro­
ku wczasowiczów z nadwagą 
goszczą zarówno „Lido” jak 
i „Fregata”. Co prawda 
biura FWP w kraju nie bardzo 
wierzą w powodzenie tej im­
prezy. o czym świadczy fakt, że 
nie mogą skompletować pełnych, 
turnusów, ale — jak się oka­
zuje — ludzie znają adresy. Sa­
mi więc zgłaszają się i czekają 
na wolne miejsca, ponieważ oba 
domy w Juracie mają komplety 
gości.

Na Wyspie Sobieszowskiej w 
Gdańsku już od kilku łat do­
my wczasowe przestawiły się 
na sezon całoroczny. Pensjonat 
FWP „Mewa” w porze jesienno- 
zimowej upodobali sobie emery­
ci i renciści. Z myślą o senio­
rach przygotowywany jest cały 
program. Dwa domy „Delfin" i 
„Koksownik” podejmują je­
siennych gości w Krynicy Mors­
kiej; FWP zamierza tu zorga­
nizować specjalne turnusy dla 
rolników.

Warto więc, aby zakładowe 
ośrodki wczasowe skorzystały z 
doświadczeń FWP. (m.rj

odpowiedzialności członków or­
ganizacji partyjnej przy Komi­
tecie d.s. Radia i Telewizji za 
coraz wyższy poziom ideowy i 
artystyczny programów radia i 
tv, odgrywających szczególnie 
ważną rolę w kształtowaniu po­
staw moralnych i obywatelskich 
społeczeństwa.

Programy te — podkreślano— 
powinny jeszcze w większym 
stopniu dawać obraz osiągnięć 
naszego socjalistycznego budow­
nictwa, aktywnie wspierać rea­
lizację uchwał partii służących 
dalszemu rozwojowi Polski Lu­
dowej i wzrostowi dobrobytu jej 
obywateli, skutecznie walczyć z 
ujemnymi zjawiskami i posta­
wami hamującymi tempo zaspo­
kajania potrzeb ogólnospołecz­
nych.

Wiele uwagi poświęcono zada- 
niom polskiej radiofonii i tele­
wizji w kształtowaniu socjali­
stycznej świadomości społeczeń­
stwa, w pogłębianiu poczucia 
współodpowiedzialności wszyst- 
stkich Polaków za pomyślny | 
rozwój kraju.

*
(P) Traktory są najbardziej | 

poszukiwanymi na wsi maszyna- | 
mi rolniczymi. W wielu gospo- | 
darstwach są one podstawą u- R 
nowocześniania produkcji, a roz- G 
budowie Zakładów Mechanicz- B 
nych „Ursus” towarzyszy uwa- B 
ga całej polskiej wsi. Wszyscy 
rolnicy interesują się postępa­
mi modernizacji, a właściwie 
budowy nowych zakładów, któ­
re produkować mają nowe li­
cencyjne ciągniki.

25 bm. w Zakładach Mecha­
nicznych „Ursus” odbyw-ała się 
konferencja sprawozdawczo-wy­
borcza organizacji partyjnej, w 
której uczestniczył sekretarz Ko­
mitetu Centralnego PZPR Józef 
Pińkowski.

Przedstawiciele ponad 2,6-ty- 
sięcznej rzeszy członków i kan­
dydatów partii zorganizowanych 
w 23 oddziałowych i podstawo­
wych organizacjach podsumowali 
kampanię sprawozdawczą, pod­
czas której dokonano szerokie- B 
go przeglądu partyjnych proble­
mów i wytyczono główne kie­
runki społeczno-politycznego i 
gospodarczego działania.

W minionej kadencji organi­
zacji wiele uwagi poświęcono 
problemom rozbudowy zakła­
dów. Już w przyszłym roku za­
łoga „Ursusa” wyprodukuje 
pierwsze licencyjne ciągniki. 
Przygotowanie się do tego wy­
darzenia, które ma też wiele 
zmienić w samym „Ursusie”, 
jest obecnie pierwszoplanowym 
zadaniem. Dlatego też spora 
część głosów w dyskusji doty­
czyła właśnie tych spraw. Mó­
wiono o problemach związanych 
z samą budową nowych zakła­
dów, o kłopotach z kooperanta­
mi, o przewidywanych trudnoś­
ciach z naborem pracowników 
do nowych linii produkcyjnych.

Członkowie organizacji partyj­
nej wykazali w dyskusji wiele 
troski o przyszłość zakładu, ma­
jąc pełną świadomość, że od te­
go czy produkowane w „Ursu­
sie". ciągniki spełnią swoje za­
danie zależeć będzie dalszy roz­
wój gospodarki żywnościowej w 
kraju, (mp)

Tragiczne skutki 
zabawy zapałkami

Informacja własna
(A) We wsi Przychody w 

woj. bialsko-podlaskim doszło 
do tragedii. Pod nieobecność 
rodziców dzieci bawiąc się za­
pałkami zaprószyły ogień w 
budynku mieszkalnym. Śmierć 
W płomieniach ponieśli 3-letni 
Piotr oraz 18-miesięczny Ma­
riusz H.

W miejscowości Płaszków 
(woj. jeleniogórskie) z dymem 
poszedł dach na budynku 
mieszkalnym, stodoła ze zbio­
rami oraz maszyny rolnicze. 
Podczas pożaru obrażeń doznał 
35-letni Stanisław L. (CAD)

★
Każda z warszawskich dziel­

nic, mimo że tworzy jeden 
zwarty organizm miejski, ma 
swoją specyfikę, swój charak­
ter, budzi określone skojarze­
nia. Do Woli na trwale przyl­
gnęły dwa przymiotniki: robot­
nicza i przemysłowa. To nic, że 
inne dzielnice mają dziś równie 
potężny przemysł, zatrudniają­
cy kilkadziesiąt tysięcy osób. W 
świadomości warszawiaków, 
Wola bodaj najpełniej reprezen­
tuje proletariackie tradycje i 
gospodarczą historię miasta. 1 
rzeczywiście, dziś, tak samo jak 
przed laty, wielki przemysł de­
cyduje o rytmie życia tej dziel­
nicy.

Codziennie pracę w wolskich 
zakładach rozpoczyna blisko 60 
tys. osób. Z ich fabryk wędru­
ją do odbiorców krajowych i 
zagranicznych magnetofony i 
magnetowidy, nowoczesne lam­
py, przyrządy pomiarowe i na­
rzędzia, koparki hydrauliczne 
błony fotograficzne, agregaty 
prądotwórcze i silniki, leki, 
nakrycia stołowe i dziesiątki 
innych wyrobów. Wolskie za­
kłady, które za patronów przy­
jęły sobie bohaterów ruchu ro­
botniczego — „Kasprzak”, „Wa­
ryński", „Nowotko”, „Świer­
czewski”, „Róża Luksemburg” — 
to przedsiębiorstwa nowoczesne, 
które w wielu krajach świata 
odgrywają rolę wizytówki pol­
skiej gospodarki.

nie załatwione automatycznie 
wchodziły do planu pracy w 
najbliższym czasie, zresztą

★
★

Wola, jak chyba żadna z po­
zostałych dzielnic, pielęgnuje 
tradycje kultury robotniczej. To 
także jej charakterystyczna ce­
cha i jednocześnie wkład w do­
robek kulturalny stolicy. W 
„Nowotce" działa Robotniczy 
Klub Twórców i Kolekcjone­
rów, w „Waryńskim” — Robot­
nicze Studio Teatralne, znacz­
ny dorobek mają teatry ama­
torskie: „Akt 69”, „Kołodrom" 
kabaret „Bo-Ja”. Nieprzypad­
kowo tutaj powstał „Teatr na 
Woli”, programowo realizujący 
ideę teatru robotniczego.

Ale dzisiejsza Wola jest tak­
że wielką dzielnicą mieszkanio­
wą, adresem 250 tysięcy war­
szawiaków. Tutaj powstają 
nowe osiedla: Jelonki, Lazuro­
wa, Górczewska. Pociąga to za 
za sobą konieczność przebudo­
wy tras komunikacyjnych, sie­
ci handlowej i usługowej, sta­
wia nowe zadania przed służbą 
zdrowia, oświatą, służbami 
miejskimi. O tych sprawach 
mówi się dziś na Woli najwię­
cej.

Wola — to zaledwie 1110 ob­
szaru miasta, ale jej tradycje, 
potencjał gospodarczy i roz­
mach, z jakim się rozbudowu­
je, sprawiają, że w życiu sto­
licy zajmuje miejsce szczegól­
ne, będąc dla warszawiaków 
czymś więcej, niż tylko jedną 
z dzielnic.

(bacz)

cały program, zawarty w u- 
chwale konferencji, budowa­
ny był w oparciu o wykona­
ną wcześniej analizę potrzeb 
mieszkańców dzielnicy.

Zarówno w sprawozdaniu, wrę­
czonym uczestnikom obrad, jak 
też w referacie egzekutywy 
wygłoszonym przez I sekretarza 
Komitetu Dzielnicowego Hen­
ryka Gawrońskiego, wiele 
miejsca zajęła
ocena rozwoju wolskiego 
przemysłu,

jego wkładu w gospodarkę 
narodową. Od 1974 roku na 
Woli zakończono kilka poważ­
nych inwestycji w tym m. in. 
budowę mleczarni i piekarni, 
wydziałów produkujących ele-

To, że istniejemy jako te­
atr uzależnione było nie tyl­
ko od poparcia władz mia­
sta oraz warszawskiej i 
dzielnicowej instancji par­
tyjnej, lecz także od kon­
kretnego wkładu pracy wol­
skich zakładów pracy. Zre­
sztą działalność wolskiego 
KD w zakresie kultury da­
leko wykracza poza normal­
ną praktykę spotykaną w 
innych dzielnicach. Wola już 
zaczyna tworzyć własne no­
we tradycje kulturalne. Za­
wodowy teatr, muzeum, te­
atr amatorski w „Róży Luk­
semburg” i „Waryńskim” 
czy koncerty dla robotników 
— to urzeczywistnienie tego, 
o czym od lat marzył prole­
tariat Woli.

TADEUSZ ŁOMNICKI 
dyrektor Teatru na Woli

menty hydrauliki siłowej („Wa­
ryński”), i nowe typy magne­
tofonów („Kasprzak”). W trak­
cie budowy znajduje się fabry­
ka obuwia damskiego „Syre­
na”, nowa hala w „Waryń­
skim”, galwanizernia w „No­
wotce”, magazyn „Polfy” itd.

Powiększamy wkład województwa 
w ogólnonarodowy dorobek

Omówienie wystąpienia sekretarza KC
I sekretarza Komitetu Warszawskiego PZPR Alojzego Karkoszki
Zabierając glos na Konferen­

cji dzielnicy Wola, sekretarz 
KC I sekretarz KW PZPR o- 
mówił na wstępie dotychczaso­
wy przebieg kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej warszaw­
skiej organizacji partyjnej. 
Skoncentrowana jest ona na 
podstawowym zagadnieniu, jak 
zapewnić pełną realizację za­
dań rozwoju społeczno-gospo­
darczego, wytyczonych przez 
VII Zjazd. Jak najlepiej wy­
konać to wszystko, co skró­
towo nazywamy manewrem go­
spodarczym.

Kampania -wykazuje dużą tro­
skę członków partii o rozwój 
kraju, o jego postęp społeczno- 
gospodarczy, o powiększenie 
wkładu województwa stołeczne­
go w ogólno-narodowy dorobek, 
o rozwój j polepszenie pracy 
własnych zakładów i instytucji. 
Zaprezentowały się w niej peł­
niej niż dotąd postawy świa­
domego uczestnictwa członków 
partit i ludzi pracy w realiza­
cji zadań gospodarczych. Szcze­
rze, z poczuciem odpowiedzial­
ności mówi się zarówno o 
sukcesach, jak niepowodze­
niach i kłopotach, o wszy­
stkich problemach, które nur­
tują społeczeństwo. Jest ona 
również przedmiotem zaintere­
sowania szerokich kręgów bez­
partyjnych ludzi pracy, którzy 
zgłaszają swoje wnioski i pro­
pozycje.

Cechą kampanii jest kon­
struktywne podejście do wnios- 
.ków zgłaszanych w dyskusji, 
ich operatywne podejmowanie 
tam, gdzie jest to możliwe, do 
bezpośredniej realizacji w za­
kładzie pracy, na wydziale, na 
konkretnym stanowisku pro­
dukcyjnym. To natychmiastowe 
działanie ogniw partyjnych, dy­
rekcji, służb administracyjnych, 
jest nam potrzebne nie tylko 
w toku kampanii, ale powinno 
się stać podstawową zasadą na­
szego codziennego działania.

Jest naszą wspólną satysfak­
cją — podkreślił Alojzy Kar­
koszka — że możemy dziś 
stwierdzić: kampania pokazała 
siłę i zwartość polityczno-ideo­
wą ogniw warszawskiej orga­
nizacji partyjnej, ich skupienie 
wokół linii VI i VII Ziazdu 
naszej Partii, wokół decyzji po­
dejmowanych przez Komitet 
Centralny i jego Biuro Polity­
czne.

Wykazała ona jednomyślne po­
parcie komunistów wojewódz­
twa stołecznego dla polityki par­
tii, jej kierownictwa, dla jej 
przywódcy towarzysza Edwarda 
Gierka. Potwierdziła, że organi­
zacja partyjna stolicy jest dla 
kierownictwa naszej partii, dla 
jej Komitetu Centralnego pew­
nym i silnym oparciem.

Z przebiegu zebrań i konfe­
rencji sprawozdawczo-wybor-
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czych wynika potwierdzenie i 
tej podstawowej tezy, że głów­
ny nurt współczesności, to. co 
w naszym życiu i rozwoju jest 
decydujące wyznacza klasa ro­
botnicza, skupiona wokół par­
tii, współdziałająca z inteligen­
cją techniczną, naukową, z 
twórcami kultury, z bratnimi 
stronnictwami politycznymi, ze 
wszystkimi siłami Frontu Jed­
ności Narodu.

Następnie mówca przedstawił 
kilka problemów szczególnie 
nurtujących i interesujących 
społeczeństwo. Przede wszyst­
kim sprawy budownictwa mie­
szkaniowego. W ostatnich la­
tach nawarstwiały się opóźnie­
nia w realizowaniu planów, 
tworzyły się inne wąskie gar­
dła i napięcia.

Można było, oczywiście — po­
wiedział sekretarz KC, I sekre­
tarz KW PZPR — uznać, że 
tempo rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego przerasta moż­
liwości realizacyjne i skorygo­
wać jego plany w dół. Nie po­
szliśmy tą drogą. Wybraliśmy 
trudniejszą, ale zgodną z po­
trzebami ludzi, z ich dobrem. 
Skala trudności jest jednak 
duża.

W styczniu bieżącego roku i 
ponownie na początku drugiego 
półrocza do jago dyspozycji skie­
rowaliśmy część potencjału przed­
siębiorstw budownictwa prze­
mysłowego; przekazano tam do­
datkowy sprzęt techniczny, tran­
sport, środki finansowe. Do po­
mocy zaangażowane zostały 
niektóre przedsiębiorstwa miej­
skie oraz spółdzielczość pracy. 
W pracach wykończeniowych 
pomaga szereg zakładów pro­
dukcyjnych. Osiągnięte dotąd 
wyniki nie są jednak wystar­
czające. Potrzebne są dalsze 
ofensywne działania.

Posunęliśmy do przodu, zgod­
nie z postulatami załóg, sprawy 
budownictwa j ednorodzinnego. 
W najbliższym roku rusza bu­
dowa pierwszych 1,5 tys. dom- 
ków. Potrzeby są duże i bę­
dziemy rozwijać to budownic­
two.

Kolejną sprawą, którą omó­
wił A. Karkoszka, jest zaopa­
trzenie ludności i praca handlu. 
Wielokierunkowe działania Ko­
mitetu Warszawskiego mają na 
celu zintensyfikowanie pro­
dukcji rolnictwa województwa 
stołecznego. Równolegle podjęte 
zostały też działania na rzecz 
drugiego, uzupełniającego nurtu 
zaopatrzenia mieszkańców sto­
licy w produkty żywnościowe. 
Chodzi tu o pobudzanie hodo­
wli drobiu, ryb słodkowodnych i 
rozwój pszczelarstwa, pełniejsze 
wykorzystanie owoców dla prze­
twórstwa, o wykorzystanie podo­
bnych Innych rezerw.

Poczyniono kroki, by skrócić 
drogę żywności od producenta 
do konsumenta. Chodzi tu o 
rozwój sklepów firmowych, ba­
zarów i targowisk, estetycznych 
stoisk dla drobnych producen­
tów, o bezpośrednie zaopatry­
wanie załóg.

W zaopatrzeniu ludności, 
stwierdzamy wciąż sporo nie- 
umotywowanych braków towa­
rów — mówił A. Karkoszka — 
których jest dosyć, a niedobo­
ry w sklepach wynikają ze zlej 
pracy handlu. Przeciwdziałamy ■

energicznie tym i podobnym 
zjawiskom, rozszerzając, społe­
czną kontrolę, wprowadzając 
inne formy zabezpieczenia in­
teresów klienta.

Wiele uwagi poświęcił sekre­
tarz KC, I sekretarz KW PZPR 
sprawie konsekwentnego działa­
nia. Wymagać jej należy od 
każdego członka partii, od każ­
dej organizacji partyjnej i in­
stancji. To o czym stanowi 
uchwała Komitetu Centralnego, 
na co wskazuje w tych wystą­
pieniach I Sekretarz Komitetu 
Centralnego, musi być podjęte 
i zrealizowane, musi mieć swe 
praktyczne odbicie. Niezbędna 
jest twarda konsekwencja orga­
nizacji partyjnych, członków 
partii w egzekwowaniu wyko­
nania decyzji kierownictwa par­
tii, w realizacji jej polityki. 
Jest to oś programu pracy każ­
dej POP, jej podstawowa funk­
cja.

Podstawową przesłanką, która 
określa kierunek naszych dzia­
łań jest człowiek pracy, je­
go potrzeby, jego dobro. Taka 
jest linia partii, wyrażona w 
uchwałach VI i VII Zjazdu, tak 
postępuje w codziennej prak­
tyce.

Trzeba nam widzieć sprawę 
ludzi, jako najgłębszy sens 
działań wielkich — rozwoju 
produkcji, inwestowania, komu­
nikacji, gospodarki żywnościo­
wej — stwierdził mówca. — 
Nie można też przeoczyć spraw 
człowieka widzianych w skali 
jednostki: jego kłopotów, ucią­
żliwości. które znosi, jego po­
trzeb, radości. Dobre samopo­
czucie każdego człowieka, ja­
kość jego własnego życia, nie 
są i nie mogą być nam komuni­
stom obojętne.

W zakończeniu swojego wy­
stąpienia, Alojzy Karkoszka 
przypomniał, że na porządku 
dzisiejszych obrad Sejmu sta­
nie uchwala w sprawie ,,Orę­
dzia do narodów, parlamentów 
i rządów wszystkich krajów 
świata", uchwalonego z inicja­
tywy towarzysza Leonida Breż­
niewa na uroczystym posiedze­
niu Komitetu Centralnego Ko­
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, Rady Najwyższej 
oraz Rady Ministrów Związku 
Radzieckiego, zwołanym z oka­
zji 60-lecia Rewolucji Paździer­
nikowej.

Chodzi o pokój i utrwalenie po­
koju, nam Polakom pokój jest 
potrzebny, jak powietrze, którym 
oddychamy, cenę pokoju znamy 
bowiem bardzo dobrze — mó­
wił sekretarz KC, I sekretarz 
KW PZPR. — Jesteśmy dumni, 
że nasz kraj wnosi tak zna­
czny wkład w to wielkie dzie­
ło, że osobista rola i inicjaty­
wy towarzysza Edwarda Gierka 
zyskują międzynarodowy auto­
rytet, dobrze 6łużą utrwalaniu 
pokoju na świecie.

Nasza sita — w jedności dzia­
łania naszej partii i naszych 
krajów, we wspólnocie ideo­
logii marksizmu i leninizmu, 
wspólnych dążeniach komunis­
tów i ludzi pracy obu krajów. 

Powitajmy II Krajową Kon­
ferencję Partyjną konkretnym! 
rezultatami wykonywania U- 
chwały IX Plenum, dobrymi 
wynikami na wszystkich odcin­
kach działania.

Obecnie jednak, nie w inwe­
stycjach należy szukać dróg 
zwiększenia poszukiwanej pro- 
diikcji. Należy, przede wszyst­
kim, o czym mówiło także wie­
lu dyskutantów, zadbać o pel. 
ne wykorzystanie tych możli­
wości wytwórczych, jakimi za­
kłady już dysponują. Inwesty­
cje zaś powinny mieć charak. 
ter modernizacyjny. Wzorem 
mogą być zakłady im. Świer­
czewskiego i im. Róży Luk­
semburg.

Wolskie fabryki — w ocenie 
delegatów na konferencję _ 
dobrze wykonują swoje zada, 
nia, czego dowodem m. in. sko­
kowy wzrost eksportu w br, 
w tym głównie eksportu na 
rynki zachodnie. Niemniej jed­
nak nadal jest wiele do zrobie­
nia, choćby w dziedzinie jako- 
ści, dyscypliny pracy.

Uchwała konferencji określi, 
ła główne zadania, stojące 
przed wolskim przemysłem: 
dalsze zwiększenie produkcji 
rynkowej i eksportowej, prze­
strzeganie prawidłowych rela­
cji ekonomicznych, doskonale­
nie systemu ocen jakości wy. 
robów, zmniejszenie zużycia 
materiałów i energii.

Rozwój gospodarczy dzielnicy 
— mówiono w czasie obrad — 
jest ściśle związany z funk­
cjonowaniem gospodarki miej­
skiej, obejmującej takie dzie­
dziny, jak
budownictwo 
mieszkaniowe,
działalność - handlu, moderniza­
cja układu komunikacyjnego, 
porządkowanie osiedli, rozwój 
kultury, sportu, wypoczynku.

W latach 1975—76 przekazano 
do użytku 4,8 tys. mieszkań, 
plan tegoroczny przewiduje 
wybudowanie dalszych 3 tys. Po­
nieważ nowe osiedla wznoszo­
ne są na terenach nie uzbrojo­
nych, w budownictwie miesz­
kaniowym nastąpiły dość zna­
czne zaległości, dotyczą one w 
jeszcze większym stopniu in­
westycji towarzyszących — szkół, 
przedszkoli, sklepów osiedlo­
wych, przychodni.

Z uchwał konferencji: „Zo­
bowiązuje się Urząd Dzielnico­
wy do prowadzenia sytematycz- 
nej koordynacji i okresowej 
kontroli. Szczególną uwagę na­
leży skoncentrować na: komple­
ksowym oddawaniu do użytku 
osiedli mieszkaniowych, zapew­
nieniu określonej ilości miesz­
kań zakładom pracy, rozwoju 
budownictwa jednorodzinnego, 
terminowym wybudowaniu hali 
targowej i targowiska w osiedlu 
Jelonki, uporządkowaniu otocze­
nia ulicy Woiskiej-Polczyńskiej 
i Górczewskiej, rozpoczęciu w 
1978 r. budowy przychodni zdro-

O tym, jak wyglądała pra- 
ca partyjna na Woli podczas 
minionej kadencji instancji 
dzielnicowej można przeko­
nać się chociażby u nas w 
zakładzie. Podam taki przy­
kład: w wyniku spadku za­
potrzebowania rynku na 
lampy elektronowe zmniej­
szono ich produkcję w „Ró­
ży”. Wyw-ołało to stan nie­
pewności u ludzi zatrudnio­
nych w tym dziale. I właś- 
nie wtedy, po porozumieniu 
się naszego komitetu partyj­
nego z KD co do przyszłości 
zakładu zadecydowano, że 
na - miejsce lamp elektrono­
wych wprowadzi się produ­
kcję optoelektroniczną. Nie 
muszę podkreślać, jak bar. 
dzo to poprawiło atmosferę 
w zakładzie.

LECH CZERWIECK1 
kierownik wydziału lamp 

rtęciowych Zakl. im. 
Róży Luksemburg

win w osiedlu Jelonki i Gór­
czewska...”.

Dla sprawnego zrealizowania 
planów rozwoju dzielnicy, nale­
ży wzmocnić silę i zdyscyplino­
wanie szeregów partyjnych.
Działalność wewnątrz­
partyjna
jest bowiem istotnym elemen­
tem umacniania kierowniczej roli 
Partii i Jej wpływu na wszyst­
kie dziedziny życia dzielnicy.

Wolska organizacja partyjna 
liczy obecnie ponad 17 tys. to­
warzyszy. W minionych trzech 
latach do partii przyjęto 2145 
osób, z tego 72 proc, stanowili 
robotnicy. Egzekutywa i sekre­
tariat KD dokonują szczegóło­
wej analizy pracy organizacji w 
poszczególnych środowiskach, 
prowadzi się indywidualne roz­
mowy z członkami partii, coraz 
częstsze są spotkania z bezpar­
tyjnymi, partia pośrednicz} 
także w nawiązywaniu kontak­
tów między samorządami mie­
szkańców, a wolskimi zakładami 
pracy i samorządem robotni­
czym. Organizowane z inicjaty­
wy partii szkolenia, obejmują 
członków partii, młodzież, bez­
partyjnych. W uchw-ale konfe­
rencji dalsza poprawa stylu i 
metod pracy została ujęta jako 
jeden z podstawowych obowiąz­
ków wolskiej organizacji PZPR-

Na konferencji wybrano 51 
członków Komitetu Dzielnico­
wego PZPR i egzekutywę. I se­
kretarzem KD PZPR został po­
nownie Henryk .Gawroński, se­
kretarzami: Jan Jasiński, Maria 
Garuz i Waldemar Olo.

Wybrano również 50 delega­
tów na XVI Warszawską Konfe­
rencję Partyjna, wśród nich se­
kretarza KC, I sekretarza KW 
PZPR Alojzego Karkoszkę, I se­
kretarza KD PZPR Henryka 
Gawrońskiego, Teresę Boja- 
nowską, montera-mechanika z 
ZWLE, Stanisława Ryszarda 
Dobrowolskiego, literata, Janu­
sza Małeckiego, szlifierza bry­
gadzistę z FWPS i Marię So- 
bieszczańską, brygadzistkę z 
ZML,



(R> (Cz) NB *71, 16—27 LISTOPADA 1977 R. 2W

Kilometr w głąb ziemi
MAREK KOWNACKI DOBRE NA LEPSZE

Rozmowa z prof. dr Stanisławem Pasynkiewiczem 
rektorem Politechniki WarszawskiejKOPALNIA POD KOPALNIA

■ tai*  okładu Bie ■ 2fMLina składa «ię s 298 
drucików różnej grubości. 
Na tych drucikach wisi 

ogromny kubeł, w którym 
na zmianę wozi się ludzi i u- 
robek z szybu „Grunwald III”. 
Od 29 września najgłębszego 
w krajowym i podobno świa­
towym górnictwie węglowym.

Do „Halemby” ściągnęły 
mnie powtarzające się ostat­
nio informacje o niemal la­
winie rekordów padających w 
tej kopalni. Czyżby jakaś 
mama, a może załoga taka ge­
nialna? Dyrektor Włodzimiera 
Piwowarski potraktował bar­
dzo serio te pytania. Na 
pierwszy raut oka mogłoby 
się faktycznie wydawać, że w 
^Halembie" wyścig za rekorda­
mi stal się swoistym stylem 
pracy. Trzeba tu jednak wy­
raźnie rozdzielić dwie spra­
wy, czy raczej dwie kopalnie 
! związane z nimi osiągnięcia 
— tłumaczy dyrektor.

„Halemba” ma już dwa­
dzieścia lat. Zaczynali od pię­
ciu tys. ton urobku na dobę. 
Potem podniesiono poprzecz­
kę do 11 tys. Obecnie obo­
wiązujący plan to 14 tys. ton. 
Do końca bieżącego roku ko­
palnia ma dać grubo ponad 
cztery min ton węgla, kilka­
naście tysięcy ton więcej - niż 
założono. Utrzymanie takiego 
tempa wzrostu wydobycia jest 
możliwe tylko dzięki niemal 
stuprocentowej mechanizacji. 
Dodajmy — opierającej się na 
coraz nowszych zdobyczach 
techniki górniczej.

Rekordy

wy­Na wszystkich ścianach 
dobywczyćh dwu poziomów: 
380 i 525 metrów pracuje 11 
kombajnów. Sprzężone są z 
przenośnikami zgrzebłowymi, 
zabierającymi natychmiast uro­
bek po przejściu maszyny. Cały 
taki zespół przebywa 4—5 met­
rów w ciągu minuty, wzdłuż 
ściany węglowej. Nim jednak 
ruszy kombajn, trzeba przygo­
tować przodek wydobywczy. To 
chyba jeden z nielicznych mo­
mentów tradycyjnej pracy gór­
niczej. jaki pozostał w nowo­
czesnej kopalni. Przy pomocy 
świdrów i materiału wybucho­
wego wydłuża się kolejne kory­
tarze. Dziś jest ich w „Halem­
bie" ponad 200 km, a każdego 
miesiąca przybywają następne 
dwa.

Potem ruszają kombajny i 
„fazoey" — obudowy zmechani­
zowane. Komuś kto z bliska nie 
obserwował królestwa Slcarbni- 
ka wydawać by się-mogło, że 
przy takiej ilości sprzętu me­
chanicznego górnik ma już zu­
pełnie lekkie życie. Dopiero 
przy .ścianie” można się prze­
konać jak złudne są wyobraże­
nia. Piekielny hałass chmura z 
pyłu węglowego i wody ledwo 
pozwala na rozróżnienie twarzy 
w świetle lampki na hełmie. 
Samej tarczy kombajnu, wędru­
jącej wzdłuż złożą praktycznie 
nie widać, tylko przenośnik, na 
którym jadą kawałki węgla 
mówi, że „fedruje się”. Przenoś­
nik trzeba jednak wciąż przesu­
waj za tarczą wrzynająca się 
coraz głębiej w ścianę. Zaraz 
potem górnicy przesuwają hyd­
raulicznie sterowane obudowy, 
zabezpieczające przed zarwa­
niem się stropu. I ogromny u- 
nał (na głębokości 525 m tem­
peratura prawie 40 st. C), po­
łączony z tropikalna wilgotnoś­
cią (strumienie wody chłodzą 
tarczę kombajnu).

Feliks Musialik, Tadeusze Stę­
pień 1 Czesław Nowicki pra­
wią rozebrani do pasa. Stępień 
krzyczy — a jak tam „Legia”, 
do nas pan przyjedź, to dopiero 
są mecze. Natychmiast zaczyna 
s:ę opowieść, z której prawie 
nie nie można w tym huku

Jesteśmy — pono — dziw­
nymi ludźmi. Kombatanci, 
którzy przy lada spotkaniu 

wspominają: kolejny bój, u- 
sytuowanie ciężkiego karabinu 
maszynowego, wzięcie „języ­
ka”, kąpitana, co to był nie­
przeciętnym „kozakiem” 1 
chorążego Z., który nadmia­
rem odwagi nie grzeszył, la­
sy nad Wisłą, które stycznio­
wą nocą nasuwały nam wy­
imaginowane obrazy, fatalną 
rzeczkę pod Nadarzycami...

Podobno — tylko wspom­
nieniami umiemy żyć.

Podobno — jesteśmy z tym 
śmieszni dla otoczenia.

Podobno, podobno, podob­
no...

Ba, skoro jesteśmy już ta­
kie okrutne staruchy! .

W głowie cżterdziestoparo- 
latka nie mieści się, że star­
szy od niego o pięć—sześć czy 
°siem lat kolega ma żołnier­
ską przeszłość. A jeśli tak, to 
musi mieć sześćdziesiąt lat 
Jak obszył (tak mi pełną „dy­
chą" lat dołożył niedawno re­
cenzent „Polityki").

Popatrzmy więc na tych 
dziwnych ludzi.

Coraz ich mniej, ale »q. 
pracują

Rozpiętość wieku Jest fak­
tycznie ogromna. Są — myślę o 
kołnierzach 1 i 2 armii Wojska 
Polskiego — ludzie osiągający 
osiemdziesiątkę. Niektórzy, na- 
*«t ją przekroczyli. Wtedy, na 
wojnie zbliżali się do pół wie-
. Nawet najmłodsi walczący 
Walerze, którzy wtedy miel! 
?J~17 lat, nawet „synowie puł­
ków" wtedy 14—15-letni, też

zrozumteć. Na szczęście mój pi- 
lo* nadsztygar Edmund Wycisk 
odciąga mnie w głąb korytarza. 
Oni by zanudzili historyjkami i 
dowcipami — mówi. Ale wcale 
ma dlatego, toby zrobić •obie 
przerwę, po prostu — tu, aa 
dole trzeba myśleć tylko o ma­
szynach i „wicach”, każdy 
przecież, choć trochę boi się. A 
poza tym, tylko dobry humor 
pozwala na dobrą pracę.

Nie wiem, czy ten dobry 
nastrój, czy może róże, któ­
rych mnóstwo jest na kopal- 
nianym placu, spowodował, że 
ludzie w „Halembie” pracują 
jakby szybciej. Wskaźniki da­
ją zresztą jednoznaczny ob­
raz: 23 proc, wydajności wię­
cej niż w całym bytomskim 
Zjednoczeniu, o 13 .proc, lepiej 
niż w następnej na liście ko­
palni. Z całego wykazu rekor­
dowych osiągnięć „Halemby” 
wybieram jedną liczbę — 8092 
tony urobku w ciągu doby z 
jednej ściany. Tyle , ile w 
wielu kopalniach osiąga się 
się ze wszystkich przodków 
razem. Wynik trudny do uzys­
kania, trudny do pobicia.

Inżynier Ryszard Szeithauer 
myśli bardziej racjonalnie. Po­
kazuje stanowisko automatycz­
nego rozładunku pięciotonowych 
wagoników. Kolejka jedzie, wa­
goniki przechylają się, węgiel 
spada do zbiornika. Całą ob­
sługę stanowi jeden człowiek, 
informujący tylko maszynistę 
przez radiostację czy wszystko 
idzie dobrze. Ż kolei, ze zbior­
nika automatyczna taśma-waga 
zabiera urobek i przenosi do 
skipu — windy, także sterowa­
nej automatem, wynoszącej wę­
giel na powierzchnię. Ale to je­
szcze nie wszystko, z lekką du­
mą mówi inż. Szeithauer. Do 
końca tego roku uruchomimy 
sterowany system kolejek wo­
żących urobek. Z jednego miej­
sca,, naciskając guziki, będzie 
się kierować transportem na 
danym poziomie. Maszyniści wo­
zić będą tylko ludzi, automaty 
— węgiel. W kraju będzie to 
pierwsze takie rozwiązanie na 
dużą skalę.

Niewątpliwie gómikpm za­
wdzięczamy tak duże osiągnię­
cia w naszej kopalni, kończy

ły kopalni „Halemba,"

W cieniu historii 

„Dziwni li 
czują, że na kark włazi im dziś 
owe pół wieku. Ogromna roz­
piętość. Po prostu odbicie ów­
czesnego stanu: kto żyw. kto 
mężczyzna, komu bliski kraj — 
ten chwytał za broń, nie podej­
mował starań o reklamację, czy 
też nie korzystał — jeśli to by­
ło na terenie radzieckim z tak 
zwanej bronirowki, choć w 
przemyśle, ale i w kołchozach 
chętnie ją Polakom oferowano. 
Liczyła się bowiem każda para 
męskich rąk.

To prawda, ogromnie wielu 
— spośród najstarszych, śred­
nich, ale i najmłodszych — juz 
po wojnie ubyło z tego świata. 
Nie ma tygodnia, bym nie wy- 
czytał znajomego nazwiska, lub 
nie otrzymał listu ze smutnym 
zawiadomieniem. Ot, jak ostat­
nio. Piękna postać, plutonowy 
podchorąży Janusz Krajewski z 
1 samodzielnego pułku moździe­
rzy. On to wraz z Bogusławem 
Janiszewskim (dziś mieszkań­
cem Bielska-Białej) zatykał pol­
ski sztandar na kołobrzeskiej 
latarni morskiej w dniu 13 mar,- 
ca 1945 roku. Janusz — to rocz­
nik 1919. Miał także piękną 
przeszłość partyzancką w dęb­
lińskim „Kedywie”. Teraz o- 
trzymałem wiadomość: zmarł. 
Nie dojdzie do naszych kolej­
nych spotkań, które sobie obie­
cywaliśmy.

Partyzanckie 1 frontowe rany, 
szczególnie trudne warunki Po­
lowego bytowania sprawiły, że 
dzisiaj tak szybko rzedną nasze 
szeregi. Coraz nas mniej...

Ale i najmłodsi 1 średni wie­
kiem — ciągle pamiętając • 

inż. Szeithauer, ale bez pomocy 
maszyn nie daliby rady.

„Halemba głęboka”
Znaleźliśmy *ię  jednak w ta­

kim punkcie, stwierdza dyr. 
Piwowarski, gdzie i urządzenia, 
wyposażenie naziemne kopalni, 
i możliwości geologiczno-eksplo- 
atacyme kładą kres dalszemu 
wzrostowi wydobycia. Oczywiś­
cie, węgla starczy nam jeszcze 
na kilkanaście lat, teraz trzeba 
się skoncentrować na utrzyma­
niu tego poziomu, którv już ma­my.

Nie jest to łatwe, biorąc pod 
uwagę, że od grudnia 1975 ro­
ku na teren „Halemby” weszły 
ekipy bytomskiego Przedsiębior­
stwa Budowy Szybów, aby 
stworzyć nową kopalnię czy 
raczej pogłębić już istniejącą. 
Schematyczna plansza wnętrza 
„Halemby” pokazuje wyraźnie, 
ze poniżej aktualnie eksploato­
wanych poziomów, na głębo­
kości ponad 1 km są następne 
pokłady. Z badań geologicznych 
wynika, że zalegają one w war­
stwach 5—7-metrowych, więc 
jest o co walczyć.

Dla „Halemby” rozpoczął się 
trudny i jednocześnie pasjonują­
cy okres. Wiercenie następnych 
„Grunwaldów” — III £ iv, 
szybów Wentylacyjnych „Pół­
noc”, rozbudowa całego zaple­
cza powierzchniowego: wież wy­
ciągowych, sortowni, urządzeń 
wentylacyjnych, magazynów, 
warsztatów itp. Przy tej całej 
działalności inwestycyjnej ko­
palnia musi dawać węgiel, a 
ambicją załogi jest, fedrować 
coraz więcej. Tym bardziej że 
teraz wszyscy patrzą na „Ha­
lembę”.

Nikt w „Halembie" nie u- 
krywa dumy z nowych per­
spektyw. Górnicy wiedzą, że 
najsmutniejszym momentem 
dla kopalni jest ten, w którym 
nie ma już po co zjeżdżać na 
dół. A tu zrodziły się zupełnie 
nowe możliwości. Na koniec 
dziesięciolatki z nowych, głę­
bokich poziomów będą wybie­
rać 2 tys, ton węgla na dobę, 
pięć lat później „Halemba ' 
boka” osiągnie docelową 
dajność: dziesięć tys. 
Wtedy całość wydobycia 
stawi kopalnię w rzędzie 
tentatów krajowych.

głę- 
wy- 
ton.
po- 
po-
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* - kombatanci
rocznikach urodzeń — jeszcze 
bardzo licznie pracują zawodo­
wo. Z reguły — sumiennie, ucz­
ciwie, iak kiedyś solidnie wal­
czyli.

To prawda, różne paniusiecz- 
ki, czterdziestoparoletnie, wy- 
chuchane, już by chciały posy­
łać nas na przedwczesne eme­
rytury, bo — ponoć — ramole- 
jemy. Im — życzę jasności u- 
mysłu i za lat... dziesięć. A my 
— dziwni ludzie, póki tylko 
zdrowie pozwala, pracujemy i 
chćemy pracować. Gdy zaś 
przychodzi wiek emerytalny, to 
jeszcze ci kombatanci chętnie i 
z pasją uczestniczą w życiu 
społecznym. Jeszcze im ciągle 
na czymś zależy. „Dziwni lu­
dzie”? Może...

No bo przecież żyjemy 
wspomnieniami, czasem minio­
nym. Ano właśnie — dlaczego i 
jak to z trat jest naprawdę?

„Kto wynosił”

Nie ma eo przekonywać, te na 
froncie dość często człowiek 
znajdował się w sytuacjach o- 
statecznych. Wystarczył jeden 
niebaczny krok, nieobejrzende 
się dokoła — i Już padał ten 
jeden strzał.

A tu tymczasem kolega zdą­
ży! .krzyknąć „padnijl”. Lub —- 
zgoła brutalnie — pchnąć i 
przewrócić na cza*.  Pocisk za­
gwizdał już tylko nad głową. 
Innym razem — właśnie sąsiad 
był o sekundę szybszy od czają­
cego «ię n*  ciebie Nieme*.

Gdy zaś leżało eię rannym w 
kołobrzeskim,błocie, czy na ■*-

odrzańskiej łące — miało się 
pewność: nie zostawią mnie.

Znalazłem niedawno w doku­
mentach Centralnego Archiwum 
Wojskowego sprawozdanie z 3 
samodzielnego batalionu sani­
tarnego dowodzonego przez ma­
jora Adama Gasperowicza (to 
zabawne: młody naukowiec, pi- 
szący pracę doktorską o służbie 
zdrowia 1 armii, zajmując się 
i tym znakomitym batalionem 
podawał różne nazwiska, ale 
dowódcy, majora Gasperowicza
— iiie zauważył). Dotyczyło ono 
pomocy sanitarnej w czasie 
walk o Kołobrzeg 3 dywizji pie­
choty imienia Romualda Trau­
gutta. I tak na 943 rannych aż 
w 290 wypadkach (30,7 procentu) 
pierwszą pomoc okazał towa­
rzysz broni, kolega. Było w tym 
sprawozdaniu i inne zestawie­
nie: kto wynosił rannego. Naj­
więcej było takich, którzy mieś­
cili się w formule „poszedł 
sam” — 479. Potem — pozycja 
najliczniejsza „kto' wynosił”, bo 
263 wypadki — towarzysz. Kole­
ga. I dopiero potem — sanita­
riusz — 192 wypadki.

Moje więc — i nie tylko’ moje
— przekonanie, że kolega nie 
zostawi rannego bez opieki, zna j- 
duje potwierdzenie w liczbach.

Zwykło się przy takich oka­
zjach uogólniająco i nieco fra­
zeologicznie twierdzić: razem 
się jadło, razem spało, razem 
głodowało, to i wszystko zrozu­
miałe.

Prawda, razem. Nie zakładaj­
my wszakże zbytnio różowych 
okularów. I w plutonach, kom­
paniach bywały konflikty ludz­
kie. różni trafiali aię żołnierze.

N*  łazlo Jednak wszystko w 
rękach bytomskich „twórców 
kopalń". Szyb „Grunwald III" 
osiągnął docelową głębokość 
1112 metrów, siedem miesięcy 
przed zaplanowanym terminem. 
■Wprowadzenie wielu nowych 
pomysłów przy drążeniu następ­
nego szybu jak np. radiostacje, 
telewizja przemysiowa, uspraw­
nienie transportu betonu — poz- 
woli i pewnością jeszcze szyb­
ciej osiągnąć żądany poziom. O- 
graniczoność miejsca nie pozwa­
la wymienić tu wielu znakomi­
tych wyników, jakie padały przy 
schodzeniu, po raz pierwszy 
przecież na tak znaczną głębo­
kość. A trzeba pamiętać, że 
praca przy drążeniu nowych 
szybów i przekopów należy do 
najtrudniejszych w górnictwie.

Dyrekcja „Halemby” solidnie 
przygotowuje się do nowej struk­
tury kopalni. Najważniejsze są 
dwie sprawy: organizacja pracy 
i bezpieczeństwo. Wspomniane 
sukcesy górników wynikają 
także z konsekwentnie wpro­
wadzonego systemu pełnej in­
formacji o każdym stanowisku 
pracy. Na kopalnianym placu 
umieszczono pięć kamer, za 
pomocą których dyspozytor nie 
ruszając się zza biurka może 
decydować o załadunku wago­
nów, ułożeniu sprzętu na placu, 
czy każdym stojaku wysyłanym 
na dół. Jest jeszcze jedna ka­
mera — nad drzwiami wejścio­
wymi do budynku dyrekcji. Po­
dobno w ten sposób oszczędzono 
na etacie strażnika. Ale jeden 
z monitorów jest w... gabinecie 
dyrektora. Widać dyrektor lubi 
wiedzieć jacy goście się zbli­
żają

W innym pomieszczeniu 
dyspozytorskim można natych­
miast sprawdzić jak działa 
każdy z kombajnów na dole. 
Pytałem, czy taka obserwacja 
ludzi i ich pracy nie dener­
wuje górników? Dyr. Piotrow­
ski stwierdził, że wszyscy już 
przyzwyczaili się do tego. A 
poza tym uważam — mówi 
dyrektor, że decyzje należy 
konsultować, dyskutować z 
górnikami, wysłuchiwać ich 
opinii. Ale jak już zaczyna 
się fedrować — to wtedy nie 
ma żartów. Nikt nie może się 
obijać, bo inni musieliby pra­
cować za niego.

Dyrektor Piotrowski zapew­
nia. że tylko układ geologicz­
ny wpłynął na wybór właśnie 
„Halemby4' do głębokościowe­
go eksperymentu. Wydaje się 
jednak, że łatwiej było podej­
mować taką decyzję patrząc 
na konkretne wyniki, jakie

Fot. Ryszard PrzedworsU

— Odświętny, inauguracyjny 
zamęt przemienił się jut w nor­
malny codzienny tok pracy. Spo­
kojniej więc można pomówić o 
tym, co postanowiono w ciągu 
roku w ucselni zmienić? A py­
tam o to, ponieważ Politechnika 
Warszawska znana jest ze swo­
ich nowatorskich przedsięwzięć, 
służących przykładem i innym 
uczelniom.

— Spraw wymagających u- 
nowocześnienia jest tak wiele, 
że nie zdążymy ich tu chyba 
wszystkich poruszyć. W dyda­
ktyce, w procesie wychowania 
młodzieży i w pracach badaw­
czych stawiamy sobie wciąż 
nowe zadania, po prostu, to 
co' jeszcze szwankuje 1 to, co 
już dobre, staramy się zawsze 
zmienić na lepsze.

— Które i tych spraw zaliczo­
no zatem do najważniejszych?

— Na czele postawiłbym tu 
potrzebę dalszego rozwoju ka­
dry naukowej. Od niej to prze­
cież w głównej mierze zależy 
poziom pracy uczelni teraz i 
w przyszłości. Postanowili­
śmy więc doprowadzić do 
sytuacji, w której każ­
dy nauczyciel akademicki 
będzie miał przynajmniej 
stopień doktóra. Minimum to 
jest niezbędne, albowiem dob­
rym dydaktykiem może być 
tylko ktoś, kto jednocześnie 
prowadzi własne badania na­
ukowe. Proszę zauważyć, że 
również ośrodki badawczo-ro­
zwojowe różnych gałęzi prze­
mysłu, instytuty resortowe, 
biura konstrukcyjne, sam prze­
mysł wreszcie, chętniej już 
zatrudniają doktorów. niż 
świeżo upieczonych magistrów 
inżynierów.

— I jest to zrozumiałe. Wia­
domo że niemal każdy x nich 
po przyjściu do pracy, 1 często 
kosztem tejże, zajmuje się wła­
snym doktoratem. Lepiej więc 
angażować gotowego już dokto­
ra, zwłaszcza w placówkach ba­
dawczych. Pytanie tylko, w Ja­
ki sposób uczelnia zamierza za­
spokoić własne i cudze potrzeby 
w tym zakresie, bo nie jest to 
chyba proste?

— Na pewno nie, zwłaszcza, 
jeśli zwiększając liczbę prze­
wodów doktorskich, trzeba nie 
tylko utrzymać, lecz podnieść 
ich poziom naukowy. Jednak­
że nasze starania w tej mie­
rze już owocują. Nie mamy 
dziś kierunku studiów, na któ­
rym nie kształcono by dokto­
rantów, w rezultacie czego w 
niektórych dziedzinach wszy­
scy dydaktycy będą mieli

Okładano się „mięsem” i to jak! 
Była brutalność, nie brakowało 
chamstwa. Nie same anioły 
walczyły. Złodziejaszków i rze­
zimieszków też brano na front.

A jednak! A jednak nawet i 
ten złodziejaszek z cywila i ten, 
którego wczoraj rugnęło się nie­
zwykle ostro i ten. który odczu­
wał koleżeńską niechęć za swo­
je nie najlepsze cechy charak­
teru— w sytuacji trudnej, osta­
tecznej okazywał się człowie­
kiem niezawodnym. Jakby w 
takim właśnie momencie najle­
piej wychodziło z niego, emano­
wało człowieczeństwo. I kole­
żeństwo.

Niknęła na minutę czy dzie­
sięć codzienna szorstkość i bru­
talność. Wracała, gdy kończyło 
się niebezpieczeństwo.

Kategoria ocen 
moralnych

Te jednak — sekundy czy mi­
nuty — zapamiętuje się na całe 
życie. Do nich się wraca. Wspo­
mina się je.

Podobnie, jak nie darowuje 
się w ocenach moralnych, kole­
żeńskich (Ibo w kategoriach 
prawnych, rozgrzeszenie nastąpi­
ło bardzo dawno, w pierwszej, 
powojennej amnestii) tchórzo­
stwa młodego chorążego. Wy­
stawienia wskutek tego kompa­
nii na szczególne niebezpieczeń­
stwo.

Dworujemy sobie z kolegów, 
którzy pasjonowali się „trofeja- 
mi”. Nie stosuje się nigdy am- 
nesti wboec kogoś, kto zawiódł, 
zostawił rannego kolegą, nie o- 
kazał mu pomocy.

I w tym sensie jesteśmy — 
„dziwnymi ludźmi”. Nie zapom­
nieliśmy, pamiętamy, roztrząsa­
my nie tylko sam fakt, ale 1 
okoliczności wydarzenia. Upływ 
lat wcale nie złagodził naszych 
koleżeńskich moralnych ocen. 

wkrótce ten tytuł. Z kolei jest 
to wynikiem zrozumienia przez 
samodzielnych pracowników 
nauki konieczności kształce­
nia młodszych kolegów dla 
dobra szkoły, nauki i gospo­
darki. Wydaje się to rzeczą 
oczywistą, ale nie zawsze tak 
było... Dowody? Obecnie na- 
dajemy rocznie ok. 30 tytułów 
doktora habilitowanego, nie 
tak dawno jeszcze tę samą 
liczbę habilitacji nadawano w 
ciągu 5—6 lat. Mamy też naj­
lepszy spośród wszystkich u- 
czelni technicznych w Polsce 
wskaźnik uzyskiwania tytu­
łów doktora — 0,57. Praktycz­
nie oznacza to, że prawie każ­
dy z profesorów i docentów 
opiekuje się 5—6 doktoranta­
mi, przy czym jeden z nich 
rozpoczyna dopiero pracę dok­
torską i jeden przystępuje do 
obrony. Toteż w ub.r. akade­
mickim promowaliśmy ponad 
250 doktorów 1 39 doktorów 
habilitowanych.

W najbliższej zaś przyszło­
ści absolwenci kierunków na­
uk o charakterze podstawo­
wym, ci zwłaszcza, którzy ze- 
chcą pozostać w uczelni, pój­
dą prosto na studia doktoran­
ckie. Natomiast absolwenci 
kierunków technologicznych, 
gdzie niezbędna jest znajo­
mość praktyki, studia te po- 
dejmą dopiero po jakimś o- 
kresie pracy w przemyśle. 
Myślimy też o eksperymental­
nym wprowadzeniu jednoli­
tych, 7-letnich studiów stacjo­
narnych, które od razu dawa­
łyby tytuł doktora.

— Wszystkie te plany rzeczy­
wiście rokują ogromne nadzie­
je na przyszłość. Młodzież bę­
dzie studiowała pod kierunkiem 
doświadczonych naukowców, czy 
będą oni jednak również wy­
trawnymi dydaktykami?

— Wspomniałem już na po­
czątku naszej rozmowy, że z 
reguły obie umiejętności: pro­
wadzenia badań i zajęć ze stu­
dentami idą w parze. Dydak­
tyk, który ma już za sobą 
pierwsze doświadczenia i o- 
siągnięcia naukowe, ma też do 
przekazania coś więcej niż 
tylko wiedzą encyklopedycz­
ną; potrafi nauczyć słuchaczy 
samodzielnej pracy, logiczne­
go rozumowania, poszukiwa­
nia źródeł wiadomości, jest 
również bardziej odpowiedzia­
lny w ocenie postępów i nie­
powodzeń młodzieży, pczywi- 
ście, kierownictwo uczelni sta­
ra się różnymi sposobami 
wpływać na unowocześnienie 
metod kształcenia. Tak np. 
zdecydowanie walczymy z po-^ 
kutującym jeszcze dziś przy­
zwyczajeniem, jakoby wykład 
miał służyć przekazywaniu 
treści ogólnie dostępnych pod­
ręczników. W zamian, na star­
szych latach studiów wprowa­
dzamy wykłady o tematyce 
specjalistycznej, wykłady, któ­
re studenci mogą sobie wy­
bierać odpowiednio do swo­
ich zainteresowań. Jasne, że 
jest to również pewnym bodź­
cem dla samych wykładow­
ców, którzy starają się, by ich 
wykłady były ciekawe i war­
tościowe, by ściągały jak naj­
więcej słuchaczy.

Inną formą urozmaicenia 
studiów, uaktualnienia ich tre­
ści są tzw. laboratoria łączo­
ne. Otóż w dotychczasowym 
systemie zajęć laboratoryj­
nych, studenci od lat „odra­
biali” te same ćwiczenia, na­
ciskali te same guziczki, wy­

A jednocześnie... Jednocześnie, 
gdy miewamy do czynienia w 
pracy ?e zwykłą, codzienną 
„polską zawiścią”, zgoła bezin­
teresowną, ale zatruwającą ży­
cie. gdy zawodzimy się na czło­
wieku, który przez cztery lata 
był — zdawało się — szczery i 
uczciwy wobec nas, aż w pią­
tym roku ukazuje oblicze po- 
twarcy i dwulicowca, gdy prze­
śladuje nas owa moralna dwu­
znaczność, lizusostwo, wazeli- 
niarstwo i brak charakteru, 
wtedy — no cóż — uciekamy w 
świat kombatanckich, żołnier­
skich wspomnień. Kiedy to przy 
brutalności wydarzeń, życia — 
raz po raz błyskały najpiękniej­
sze ludzkie cechy. Ludzkie po­
stawy. Ludzka godność. Szla­
chetność i poświęcenie.

Wiem, gdybym tych słów u- 
żył w czasie rozmowy z moimi 
kolegami choćby pułkowymi — 
patrzyliby na mnie wyrozumia­
le. Może by i kółeczko po­
kręcili na czole. „Ale ci, stary, 
odbiło. Pewnie przez to pisa­
nie”. Bo i dziś tych słów z re­
guły się nie używa, a w każdym 
razie — nie nadużywa.

Czerpie się z nich za to siłę 
moralną, potrzebną w życiu. 
Ot, takie podładowanie ludz­
kiego akumulatora.

No więc jednak — okropnie I 
z nas dziwni ludzie, prawda? I 
Staruchy, ramole... Czas im I 
na emerytury, na wygodne I 
miejsce przy kaloryferze.

Tylko.. Tylko wraca do mnie I 
ustawicznie pytanie: czemuż I 
młodzi, 17—18-Iatkowie, gdy I 
im o tym opowiadamy, nie nu- I 
dząc, nie ględząc, ale ,po ludz- I 
ku i serdecznie — mają tak I 
czerwone uszy 1 proszą: — I 
Niech pan mówi jeszcze.

Może to nie takie najgorsze I 
moralne wzorce w postępowa- I 
niu „dziwnych ludzi”?

pełniali te same rubryczki. 
Postanowiliśmy z tym skoń­
czyć, łącząc laboratoria stu­
denckie z naukowymi. Na kie­
runkach, gdzie one już funk­
cjonują studenci bezpośrednio 
uczestniczą w pracach badaw­
czych. Laboratoriów takich, 
zapewniających zmienność te­
matyki, a zatem wzbogacają­
cych wiedzę i umiejętności 
młodzieży, mamy coraz wię­
cej, m. in. na chemii i elek­
tronice.

— Domyślam ale, ie s tej for­
my ćwiczeń bardziej zadowole­
ni są naukowcy?™ Od studen­
tów bowiem wymaga ona chy­
ba bardzo zystematycznej I 
szybkiej pracy?

— To prawda, ale sądzę, że 
za jakiś czas młodzież ją doce­
ni. Chciałbym natomiast przy 
okazji zwrócić uwagę na inną 
naszą propozycję, a ściślej — 
propozycję kierownictwa u- 
czelni, która nie wzbudziła z 
kolei entuzjazmu kadry, przy­
najmniej na razie. Zamierza­
my wprowadzić nowy, system 
oceny nauczycieli akademic­
kich z punktu widzenia ich 
działalności dydaktycznej, wy­
chowawczej i naukowej. Sy­
stem taki istnieje, ale tyłków 
odniesieniu do ich działalno­
ści naukowej, co jest stosun­
kowo proste. Liczy się bowiem 
publikacje, promocje, nowe 
rozwiązania techniczne itd. 
Ale z punktu widzenia dyda­
ktyki i wychowania — to coś 
zupełnie nowego, bardzo tru­
dnego, wymagającego od oce­
niających taktu i obiektyw­
ności. A duży udział w tej o- 
cenie będą mieli studenci. 
Wiadomo że i tak mają wy­
robione zdanie, i to całkiem 
rozsądne, o każdym ze swoich 
preceotórów, czemu więc nie 
mogliby go wypowiedzieć o- 
twarcie, w anonimowej ankie­
cie? No, w każdym razie cze­
kamy na wnioski z Rad Wy­
działów, gdzie odbywa się 
właśnie dyskusja nad tym 
projektem.

— Mam wrażenie, że będzie 
on również jakimś nowym ele­
mentem w procesie wychowa­
nia?

— Z pewnością. Wydawa­
nie podobnych opinii wymaga 
przecież głębszych przemy­
śleń, zastanowienia się nad 
własnym postępowaniem, zro­
zumienia wielu spraw i szer­
szego spojrzenia na otoczenie. 
Jestem przekonany, że studen­
ci podejdą do tej sprawy po­
ważnie, zresztą, nieraz już u- 
dowodnili, że w ważnych kwe­
stiach potrafią zająć odpowie­
dzialne, dojrzałe stanowisko. 
W tym co dotyczy naszej dzia­
łalności wychowawczej chce- 
my jednak przede wszystkim 
nadać w końcu sens słowom 
„samorządność” i „współgo­
spodarzenie”. Często się je 
przy różnych okazjach powta­
rza, ale nie wygląda to tak 
jak powinno. Owszem, samo­
rząd akademicki istnieje, jest 
nawet bardzo silny w domach 
studenckich, lecz w uczelni 
często w najdrobniejszych na­
wet sprawach decydujemy za 
niego, a stąd potem narasta­
ją nieporozumienia, żale, kon­
flikty. Bo np. czemu dzielić 
słuchaczy roku na grupy au­
tomatycznie, zgodnie z alfabe­
tem, skoro doskonale zrobią 
to sami, według swoich ukła­
dów towarzyskich? Z drugiej 
zaś strony, ich udział w za­
rządzaniu uczelnią jest wyraź- 

I nie odczuwany i bardzo nam 
pomocny na najwyższym 
szczeblu, we współpracy władz 
uczelni i Rady Uczelnianej 
SZSP. Gorzej jest na wydzia­
łach, jeszcze gorzej w instytu­
tach, a na poszczególnych ła­
tach studiów najczęściej trud­
no nawet mówić o jakimś 
partnerstwie młodzieży w tej 
dziedzinie. Aktywność studen­
tów wygląda zatem jak pira­
mida postawiona na czubku: 
im wyżej, tym szersza, bar­
dziej rozległa. Kadra zresztą 
też nieraz wybiera linię naj­
mniejszego oporu. Tymczasem 
obie strony powinny postępo­
wać według zasad owego par­
tnerstwa. Toteż wspólnie z 
Radą Uczelnianą studenckiej 
organizacji postanowiliśmy 
czuwać, by na każdym szcze­
blu uczelni respektowano wza­
jemnie swoje prawa i swoje 
obowiązki.

— Dziękujemy Panu za roz­
mowę.

Rozmawiała:

RYSZARDA

MOSZCZEŃSKA
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Nie ma dalekich dróg
Od stałego korespondenta JERZEGO SIERADZINSKIEGO

że odległości 
nie w kflome- 
godzinach lotu 

odrzutowców, 
zareagował

Moskwa, w liatopadzlą

Każdy kto miał okazję po­
dróżować po Związku Ra­
dzieckim stopniowo przy­

zwyczajał się, 
mierzy się tu 
trach, lecz w 
najszybszych 
Pamiętam, jak 
młody inżynier z Chabarow- 
ska, gdy na pożegnanie w Mo­
skwie życzyłem mu szczęśli­
wej dalekiej drogi. Jak to da­
lekiej — zareplikował — 
wszystkiego przecież 9 godzin 
i będę w domu.

Rzeczywiście, osiem i pół go­
dziny leci do Chabarowska szyb­
ki „IŁ-62”, 11 godzin trwa lot 
do Władywostoku, 4,5 — do No- 
rylska, największego miasta za 
Kołem Polarnym. Więc gdzie tu 
jest daleko. Żegnając się u tra­
pu naddźwiękowca „TU-144” od­
latującego z Ałma Aty w inau­
guracyjny rejs, powiedziałem 
więc przyjacielowi z Kazach­
stanu — pamiętaj, od dziś Mo­
skwa jest o dwie godziny bliżej.

Jeszcze 31 października podró­
żowałem do Ałma Aty samolo­
tem „IŁ-62” prawie 4 godziny. 
1 listopada tę samą 3200-kiIo- 
metrową trasę pokonałem w od­
wrotnym kierunku na pokła­
dzie supersonika „TU-144” w 
ciągu dwóch godzin.

Wrażenia z lotu? Pisałem « 
nich już w pierwszej korespon­
dencji. Nie chciałbym się po­
wtarzać. Znajomi pytają często, 
powiedz, jak odczuwa się tę 
fantastyczną szybkość, 2300 
km/godz.? Co czuje pasażer, kie­
dy lecący już na wysokości 17 
tys. metrów samolot włącza do­
palacze i niemal z prędkością 
pocisku pędzi w stratosferze?

Odpowiadam krótko — na­
prawdę nic szczególnego 
się nie czuje. W każdym 

razie żadnych sensacji. Gdyby 
nie to, że stewardesa zapo­
wiada moment osiągnięcia 
szybkości M-2, nikt z pasaże­
rów nie domyśliłby się nawet, 
że właśnie teraz lecąca w 60- 
-stopniowym mrozie maszyna 
zaczyna rozgrzewać się do 120 
st. Celsjusza, że na każdy cen­
tymetr kwadratowy rozgrza­
nej powłoki kadłuba działają 
siły tak potężne, że w pew­
nym sensie porównać je moż­
na tylko do oporów, jakie po­
konuje atomowy lodojamacz 
przebijający się przez arktycz- 
ny lód.

Na poparcie tego Jedno tylko 
porównanie. Otóż słynna „Ark­
tyka", która Jesienią tego roku 
dokonała niezwykłego wyczynu 
docierając do geograficznego 
punktu Bieguna Północnego wy­
posażona jest w atomowy napęd 
o mocy 75 tys. koni mechanicz­
nych. Czterv silniki odrzutowe 
samolotu „TU-144” mają ogól­
ną moc pół miliona koni me­
chanicznych, a więc ponad 
6-krotnie większą niż najpotęż­
niejszy w świecie lodołamacz. 
To chyba coś mówi.

Ale wróćmy do wrażeń z lotu. 
Cały czas lecieliśmy równo, bez 
kołysań. Nawet w chwili przy­
spieszenia nie odczuwało się 
żadnych wibracji maszyny. 
Przejścia między rzędami foteli 
szeroko rozstawione. Wszędzie 
dużo miejsca. Hałas w kabinie 
jest nie większy niż w normal­
nym odrzutowcu, może tylko 
nieco głośniej pracują urządze­
nia klimatyzacyjne. Za tó tem­
peratura utrzymuje się nie­
zmiennie w granicach 18—20 
stopni.

Wszystko to przypomina spo­
kojną podróż normalnym od­
rzutowcem. Zacząłem się nawet 
zastanawiać nad tym, że gdyby 
wyjątkowo roztargniony pasa­
żer zamiast do innego samolotu 
wsiadł do naddźwiękowca, to 
chyba nie zorientowałby się w 
pomyłce wcześniej, niż dopiero 
po wyładowaniu. Z jednym tyl­
ko zastrzeżeniem, że nie spoj­
rzałby ani razu w iluminator. 
Dcpiero bowiem, kiedy się pa­
trzy przez potrójną sklejkę nie­
wielkiego okienka na granato­
wo-czarne niebo i daleko w dół 
na chmury, które z tej wysoko­
ści wyglądają jak zaśnieżona 
równina, na horyzont zagięty 
ku dołowi podkreślający kuli- 
stość Ziemi — czuje się' przed­
smak kosmosu. Takich wrażeń 
nie odbiera się w żadnym in­
nym samolocie.

Zresztą mówiąc poważnie 
nie podobna pomylić 
„TU-144” z innymi od­

rzutowcami pasażerskimi, któ­
rych setki lata w Aerofłocie, 
Sprawia to charakterystyczna 
sylwetka samolotu. Długi, 6€- 
-metrowy kadłub, oparty na 
trzech parach kół, mocno wy­
chylony jest ku górze. Przy 
wzniesionym dziobie stojący 
na płycie samolot ma wyso­
kość 4-piętrowego gmachu. Z 
boku wystają krótkie skrzydła 
o rozpiętości zaledwie 28 me­
trów. W momencie startu i lą­
dowania nad kabiną pilotów 
automatycznie rozpina 
jeszcze jedno skrzydło.

Aleksiej Tupolew mówił, te 
zastosowanie tego zmechanizo­
wanego skrzydła, nie przewidzia­
ne w pierwotnym projekcie — 
pozwoliło znacznie ograniczyć 
szybkość startu i ładowania 
naddźwiękowca. Dzięki temu 
może on dziś lądować i starto­
wać na każdym lotnisku ma­
jącym pasy długości nieco po­
wyżej 3 km, a więc takie, ja­
kie właściwie -wymagane są dla 
większości dużych samolotów 
odrzutowych. Zresztą samoloty 
„TU-144” zanim podjęły regu­
larną komunikację pasażerską 

się

między Moskwą i stolicą Ka­
zachstanu zdążyły już przelecieć 
ponad 4 min km. Lądowały nie 
tylko w Ałma-Acie i Moskwie, 
ale także w Kijowie, Taszkien­
cie, Nowosybirsku i Chabarow- 
sku.

Pierwszymi naziemnymi zało­
gami, które przeszły wymagany 
cykl przygotowań do obsługi 
naddżwiękowców, byli mechani­
cy x moskiewskiego Domodie- 
dowa i z Ałma-Aty. Dla tych 
kilkudziesięciu 06Ób kursy zor­
ganizowano jeszcze w woroneż- 
skiej fabryce samolotów, wów­
czas gdy dopiero montowano 
pierwszą maszynę. Przygotowa­
nie techniczne samych lotnisk 
ograniczyło się do wydzielenia 
miejsc postojowych, zapewnie­
nia zwiększonej liczby potęż­
nych autocystern z paliwem za­
wierającym pewną domieszkę 
azotu, oraz zbudowania nieco 
wyższych od normalnych tra­
pów.

Pytano głównego konstrukto­
ra Aleksiej*  Tupolewa także o 
pewne szczegóły techniczno-eks­
ploatacyjne nowego samolotu, 
zwłaszcza o zużycie paliwa, o 
to, jak działają systemy auto­
matyki statku i jaki jest zew­
nętrzny poziom hałasu przy 
starcie i lądowaniu maszyny.

Z najbardziej miarodajnych 
źródeł dowiedzieliśmy się więc, 
że „TU-144” na tono-kilometr 
zużywa nie więcej paliwa niż 
odrzutowce o szybkości nie prze­
kraczającej dźwięku. Systemy 
automatyki w tym samolocie 
mają 4-krotnie dublowany każ­
dy układ i sterowane są przez 
znajdujące się na pokładzie 
komputery. Praktycznie więc 
samolot ten doleci do celu na­
wet w sytuacji, gdyby trzykrot­
nie powtórzyła się ta sama awa­
ria jakiegoś mechanizmu. Jest 
to oczywiście nieprawdopodob­
ne, ale konstruktorzy musieli ■ 
brać pod uwagę każdą, nawet 
najbardziej niemożliwą sytuację.

I wreszcie sprawa hałasu, któ­
ra wywołała taką burzę przed 
transatlantyckimi lotami „Con­
corde". Hałas przy starcie 1 lą­
dowaniu radzieckiego naddźwię­
kowca nie tylko mieści się w 
wymaganej normie Międzynaro­
dowej Organizacji Lotnictwa 
Cywilnego — ICAO, lecz odpo­
wiada także bardziej surowym 
w tym względzie przepisom 
krajowym. A. Tupolew nie wy-

Nadreńskie krajobrazy

Małe duże miasto
Od stałego korespondenta ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Darmstadt, w listopadzie

Najpierw wpadł mi w rę­
ce prospekt Kolorowy, 
starannie wydany, zdję­

cia niczym z fotoplastykonu. 
Najbardziej pociągający był 
jednak wstęp. „Jesteśmy ma­
łym dużym miastem. Mamy 
barwną przeszłość jako rezy­
dencja książęca, interesującą 
współczesność jako ośrodek 
sztuk i nauk, pracujemy roz­
sądnie i z fantazją na naszą 
przyszłość”. Później następo­
wał opis miasta, informacje o 
ludziach, gospodarce, zabyt­
kach. I powtórzenie motywu: 
„No bo właśnie o to chodzi. 
Darmstadt chce być miastem 
z rozsądkiem i fantazją. Roz­
sądek i fantazja mają przy­
szłość”.

Pojechałem do Darmstadt 
szukać motywów tej deklara­
cji.

Burmistrz — poeta
Od czego by tu zacząć? Chy­

ba od znalezienia autora przy­
toczonego fragmentu. Poeci by­
wają wprawdzie oderwani od 
rzeczywistości, ale jeśli ten poe­
ta — podpisany H.W. Sabais — 
zdecydował się na taki właśnie 
wstępniak do reklamówki mia­
sta, musiał mieć jakieś powody.

— Gdzie mogę znaleźć pana 
Sabais?

Szef magistrackiego biura pra­
sowego, Michael Loeb, zrobił 
minę szczerze zmartwionego.

— Niestety, nadburmistrz mą 
posiedzenie rady. Potrwa to do 
późnego wieczora. Jutro nato­
miast z pewnością pana przyj- 
mie. Jak znam szefa, dla pol­
skiego dziennikarza będzie miał 
czas.„

— Owszem, chętnie. Ale Ja 
właściwie chciałem z panem Sa­
bais od tego wstępu w katalo- 
gu.„ 

kluczył jednak możliwości dal­
szego ograniczenia hałasu wy­
woływanego przez silniki nad- 
dżwiękowca, podkreślając, że 
specjaliści nadal pracują nad 
tym zagadnieniem.

Wejście tego samolotu do 
normalnej komunikacji 
pasażerskiej w kraju, 

gdzie odległości mierzy się go­
dzinami podróży powietrznej, 
jest wydarzeniem, którego go­
spodarcze, społeczne, a powie­
działbym także i obyczajowe 
konsekwencje trudno wprost 
przecenić. Najszybszy pociąg 
z Władywostoku do Moskwy 
jedzie dziś 170 godzin, tj. po­
nad 7 dni 1 nocy. Oczywiście, 
ukształtował się swoisty rytuał 
podróżowania. Człowiek czuje 
się w pociągu jak na statku; 
po dwóch dniach wszyscy się 
znają, o określonej porze spo­
tykają się przecież na posił­
kach itd.

Co innego Jednak samolot. 
Znam specjalistów, którzy stale 
mieszkając w Moskwie oddele­
gowani są na pewien okres do 
pracy przy montażu urządzeń 
wydobywczych w dalekiej Ja­
kucji, biorą udział w wierce­
niach naftowych na Nizinie 
WschodniosyberyjskieJ, budują 
elektrownie i ropociągi tysiące 
kilometrów od stolicy. Dla nich 
szybki samolot jest właściwie je­
dynym łącznikiem z domem, 
z rodziną, przynajmniej raz w 
miesiącu.

„Concorde” nazwano już sa­
molotem high life'u, o czym de­
cyduje odpowiednio wysoka ce­
na biletu. Dopłata za przelot 
„TU-144” wynosi 30 proc, nor­
malnej taryfy. Będzie to główny 
środek komunikacji dla trch, 
którzy mówią dziś: „9 godzin to 
przecież nie odległość".

Tymczasem za kilka lat ta od­
ległość skróci się jeszcze o poło­
wę. Do najdalszego z wielkich 
miast radzieckich będzie z Mo­
skwy nie więcej niż 6 godzin 
drogi. I dlatego „TU-144” nie 
jest tylko spektakularną nowin­
ką techniczną, lecz realnym 
środkiem komunikacji na miarę 
tego kraju. Pokonując barierą 
dźwięku, samolot ten przełamał 
Jeszcze jedną — psychologiczną 
barierę odległości.

— Zgadza się, to ta sama oso­
ba.

I aby już całkowicie rozwiać 
moje wątpliwości, to nadbur- 
mistrz „małego dużego mia­
sta” może być także poe­
tą, pan Loeb sięgnął po sto­
sowną dokumentację. Oka­
zuje się, że Heinz Winfried 
Sabais — urzędnik z dwudzie­
stokilkuletnim stażem, SPD- 
-owski nadburmistrz miasta rzą­
dzonego przez CDU i FDP (soc­
jaldemokraci przegrali w mar­
cu wybory komunalne, lecz 
sześcioletnia kadencja nadbur- 
mistrza nie pokrywa się z ter­
minami tych wyborów), otóż u- 
rzędnik ów ma równie dużo 
zdrowia do polityki, co i do pió. 
ra. Lista publikacji jest długa: 
ód pierwszych wierszy opubli­
kowanych w 1946 r„ przez eseje, 
artykuły, rozprawki, do kilku 
zbiorów książkowych z bliższego 
okresu.

— W ogóle, proszę pana — 
stwierdził z dumą mój gospo­
darz — szef ma słabość do sztuk 
pięknych. Przewodniczy wie­
lu towarzystwom, radom, komi­
tetom patronującym muzeom 
i upowszechniającym sztukę. 
Darmstadt jest siedzibą kilku 
instytucji kulturalnych RFN. 
Jedna z nich zresztą zaintere­
suje pana szczególnie. Radził­
bym wybrać się wieczorem na 
koncert w auditorium maximum 
wyższej szkoły technicznej. Ze­
tknie się pan tam z pewnością 
z nazwiskami, które nie są pa­
nu obce.

Chodzi o Polskę
Rzeczywiście. Na plakatach — 

Chopin, w garderobie zderzam 
się z prof. Sikorskim (tak, tak, 
tym warszawskim, przewodni­
czącym Towarzystwa im. Fry­
deryka Chopina), podczas przer­
wy czuję się jak w foyer na­
szej Filharmonii Narodowej —- 
na premierze dla krytyków. Ko­
lejny koncert w ramach „III

niedawno prezes 
Przemysłowców

Sprawy gospodarcze będą 
z pewnością zajmowały 
ważne miejsce w rozmo­

wach przeprowadzonych we 
Włoszech podczas wizyty I 
sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka. Wszystko się wydaje 
wskazywać, że klimat dla 
tych rozmów jest wyjątkowo 
korzystny. Zresztą, jak stwier­
dził to 
Związku
Włoskich, Guido Carli, stosun­
ki między Włochami i Polską 
nie tylko zresztą w dziedzinie 
gospodarczej charakteryzuje 
wielka serdeczność, jakieś 
ludzkie ciepło. Często też moż­
na się spotkać ze stwierdze­
niem, że wzajemne sympatie 
obu narodów podbudowane 
zostały ostatnio korzystną 
współpracą gospodarczą.

Włochy, które pod względem 
globalnej produkcji przemysło­
wej zajmują 7 miejsce na świę­
cie, były zawsze jednym x naj­
ważniejszych partnerów Pol­
ski wśród rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych. Jednakże po 
okresie bardzo szybkiego wzros­
tu wymiany handlowej, kiedy 
to w latach 1970—1974 wartość 
wzajemnych obrotów uległa po­
trojeniu, od roku 1975 nastąpiło 
zahamowanie tempa.

Wynika to z podtrzymywania 
przez Włochy liczniejszych niż 
w innych krajach EWG ogra­
niczeń ilościowych, które hamu­
ją eksport polskich towarów na 
ten rynek, a także z różnego 
rodzaju restrykcji o charakterze 
walutowo-finansowym jak np. 
depozyty importowe lub podat­
ki od przekazów dewizowych. 
Wprawdzie stosowane były one 
przede wszystkim w ubiegłych 
dwóch latach, ale Ich skutki 
nasi eksporterzy odczuwają 
wciąż jeszcze.

Natomiast nasze zakupy we 
Włoszech powiększały się nadal 
systematycznie i dopiero w ro­
ku ubiegłym nieco zmalały, 
choć wciąż wartość tego impor­
tu była wyższa niż w roku 1974, 
kiedy to — rzecz bez preceden­
su — jego wartość powiększyła 
się aż o ponad 63 proc. Szybki 
wzrost zakupów polskich na 
tym rynku był stymulowany 
kredytami włoskimi, toteż pew­
ne zakłócenia w tej mierze też 
m. in. wpłynęły na zwolnienie 
kontraktacji zakupów. Warto 
jednak zauważyć, że w ciągu 
ostatnich paru lat dodatnie 
przedtem nasze saldo zamknęło 
się niewielkim niedoborem. Stąd 
też warunkiem utrzymania wza­
jemnej wymiany, a także jej 
rozwoju może być tylko taki 
wzrost naszych wpływów eks­
portowych, który umożliwi sfi­
nansowanie płatności za import.

Jednakże wzrost eksportu na 
tym rynku nie jest rzeczą łat-

Tygodnia Polskiej Muzyki i Kul­
tury . W programie Baird, Bach. 
Jarzębski, Mozart, Spisak. Na 
estradzie miejscowa orkiestra 
kameralna Mercka i duet for­
tepianowy. Swojskie brzmienie 
nazwiska: Maciej i Jacek Lu- 
kaszczykowie.

Występ był udany. Ale nie 
chodziło wyłącznie o ten kon­
cert Organizatorzy zapisali jesz­
cze jeden plus w rubryce: po­
pularyzacja Towarzystwa im. 
Chopina. Tutejszego, w RFN, z 
siedzibą w Darmstadt. Jednego 
z kilkunastu, od Argentyny, 
przez NRD, po Związek Ra­
dziecki, od Francji, przez CSRS, 
po Australię. Jednego z naj­
młodszych i najaktywniejszych. 
Ukazującego tu, w Hesji i w 
ogóle nad Renem, kawałek Pol­
ski. Pomagającego zrozumieć, 
polubić ją, zjednać jej partne­
rów do innych kontaktów, roz­
mów, interesów. Nadrzędny cel 
jest jasny: pogłębianie procesu 
normalizacji stosunków, rozwi­
janie ich ku pożytkowi wspól­
nemu i Europy.

Maciej Łukaszczyk, jeden z 
koncertujących tego wieczora 
bliźniaków, założyciel i prze­
wodniczący zachodnioniemieckie- 
go towarzystwa chopinowskiego, 
mówi cały czas o muzyce, ale 
jest to monolog w gruncie rze­
czy polityczny.

— Bo widzi pan, mnio cho­
lernie zależy na spopularyzowa­
niu tfxtaj Chopina. Okazuje się, 
że ludzie chcą go słuchać i grać,, 
ale nie potrafią. Towarzystwo 
stara się pomóc. Na szczęście 
Darmstadt jest wdzięcznym te­
renem. Trzecie z kolei „Dni". 
„Forum Młodych Pianistów" 
(m.in. z myślą o przygotowaniu 
kandydatów na międzynarodowy 
konkurs w Warszawie), prezen­
tacja polskiej kultury i sztuki 
w ogóle — wszystko to znajduje 
odzew. A oo ciekawsze, oprócz 
pomocy miasta, również społecz­
ne, autentycznie społeczne po-
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wą, Jeśli zważyć, źo struktura 
towarowa naszych dostaw ulega 
zasadniczej zmianie. Do 1973 r. 
wśród towarów sprzedawanych 
przez polskie centrale handlowe 
na włoskim rynku dominowały 
towary rolno-spożywcze. Przy­
padała na nie przeszło połowa 
wartości polskiego eksportu. 
Dalszą poważną pozycję, sięga­
jącą 20 proc., stanowił węgiel. 
W ostatnich latach nastąpiła za­
sadnicza zmiana, spowodowana 
zarówno ograniczeniami, które 
zahamowały eksport polskich 
produktów hodowlanych jak 1 
podjęciem kooperacji przemysłu 
motoryzacyjnego. Od r. 1975 po 
raz pierwszy w historii wzajem­
nych obrotów handlowych do­
stawy wyrobów przemysłu e- 
lektromaszynowego przewyższy­
ły wartość sprzedaży artykułów 
rolno-spożywczych.

W naszych zakupach we Wło­
szech pozycją dominującą są 
wyroby przemysłu elektroma­
szynowego oraz produkty che­
miczne, na które to dwie gru­
py przypada ok. 3/4 naszych za­
kupów licząc wartościowo. Po­
zostałe pozycje — to głównie 
wyroby przemysłu lekkiego, 
towary rolno-spożywcze, zwła­
szcza owoce cytrusowe.

Jak widać, występuje dosyć 
znaczna różnica w strukturze 
naszych zakupów i sprzedaży. 
Jej przebudowa jest rzeczą 
trudną ze względu na to, że 
Włochy, dysponując rozbudowa­
nym potencjałem produkcyjnym 
i dużymi zasobami pracy, nie są 
chłonnym rynkiem dla wielu 
produktów finalnych, które mo­
żemy eksportować. Można jed­
nak przytoczyć szereg przykła­
dów, jak chociażby silniki e- 
lektryczne, które stały się do­
strzegalną pozycją na tym ryn­
ku.

Jednakże motorem rozwoju 
eksportu przemysłu prze­
twórczego może być koope­

racja. Dotychczas pionierem 
kooperacji na dużą skalę, a 
właściwie monopolistą tej for­
my współpracy polsko-włos­
kiej, był przemysł motoryza­
cyjny. Nadal zresztą istnieje 
możliwość rozszerzenia współ­
pracy w tej dziedzinie, co 
wiąże się z zamiarami konty­
nuowania naszych dostaw zes­
połów silnikowych po wygaś­
nięciu umowy w r. 1980, jak 
i możliwością eksportu „ma­
luchów” na rynek włoski, 
zwłaszcza, że „Fiat” ma for­
malnie zaprzestać produkcji 
tego typu pojazdów. Jednak 
nie Jest to już wszystko, gdyż 
przedmiotem współdziałania w 
tej dziedzinie może być współ­
praca związana z rozwojem 
w Polsce produkcji nowej ro­
dziny silników, samochodo­
wych.

Ocenia się Jednakże, że szer­
sza kooperacja może się rozwi­
nąć także poza motoryzacją. 
Dotyczy ona nie tylko zagospo­
darowania polskich surowców, 
lecz także przemysłów prze­
twórczych, czego przykładem 
może być umowa, podpisaną o- 
statnio podczas wizyty ministra 
Jerzego Olszewskiego we Wło­
szech, o wspólnej budowie rafi­
nerii na rynku innego kraju. 
Współpraca na rynkach krajów 

parcie. W kraju, gdzie za kiw­
nięcie palcem wystawi*  się 
rachunek, znani lekarze i adwo­
kaci nie wstydzą się wnosić 
krzeseł dla orkiestry na estra­
dę. I to jest najcenniejsze. Nie 
chodzi przecież tylko o Chopi­
na. Chodzi o Polskę..

Lukaszczyk z Darmstadt („ależ 
proszę pana, Ja nie tylko mam 
polski paszport, ja jestem Po­
lakiem”), podobnie jak jego brat 
Jacek, wspomina z nutką roz­
rzewnienia lekcje u profesorów 
Kazuro, Ekiera, Drzewieckiego, 
mury Wyższej Szkoły Muzycz­
nej w Warszawie (dyplom w 
1955 r„ z wyróżnieniem), udane 
konkursy, tournee. Tu marzy 
mu się zastęp pianistów' z nad­
wiślańskim repertuarem, wiele 
kolejnych „Dni Polskich” Jesz­
cze lepszych 1 bogatszych, a gdy 
chodzi o takie naj„ naj... ma­
rzenia — to „Halka” na scenie 
w Darmstadt. „Ja wiem, to bar­
dzo trudne, ale byłbym szczęśli­
wy...”

Bo dobra necs
Trzecie z kolęd „Dni” w 140- 

-tysięcznym mieście, które chce 
żyć „z rozsądkiem i fantazją” 
nie ograniczyły się do wspom­
nianego koncertu. Na inaugura­
cji oklaskiwano m.in. Konstan­
tego Kulkę; następnego dnia 
znany krytyk, tłumacz i popu­
laryzator literatury polskiej w 
RFN, Karl Dedecius mówi o 
Lecu, Różewiczu, Przybosiu...; w 
galerii „Funktion” i na central­
nym deptaku miałem okazję po­
zachwycać się polskimi plakata­
mi; na innej wystawie przed­
stawili swe prace studenci war­
szawskiej Akademii Sztuk Pięk­
nych: w programie był Bohdan 
Chodyna x odczytem o Chopinie 
i polskiej muzyce ludowej oraz 
Adam Harasiewicz z recitalem 
chopinowskim.

Jak zwykle z okazji takich 
imprez, uzbierała się pokaźna 
dawka informacji o Polsce, i to 
nie tylko tej kulturalnej. O Pol­
sce w ogóle. Współczesnej, soc­
jalistycznej. na ogół Jeszcze ma­
ło w tym kraju znanej, nie zaw­
sze rozumianej, nie przez wszy­
stkich — bądźmy szczerzy — 
traktowanej z sympatią, ezv 
choćby dobrą wola.

Gdy ponownie odwiedziłem 
siedzibę ojców grodu (proszę 
wybaczyć ten wyświechtany 
zwrot, ale jest on tu bardzo po. 
pulamy), pan Sabais miał sporo 

trzecich ma Jut pewne tradycje 
i wypróbowane formy, a boga­
te doświadczenie Polski w bu­
dowie cukrowni czy fabryk 
kwasu siarkowego może być w 
tym współdziałaniu zdyskonto­
wane. Wydaje się też, że wzo­
rem porozumień z Francją, 
znacznie rozszerzyć się może o- 
wocna współpraca między 
przedsiębiorstwami drobnymi i 
średnimi.

Włochy są od dawna trady­
cyjnym odbiorcą polskich su­
rowców. I w tej dziedzinie ry­
suje się możliwość, wobec 
znacznego zainteresowania part­
nerów naszymi ■ dostawami, 
znacznego rozszerzenia współ­
działania. Służą temu podpisane 
już porozumienia, ale perspekty­
wy są znacznie poważniejsze. 
Charakterystyczne np., źe to­
warzystwo włoskie Fir.sider wy­
stąpiło z projektem dość przy­
szłościowym usprawnienia tran­
sportu węgla x Polski do Włoch 
przy pomocy rurociągu. Pisa­
liśmy już o problemach zwią­
zanych z realizacją takiej in­
westycji oraz koniecznością bu­
dowy w kraju instalacji pilo­
tującej. która byłaby królikiem 
doświadczalnym dla przedsię­
wzięcia na dużą skalę. Taki ruą 
rociąg o długości 750 km do 
przepychania dużych Ilości węg­
la byłby przedsięwzięciem kosz­
townym. Zakłada się jednak, w 
tej dziedzinie współdziałanie na 
lata. Sprzyjać temu mogłoby 
zdaniem przemysłowców włos­
kich, Ich partycypowanie w roz- 

! budowie przemysłu węglowego 
na terenie Polski.

Gdy mowa o surowcach, war­
to dodać, że podczas wspomnia­
nej wizyty naszego ministra 
podpisano także kontrakty na 
dostawę polskiej siarki " oraz 
miedz!. Są to wszystko przykła­
dy, które wskazują na znaczne 
możliwości wyjścia poza do- 

‘ tychczasowe formy współpracy. 
| Niezależnie od poczynań zwią- 
| zanych z polskim eksportem su­

rowców, czym żywo jest zain­
teresowana strona włoska, Jest 
wiele możliwości rozszerzenia 
pola współpracy a zwłaszcza ko­
operacji przemysłów przetwór­
czych.

Sądzić należy, że „Fiat”, 
choć utrzyma pozycję 
ważnego partnera, nie bę­

dzie już przykładem odosob­
nionym. Jeśli bowiem nasza 
współpraca ma się rozwijać 
płynnie i uniezależnić się od 
wahań koniunktury, musi w 
szerszym zakresie objąć wyro­
by przemysłowe poza surow­
cami 1 materiałami. Te bo­
wiem najbardziej, podobnie 
jak produkty rolne, podatne 
są na wahania koniunktury.

Jest przecież szereg dzie­
dzin, gdzie kooperacja mogła­
by się rozwijać z korzyścią, 
poczynając od przemysłu 
stoczniowego a kończąc na 
przemyśle lekkim, obuwni­
czym, chemicznym. Tak więc 
wspólny interes może przy­
czynić się do umocnienia tra­
dycyjnych nici sympatii, jakie 
łączą oba kraje. Zależy to nie 
tylko od dobrej woli, ale prze­
de wszystkim od konkretnych 
przedsięwzięć w sferze han­
dlu, techniki 1 finansów.

czasu, zaś Jego sprawne służby 
— stos przygotowanych infor­macji.

A więc np„ lę — jak głosi 
legenda — były sobie dwie miej­
scowości: Dummstadt (głupie 
miasto) i Armstadt (biedne mia­
sto). A że jedno nie chciało być 
biedne, zaś drugie głupie po­
łączono nazwy i tak powstał 
Darmstadt.

A więc np., że współczesność 
łaskawie nagradza potomków 
autorów tamtej decyzji. Darm­
stadt — nasycony administracją 
i przemysłem z wysoko kwalifi­
kowanymi kadrami — plasuje 
się w federalnej statystyce miast 
na czwartym miejscu pod wzglę­
dem dochodów ludności 1 na 
pierwszym pod względem liczby 
samochodów (334 wozy na ty­
siąc mieszkańców).

A więc np., źe te samochody 
wcale nie cieszą, bo przy 40 
proc, dojeżdżających codziennie 
do pracy problemy infrastruk­
tury, układu komunikacyjnego, 
ochrony środowiska itp. są spra­
wą piekielnie trudną i śliską. 
M.in. na nich właśnie powinęła 
się noga SPD...

Gdy Już zaś to wszystko wie­
działem, człowiek, który propa­
guje rozsądek i fantazję, powie­
dział po prostu:

— Od dobrych trzydziestu lat 
Jestem socjaldemokratą. Jako 
socjaldemokrata we własnym 
kraju Jestem antykomunistą. 
Ale wiem, co znaczy pokój, 
wiem jaka rola przypada w tej 
sprawie min. mojemu krajowi. 
Wiem również — i wielu innych 
w naszym mieście,— jakie zna­
czenie mają dobre, normalne 
stosunki z Polską. Dlatego też, 
gdy grupka ludzi z panem Łu­
kaszczykiem podjęła inicjatywę, 
przyłączyliśmy się do niej. Pry. 
watna sprawa urosła, stała się 
sprawą miasta, rzeczą publicz­
ną. Chcemy ją dalej rozwijać, 
bo to dobra rzecz...

Nadburmistrz Darmstadt 
znalazł dla mnie ponad godzi­
nę. Nie we wszystkim byliś­
my zgodni. Szczerość za szcze­
rość. Zgodziliśmy się wszakże 
obaj, że rozsądek, fantazja, a 
także dobra wola i konsek­
wencja rzeczywiście mają 
przyszłość. Pozostało bowiem 
jeszcze dużo do zrobienia.

Toczą się tajna rozmowy mię­
dzy krajami Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej 

(EWG) • Europejskim Stówa- 
rzyszenłem Wolnego Handlu 
(EFTA) na temat tego, w jaki 
sposób można by ściślej powią­
zań bogate kraje skandynawskie 
należące do tej ostatniej orga­
nizacji ze Wspólnym Rynkiem, 
Bliższa współpraca między EWG 
i EFTA pozwoliłaby na (rów­
noważenie politycznych I eko­
nomicznych skutków dopuszcze­
nia Grecji, Hiszpanii I Portu­
galii do Wspólnego Rynku. Jo- 
dnocześnie jednak Istnieją ob*-  
wy, że ściślejsze kontakty i 
EFTA wzmocniłyby tendencje 
przeciwne politycznej integracji 
Zachodniej Europy, której per­
spektywy I tak nie wyglądają 
najlepiej.

★

Arabia Saudyjska, która m 
wiele miliardów dolarów 
zakupiła w USA nowoczes­

ną broń, natrafiła w swych 
zbrojeniach na specyficzną~prze- 
szkodę. Nie jest nią oczywiście 
brak pieniędzy, tylko wysoko 
wykwalifikowanych kadr. Rzecz 
bowiem w tym, że do obsłuże­
nia trzech eskadr nowoczesnych 
samolotów myśliwskich F-15, 
(każda Uczy 15 maszyn), które 
Saudyjczycy zamówili w USA. 
potrzebują oni przeszło 800 me­
chaników. Nie mają zaś ani je­
dnego, a Amerykanie nie mają 
ochoty dodawać do samolotów 
jeszcze personelu technicznego, 
który Im samym jest potrzebny.

★

W politycznym zapomnieniu 
zmarl w Mutters pod Inna- 
bruckiem człowiek, które­

go nazwisko łączy się blisko z 
dziejami II wojny światowej. 
Chodzi • Kurta ron Schusch- 
nlgga, b. kanclerza austriackie­
go, który w 1938 r. ustąnił notl 
naciskiem Niemiec hitlerowskich 
1 poda! się do dymisji, otwie­
rając drogę do Anschlussu Au­
strii. W czasie wojny Schuscb- 
nigg przebywał w obozie kon­
centracyjnym. a po kapitulacji 
Niemiec wyjechał do USA, 
przyjął obywatelstwo amerykań­
skie 1 wykłada! na Uniwersyte­
cie St. Louis. W 1967 r. powró­
cił do Austrii I samłoszksł w 
rodzinnym Tyrolu. 2yl 79 lat.

★

Nie zawsze próba porwani*  
kończy się źle dla ofiary, 
czasem dla porywaezy. 

Kiedy 63-ietn| przemysłowiec 
rzymski, Yincenzo Ciriello jechał 
samochodem do domu, zajechał 
mu drogę samochód dostawczy 
x którego wyskoczyło czterech 
zamaskowanych I uzbrojonych 
mężczyzn. Ciriello wyciągnął 
pistolet i otworzył ogień do na­
pastników, raniąc Jednego. Kie­
dy zabrakło mu naboi, brontt 
się kolbą pustej broni, nie da­
jąc się wciągnąć do samochodu 
bandytów, dopóty, dopóki nie 
nadjechała zaalarmowana strze­
laniną policja. Przestępcy zbie­
gli, przemysłowiec wyszedł cało. 
Niestety takie szczęśliwe zakoń­
czenia nieczęsto się zdarzają.

★

W którym z krajów zachod­
nich obywatele płacą naj­
wyższy podatek dochodo­

wy? Okazuje się, że w Szwecji, 
gdzie obywatel płaci państwm 
34,4 proc, swoich dochodów. NX 
drugim miejscu jest RFN — 27,8 
proc. Dalej lista przedstawia się 
następująco. Brytyjczyk płaci 
21,5 proc., podatku dochodowe­
go, Kanadyjczyk — 20,1 proc„ 
Francuz — 19,8 proc., Ameryka­
nin — 19.3 proc., oraz Japoń­
czyk — 10,8 proc. Przeciętnie 
stopa podatkowa w święcie 
wzrosła z 10,5 proc, w 1959 r. 
do 18,3 proc, w 1974—75 r.

★

Medytacje nie zapewniły 
przywódcy duchowemu 
ruchu Hari Krisśna nie­

śmiertelności i zmarl on w In­
diach w wieku 82 lat. Natomiast 
zapewniły one założycielowi tej 
szarlatańskiej sekty bardzo do­
statnie życie od momentu, kie­
dy w 1965 r. z 50 dolarami w 
kieszeni opuścił on Indie i wy­
lądował w Nowym Jorku, gdzie 
założył Międzynarodowe Towa­
rzystwo Świadomości Kriszny. 
Zyskało ono wielu członków 
wśród sfrustrowanej młodzieży 
amerykańskiej i zachodnioeuro­
pejskiej. Członkowie sekty 
przybrani w żółte szaty, z ogo­
lonymi głowami, żyli z żebrani­
ny, wysyłając lwią część uzbie­
ranych sum swemu „duchowe­
mu mistrzowi”. Nazywał się on 
naprawdę Abaj Czaran Di> 
przybrał zaś dźwięczne nazwis­
ko A. C. Bhaktivedanta Swami 
Prabhupada.

★

Dopóki słońce nie zachodzi­
ło nad imperium brytyj­
skim, dopóty w Anglii kwit­

ły kluby, w których szacowni 
dżentelmeni, skryci przed oaz- 
mi tłumu i własnych żon, nie 
mających tam wstępu, mogli 
porozmawiać spokojnie o intere­
sach, polityce, a także spokoj­
nie... się zdrzemnąć. Kluby 
trzęsły Brytanią. Przed II woj­
ną światową było ich w Londy­
nie 126. Dziś, kiedy znikło im­
perium, zostało ich ok. 40 i co­
raz to nowy zamyka swe pod­
woje. Przewiduje się, że zs Pł’ 
rę I*i  może zostanie ich z tu­
zin. Powód owego pomoru jest 
prozaiczny — brak nieniędzy. A 
nie każdy miał takie szczęście 
jak Klub Garricka, którego 
członek, A. A. Milne, zapisał 
mu część honorariów autorskich 
z książki ciągle cieszącej się 
olbrzymią poczytnością. Jest nią 
„Kubuś Puchatek”.

r-e*



NR 279, 26-27 LISTOPADA 1977 R.

WOJCIECH NATANSON

J

N

Zygmunt Greń przypom­
niał niedawno na ła­
mach „Życia Literackie­

go", że twórca „Wesela”, „u- 
tnany za niezbywalną war­
tość literatury polskiej, przez 
długie lata, jeśli nie w ofic­
jalnych podręcznikach, to w 
komentarzu do nich, opatry­
wany był dodatkowo stem­
plem krakowskiej prowincjo- 
nalności”. Krytyk dodaje:
„Również wyznawcy Wys­
piańskiego. pierwsi przynaj­
mniej, wywodzili się z Kra­
kowa, z Galicji, aż po Leona 
Schillera”.

Można zauważyć, iż na 
'przedstawienia „Wesela" przy­
bywały tłumy widzów z „Kró­
lestwa” i zaboru pruskiego, 
Jerzy Szaniawski wspomniał, 
Jak się ci przybysze nielegal­
nie (lub korzystając z prze­
jazdów letniskowych) przedo­
stawali na spektakle. Insce­
nizacja „Dziadów" też zdoby­
ła Wyspiańskiemu sławę o- 
gólnopolską. Wśród pierw­
szych wyznawców odegrali 
rolę: Żeromski, Matuszewski, 
Brzozowski. Potem prof. Pło- 
szewskl. Warszawiacy! Zel­
werowicz uzyskał dla „Wese­
la" sukces w Łodzi, potem w 
Warszawie. Jeszcze przed 
1914 rokiem.

Autor „Wesela" tylko nie­
które polskie miasta znał z 
autopsji. Odbywając pierwszą 
swą podróż po Europie, za­
kończył ją w Wielkopolsce i 
Wrocławiu. Warszawę raz od­
wiedził, na przełomie stycznia 
i lutego 1898 roku. Był tu 
zaledwie kilka dni — w Pa­
ryżu trzy 1 pół roku! Ale 
pamiętajmy, że paszport, któ­
ry muslał posiadać obywatel 
austriacki wjeżdżający do 
„Królestwa", dużo kosztował. 
Wyspiańskiego nie stać było 
na taki wydatek — przed 
sukcesem „Wesela". Nie wy­
magano natomiast paszportu 
od krakowianina, jadącego 
lo Francji. Paradoksem by­
ty że po „Weselu” (i zdoby­
ciu profesury Akademii 
Sztuk Pięknych), gdy już so­

bie poeta mógł pozwolić na 
znaczniejsze wydatki — wła­
śnie „Wesele" (i „Wyzwole­
nie”) zamknęły mu drogę do 
carskiego zaboru. Gdy rygo­
ry zaborcze zelżały (po 1905 
roku), stan zdrowia Wyspiańf 
skiego nie pozwalał już na 
■wyjazdy. We -wrześniu tego 
roku unieruchomił go atak.

Tym większe jest więc zna­
czenie krótkiego pobytu zi­
mowego w Warszawie roku 
1898. Znąjay 
zawartych we 
ludzi.

trochę faktów, 
ws pom ni en i a ch 
Wyspiańskiegoktórzy

Autoportret.

W 70 rocznicę śmierci poety

Wyspiański
w Warszawie i o Warszawie
wtedy po Warszawie ■ opro­
wadzali. Przyjazd był/możli­
wy, ponieważ artysta otrzy­
mał pierwszą nagrodę na 
wystawie malarstwa religij- 
?vSc ,w. Towarzystwie Zachę- 

^ęknych, za witraż

Zapewne zapłacono Wys­
piańskiemu ' koszty podróży 
(lub mógł je pokryć 2 otrzy­
manej nagrody). Honory do­
mu czynili malarze warszaw­
scy Jeden z nich, Apoloniusz 
Kędzierski (1861—1939), spisał 
w -932 roku swe wspomnie­nia.

Stanisława Wyspiań­
skiego — stwierdzał — goś- 
f,1?. 'Varszawy, podejmowało 
wtedy. grono kolegów-sym- 
patyków w zwykłej pracow­
ni malarskiej. Był witany 
nadzwyczaj przyjaźnie. Pa­
miętam,^ nastała chwila, gdy 
Wyspiański głosem przyciszo­
nym zaczął w imię odrodze­
nia Sztuki wyjaśniać, że tyl­
ko to jest coś warte i ży­
wotne, co z własnego idzie wy­
siłku, w przeciwieństwie do 
wszechwładnego wówczas re­
alizmu”.

W komentarzu do tego li­
stu jego wydawca prof. Leon 
Płoszewski, zauważył, że nie 
jest on zupełnie jasny. Przy­
puszczam, że twórca -witraży 
wypowiadał się za sztuką 
kreacyjną, przeciw naturaliz­
mowi.

ak widać, młody twórca 
— także i w W’arszawie 
stał się zarzewiem dysku­

sji. Ale gospodarze chronili 
gościa przed wyczerpaniem. 
Gdy spostrzegli u niego „od­
cień znużenia”, Czesław Tań­
ski, portrecista i twórca kraj­
obrazów, „wykradł” Wy­
spiańskiego „z odmętu dysku­
syjnego”. — „Wkrótce — do- 
daje Kędzierski — znaleźli­
śmy się we trzech w jakiejś 
kawiarence przydrożnej, gdzie 
intymna pogawędka wypogo­
dziła Wyspiańskiego — opo­
wiadał o Tyńcu, o Wawelu, 
dużo o Bronowicach... Przy 
rozmowie rysował w kieszon­
kowym szkicowniku, z zadzi­
wiającą łatwością, sylwetki 
króla Zygmunta, Anny Ja­
giellonki, Batorego, Walezju- 
sza i coś w rodzaju Ludwika 
XVI..."

Pobyt trwał 3 dni. Twórca 
witrażów odwiedził przy tej 
okazji dawnego swego znajo­
mego z Krakowa, Ferdynan­
da Hoesicka, z którym się 
kiedyś spotkał na wykładach 
uniwersyteckich. Także i on 
spisał wspomnienia z war­
szawskiego spotkania. Pomy­
lił datę: 1897, zamiast 1898. 
Ale można Hoesickowi wie­
rzyć, gdy pisze, że oprowa­
dzał twórcę „Warszawianki” po 
Starym Mieście. Byli razem 
na Kanonii i 
Świętego Jana, 
kazywał poecie

w Katedrze 
Hoesick 
dziedziniec

po- 
: W

Domu Fukiera; dom w któ­
rym mieszkał Skarga, kamie­
nicę Książąt Mazowieckich.

Nasuwało to przyszłemu 
twórcy „Akropolis” porów­
nania z Krakowem. Ale „z 
nie mniejszym entuzjazmem 
wyrażał się o niektórych pa­
łacach warszawskich z epoki 
baroku”. Właśnie dzięki głę­
bokiemu przeżyciu gotyku i 
renesansu mógł się Wyspiań­
ski zachwycać także i od­
miennym stylem.

ie koniec na tym! W in­
nym towarzystwie po­
szedł krakowski twórca 

do Łazienek. Antoni Szybal- 
ski, urodzony w 1867 roku, a 
więc prawie rówieśnik poe­
ty, jego dobry znajomy z Pa­
ryża (już po wyjeździe Wy­
spiańskiego wystawiał w Bre­
tanii pejzaże), poszedł z nim 
do parku Łazienkowskiego. 
Mróz tak dokuczał, że o szki­
cowaniu trudno było myśleć. 
Ale Szybalski zanotował, że 
Wyspiański „zachwycał się 
łazienkowskimi pokojami, 
szczególnie salą balową, któ­
rą pod względem wartości 
artystycznej wyżej stawiał od 
wszystkich widzianych dotąd, 
cesarskich i królewskich, w 
Europie środkowej i zachod­
niej".

Po wyjściu z pałacu weszli 
otwartą furtką „za żelazne 
sztachety, od strony pomni­
ka Sobieskiego. Pomimo stra­
ży, udając cudzoziemców, 
podeszliśmy ku- fasadzie tyl­
nej, dzięki czemu bliżej i le­
piej przyjrzeliśmy się pała­
cowi z tej strony”. Nie byli 
natomiast w Belwederze.

Te odwiedziny miały po­
ważne konsekwencje artysty­
czne. Stały się jednym ze 
źródeł inspiracyjnych poema­
tu dramatycznego o Warsza­
wie, jakim jest „Noc listopa­
dowa”. Z autopsji poznał 
poeta topografię ulic, którymi 
maszerowały w 1830 roku od­
działy polskie. Łazienki dok­
ładnie zapamiętał. Prot Wa­
cław Borowy (w specjalnym 
studium na ten temat) wyka­
zał jak ścisła jest topografia 
pałacu Łazienkowskiego w 
„Nocy listopadowej". Jak się 
zgadzają szczegóły, jakie wy­
woływały asocjacje. Jak bar­
dzo tętnią prawdą i życiem.

W 1913 roku, jesienią, 
wznowiono w krakowskim 
teatrze zarówno „Wyzwole­
nie", jak „Wesele”. W recen­
zji dotyczącej „Wyzwolenia" 
Boy pisał w „Czasie”, że 
spełniła się niepodległościowa 
wizja poety. W „Weselu" nie­
zwykle brzmiały w scenie- 
Wernyhory z Gospodarzem, 
słowa: „Leć kto pierwszy do 
Warszawy — z chorągwią i 
hufcem sprawy". Młodzież 
krakowska słuchała tych słów 
zafascynowana myślą o wy­
zwoleniu Warszawy.

Poezja znów łączyła dwie 
stolice.

środowiska inte- 
Krakowa, drugi 
jest niezwykle 
sylwetce profe-

Henryk Barycz napisał 
piękną książkę, a Ossoli­
neum ją pięknie wydało. 

Nazywa się ona dość skom­
plikowanie: „Nd przełomie 
dwóch stuleci" (z dziejów pol­
skiej humanistyki w dobie 
Młodej Polski). Zawiera ta 
księga (dosyć spora) mnóstwo 
materiału niezwykle interesu­
jącego.

W przedmowie pisze profe­
sor:

„Tom niniejszy nie jest wy­
razem chwilowego i przemija-, 
jącego zwrotu do niedawnej 
przeszłości, wyrósł bowiem z 
głębszych i rozleglejszych źró­
deł i złóż poznawczych, któ­
rych celem jest uchwycenie 
mechanizmów wyodrębniania 
się i kształtowania tej fazy 
w dziejach nauki polskiej, ja­
ka przypadła na epokę zwaną 
różnolicie: modernizmem, neo- 
romantyzmem a najczęściej 
Młodą Polską".

I jeszcze:
„Przedstawia on niezwykle 

interesujący, jedyny w swoim 
rodzaju obraz splatania się z 
innymi wątkami kultury i ży­
cia społecznego”.

Profesor Barycz obfity i 
różnorodny materiał zebrany 
przez siebie rozłożył na czte- 

I ry rozdziały. W pierwszym 
mówi o Sienkiewiczu i jego 
stosunku do 
lektualnego 
poświęcony 
interesującej 
sora Bałkańskiego, trzeci mó­
wi o przygodach życiowych 
tak wybitnej jednostki jak 
profesor Windakiewicz („i je­
go siedem grzechów głów­
nych”) a czwarty poświęcony 
jest dziejom tak wspanialej 
postaci, jaką był Szymon As- 
kenazy.

Olbrzymi materiał zgroma­
dzony przez Barycza podany 
jest w formie interesującej, 
szkice są świetnie napisane, 
zaznajamiają nas z dziedziną 
raczej dyskretnie przemilcza­
ną, dziedziną bezkrwawych 
ale bardzo zaciętych walk 
profesorskich, gdzie używany 
oręż jest z pozoru mało groź­
ny, jednak zdradliwy jak 
skryta trucizna. Zaznajamia 
nas Barycz z dziedziną Walk, 
zwycięstw i klęsk uniwersy­
teckich.

Nie trzeba uważać, ie spra­
wy te należą do przeszłości, 
do epoki Młodej Polski. Nie­
dawno jeden z wybitnych u- 
czonych dzisiejszych powie­
dział mi, że sprawy takie 
świadczą o solidnym „zago­
spodarowaniu rzeczywistości 
uniwersyteckiej”.

Materiał przedstawiony nam 
przez Barycza, jak powiedzia­
łem, zadziwia nas ogromem. 
Ale...

Jest zgrupowany uczonym 
sposobem, uczenie oświetlony 
i z profesorską ostrożnością 
nam zaprezentowany. Nie mo­
żemy się czego innego od tej 
książki spodziewać i nie­
zmiernie jesteśmy wdzięczni 
profesorowi Baryczowi za to, 
co nam dał, co zbudował na 
najlepszych tradycjach polo­
nistyki polskiej. Rzeczywiście 
rozświetlił nam epokę, której 
kształt coraz bardziej nas za- 

.dziwia i coraz bardziej inte­
resuje.

Jednak pisarzowi, poecie, 
wolno trochę pofantazjować.

Zęby tak, na ten przykład, 
cały ten materiał spożytko­
wać mógł pisarz w rodzaju 
Henry Jamesa i z tej gliny 
wyrzeźbił osoby działające, 
powiedzmy, w nie napisanej 
przez niego powieści „Profe­
sorowie’’. Cóż byłaby to za 
powieść!

Ten Potkański, nieśmiały, 
wielki pan, który w gruncie 
rzeczy gdzieś ma cały uni­
wersytet z jego stopniami na­
ukowymi, ale pali się do na­
uki jak i do udzielania zba­
wiennych rad Heniowi Sien­
kiewiczowi, o którego kłóci 
się ze zbyt wymagającym bj- 
cem. I chce coś stworzyć a 
nie mieć doktorat. Zęby to 
można było przystąpić do za­
gadnień profesorskich z całą 
swobodą, jaką na ten przy­
kład wykazuje Maria Niemo- 
jowska w stosunku do swoich 
Anglików w zadziwiającej 
książce, noszącej pretensjonal­
ny tytuł „Zapisy zmierzchu”. 
Ale o Anglikach to można — 
o naszych jeszcze nie.

A ten Askenazy. Czyż to nie 
typ z wielkiej powieści? Zna­
lem go jeszcże, on mi powie­
dział na ulicy o zabójstwie 
Pierackiego, widywałem go na 
przyjęciach u Jana Lechonia, 
byłem u niego na Czackiego 
z księciem Rohanem. Robił 
mi potem awanturę o to, że 
Rohan przekazywał mu jakieś 
znaki masońskie: „Co pan so­
bie myśli, sprowadza mi pan 
faceta, który mi daje jakieś 
masońskie znaki!”

Spytałem go spokojnie: „A 
skąd pan wie, panie profeso­
rze, że to były masońskie zna­
ki? Może karbonarskie?” Za­
pomniał języka w gębie, ale 
bardzo się srożyl.

A profesor Bronisław Dem­
biński i jego podjazdowa wal­
ka czy nawet walka wręcz z 
Askenazym, czy to nie jest z 
wielkiej powieści?

I nad tym całym tłumem 
króluje niewielka, ale i nie 
niepozorna postać Stanisława 
Tarnowskiego. Okazuje się on 
nie taki zły, nie taki obceso­
wy. Nie taki diabeł, jak go 
malują. A co za obyczaje! Ja­
ki styl panuje między nimi, 
profesorami, przeczytać należy 
listy Tarnowskiego, które Ba­
rycz uważa za gorzkie wy­
mówki. Co za kurtuazja! A 
list Oswalda Balzera! Jakież 
wyważone i ostrożne sądy.

Sienkiewicza z Potkańskim 
łączyły bardzo bliskie stosun­
ki. Potkański pośredniczył w 
sprawach stypendystów Sien­
kiewicza (to także znamienne, 
byli nimi Witkiewicz, Tetma­
jer, Konoonicka, Wyspiański 
— Boże drogi, sam Wyspiań­
ski!) i do samego końca są 
na pan. Nawet, kiedy sobie 
wymyślają. Ale trzeba 
dzieć, jak wyglądało to 
myślanie.

Sienkiewicz zewsząd 
wynurza, w gruncie rzeczy 
zagadkowy, nieznany, nieocze­
kiwany. Z jakąś wewnętrzną, 
mimo wszystko, wielkością i 
wewnętrznym pęknięciem, 
czasami bardzo śmieszny, cza-' 
sami bardzo nieszczęśliwy, 
zawsze godny podziwu. Szko­
da, że nie mamy Henry Ja­
mesa. Jakaż to byłaby po­
wieść, ci „Profesorowie”!
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Kulturyści
MARIAN RADLIŃSKI

Mój przyjaciel doszedł do 
wniosku, że czas już naj­
wyższy, abyśmy zadbali 

«swoją tężyznę fizyczną.
— Po czterdziestce — mówił 

~ trzęba koniecznie uprawiać 
sport, żeby utrzymać się w 
formie.

Ponieważ żony nasze były te- 
10 samego zdania, więc ustali­
by, że już od jutra my, męź- 
Kyźni, rozpoczniemy forsow- 

treningi. Po gruntownym 
Przeanalizowaniu wszystkich 
■aanych nam dyscyplin spor­
towych zgodnie zdecydowaliś­
my się na uprawianie sportu 
spacerowego, to jest na co­
dzienne odbywanie niezbyt 
długich przechadzek. Kondy- 
cyjnie byliśmy do tego trochę 
Przygotowani.

Następnego dnia późnym po­
południem przyszedł do mnie 
®oj przyjaciel. Na nogach miał 
tiale tenisówki i ubrany był 
w aportowy dres w pomarań- 
tzowo-żółte pasy tak jaskrawe, 
ty każdy, kto popatrzyłby na 
nty dłużej, dostałby niechyb­
na oczopląsu.
~ Coś ty z siebie zrobił? — 

tyPJtalem. — Wyglądasz w 
tym jak stara papuga.

— Nie gadaj, ubieraj się! — 
Powiedział przyjaciel podska- 
tyjąc to na jednej, to na dru- 
***[ nodze. Potem prężył się, 
wykonywał przysiady, napinał 
tyoje wątłe muskuły i truch­
tem biegał po przedpokoju.

— Jestem przecież ubrany 
— powiedziałem.

— Nie, mój drogi — wtrą­
ciła moja żona — jeśli chcesz 
uprawiać sport, musisz to ro­
bić w odpowiednim stroju. Ina­
czej nic z tego nie wyjdzie. — 
Wyjęła z szafy białe tenisów­
ki i sportowy dres, taki sam, 
jaki miał na sobie mój przy­
jaciel.

— Za nic na świecie tego 
nie włożę — powiedziałem. — 
Nikt mnie nie zmusi, żebym 
się w tym pokazał na ulicy. 
Zresztą nie rozumiem, dlacze­
go spacer w zwykłym odzieniu 
nie miałby mi wyjść na zdro­
wie.

— Ubierz się właściwie, bo 
inaczej będziesz śmiesznie wy­
glądał — nalegała żona.

Przyjaciel nie zwracał na nas 
uwagi. Zapalczywie trenował 
teraz bieg w miejscu, energicz­
nie machając rękami ugiętymi 
w łokciach i unosząc kolana 
niemal pod samą brodę. Do 
dziś był na ogół normalny.

— Pójdę ubrany tak, jak je­
stem, albo kładę się na tap­
czan — zagroziłem stanowczo.

— To chociaż przymierz, czy 
dres pasuje na ciebie — powie­
działa ugodowo moja żona.

Dla świętego spokoju wciąg­
nąłem na siebie pasiasty kos­
tium i natychmiast zacząłem 
wykonywać rozluźniające pod­
skoki, jakbym miał za chwilę 
stoczyć walkę bokserską o mi­
strzostwo świata.

Mimo zachwytów mojej żo­
ny, która twierdziła, że wy­
glądam teraz niczym tańczący 
Herkules i że nawet najsłyn­
niejszy dom mody nie potra­
fiłby gustowniej ubrać mnie 
na taką okazję, szybko zrzuci­
łem z siebie dres i włożyłem 
zwyczajne ludzkie ubranie. 
Znów byłem sobą. Zmusiłem 
też przyjaciela, aby poszedł do 
swego domu 1 także się prze­
brał.

Szliśmy spokojną boczną 
uliczką, gdy przyjaciel 
nieoczekiwanie zapropo­

nował:
— Kto pierwszy dobiegnie do 

tego drzewa i wdrapie się na 
trzecią od doły gałąź, ten jest 
w lepszej kondycji, zgoda? — 
Ręką wskazał starą rozłożystą 
lipę.

Dobrze znam pomysły przy­
jaciela, a jednak zawsze daję 
się wciągnąć w głupią historię. 
Tym razem też. Rozejrzałem 
się dokoła i stwierdziwszy, że 
w pobliżu nie ma nikogo, po­
wiedziałem „zgoda” i popę­
dziłem za przyjacielem.

Wyłonienie zwycięzcy tej 
konkurencji okazało się nie­
możliwe, albowiem w równym 
stopniu wyszliśmy obaj później 
na durni, no, ja chyba na 
większego. Ale nie uprzedzaj­
my faktów.

Na razie siedzieliśmy z przy­
jacielem na grubym konarze i 
beztrosko dyndaliśmy zwisają­
cymi nogami. Czułem się do­
brze, ale przyjaciel musiał się 
czuć jeszcze lepiej, gdyż paplał 
w natchnieniu:

— Co to za rozkosz oderwać 
się od ziemi i z góry spojrzeć 
na naszą planetą. Z odpowied­
niej wysokości wszystkie pro­
blemy 1 zmartwienia stają się

mniejsze, człowiek czuje się 
bezpieczny, przez nikogo nie 
zagrożony.

Chciałem przyjacielowi 
zwrócić delikatnie uwagę, że 
znajdujemy się tylko niecałe 
pięć metrów nad ziemią i że 
jest to chyba trochę za mało, 
aby nie widzieć swoich zmar­
twień, ale nie powiedziałem 
nic, ponieważ dostrzegłem męż­
czyznę idącego w naszym kie­
runku. Łokciem szturchnąłem 
przyjaciela pod żebro i skinie­
niem głowy wskazałem mu 
przechodnia.

Nieznajomy mężczyzna był 
już zbyt blisko, abyśmy mogli 
zejść z drzewa niepostrzeżenie. 
Postanowiliśmy zatem siedzieć 
cicho, licząc na to, że przecho­
dzień nas nie zauważy. Ale 
gdzie taml Już z odległości kil­
kunastu kroków nas dostrzegł. 
Zatrzymał się pod drzewem, rę­
ce założył do tyłu, zadarł do 
góry głowę i rozdziawiwszy u- 
sta zaczął się nam przypatry­
wać. My natomiast udawaliś­
my, że go nie widzimy. „Popa­
trzy sobie na nas chłopina — 
rozumowałem — podziwi się 
trochę i pójdzie sobie z Bo­
giem”. To samo chyba myślał 
mój przyjaciel. Ale ten na do­
le nie był zwykłym gapiem. 
Był to gap idealny. Nic nie 
mówił, nie zdradzał żadnego 
zdziwienia ani chyba nawet 
szczególnego zainteresowania. 
Po prostu wlepił w nas ślepia 
i koniec.

Taki gap to magnes, za­
wsze przyciągnie do sie­
bie innych gapiów. Nie 

minęło więc dużo czasu, a obok 
naszego obserwatora stało już 
dwóch innych widzów.

— Kto tam siedzi? — zapytał 
jeden z nich.

— Jakieś dwa szympansy. 
Uciekty chyba z ZOO — od­
parł drugi.

— Eee, niemożliwe! — za­
przeczył ten pierwszy.

— Jeśli to nie są szympansy, 
to co te małpy robią na tym 
drzewie, hę? — powiedział 
znów ten drugi, chyba zoolog- 
-amator.

Gap idealny milczał. My też. 
Tymczasem ludzi pod drzewem 
przybywało.

— Kto tam siedzi? —spytał 
jakiś nowo przybyły.

— Dwa małpoludy — ocho­
czo wyjaśnił zooiog-amator 
przesuwając nas nieco wzwyż 
w systematyce naczelnych.

— Oni wyglądają mi na lu­
dzi, proszę pana — zauważy­
ła siwiuteńka dama.

— Pozory mylą.
— Ale dlaczego nie są ludź­

mi?
— Bo ich przodkowie za­

przepaścili szansę ewolucji — 
naukowo wyjaśnił sprawę zo- 
olog-amator.

Przypatrzyłem mu się uważ­
niej. Miał nieproporcjonalnie 
długie ręce, szczęki wysunięte 
do przodu na kształt gumowe­
go ochraniacza na zderzaku sa­
mochodowym i nieokreślonego 
koloru włosy wyrastające nie­
mal od samej nasady szerokie­
go nosa. Czoła nie zauważy­
łem.

— Ja wam mówię, że to zbo­
czeńcy albo wariaci. Trzeba 
zatelefonować po milicję lub 
po tych z kaftanami bezpie­
czeństwa. Oni sobie z nimi po­
radzą — powiedziała jakaś ko­
bieta.

— Ludzie, nie cudujcie! — 
odezwał się starszy mężczyzna 
ochrypłym głosem. — Cl tam

na gałęzi chyba trochę za dużo 
wypili i odbiła im szajba. Co 
tu wydziwiać.

— Iii, co pan mówi! Jak ja 
się porządnie zaperfumuję, to 
po równej drodze nie potrafię 
chodzić, a co dopiero, żebym 
mógł po gałęziach skakać — 
stanowczo powiedział ktoś, kto 
w tych sprawach musiał mieć 
niezłe doświadczenie.

— Pan mało wiesz. Nawet 
sobie pan nie wyobrażasz, jacy 
artyści są niektórzy ludzie po 
dobrej wódce — zareplikował 
inny mężczyzna, zapewne jesz­
cze lepszy - fachowiec w tych 
sprawach.

— Ściągnąć ich za nogi, cwa­
niaków! — krzyknął ktoś z gro­
mady. — Wdrapali się na 
drzewo, żeby patrzeć na nas z 
góry, mądrale.

Sytuacja stawała się coraz 
głupsza, pociłem się coraz bar­
dziej, a poza tym niemiłosiernie 
drętwiały mi nogi. Postanowi­
łem jednak wytrwać do zmro­
ku, gdyż nie miałem odwagi 
zejść z drzewa i spojrzeć w o- 
czy tym na dole.

— Ja uważam — mówił facet 
podobny do komara widliszka 
— że to kulturyści, bo podobno 
u takich rozwijają się mięśnie 
a zanika rozum. Nic dziwnego, 
że ciągnie ich z powrotem na 
drzewo.

— Panie! Kulturysta to mu­
si mieć bary, klatkę i w ogóle. 
A niech pan spojrzy na tych. 
Dwa zjełczałe tłuściochy o kla­
tkach piersiowych jak maska 
samochodu po poważnej krak­
sie — odparł jakiś sympatyczny 
młodzieniec.

— Idą! — krzyknął nagle 
mój przyjaciel i zaraz począł 
■chodzić z drzewa.

— Patrzcie, jeden złazi! — 
zawołał ktoś z dołu, ale takim 
tonem, jak gdyby z drzewa zsu­
wał się nie mój przyjaciel, lecz 
jakiś egzotyczny gad.

Widzowie odsunęli s!ę 
nieco od drzewa, jak­
by bojąc się, że mój 

towarzysz zacznie teraz gryźć, 
kopać lub dusić.

Tymczasem przyjaciel stanął 
sobie niewinniutko z boku 1 
począł udawać przyzwoitego 
gapia. Przypatrywał mi się z 
tak wielkim zainteresowaniem, 
jak gdyby po raz pierwszy w 
życiu mnie zobaczył, i to wła­
śnie w takiej sytuacji.

Do zbiegowiska zbliżały się 
dwie kobiety. Od razu je po­
znałem, tak, to były nasze żo­
ny. Już w domu przeczuwa­
łem, że wyjdą za nami, aby 
zobaczyć, jak to my będziemy 
zdobywać tężyznę fizyczną, ale 
nie wyciągnąłem z tego właś­
ciwych wniosków. Gdy stanę­
ły obok przyjaciela, ten powie­
dział do mojej żony:

— Zobacz, gdzie siedzi twój 
małżonek. Prawda, że wygląda 
na tej gałęzi jak dojrzały owoc 
głupoty?

— Mówiłam mu, że w takim 
ubraniu będzie śmiesznie wy­
glądał, ale nie chsiał mnie po­
słuchać — odparła żona.

Było mi już wszystko jedno, 
więc nie spiesząc się zszedłem 
z drzewa.

Gapie przekonawszy się, że 
jesteśmy żonaci, w lot zrozu­
mieli, iż należymy po prostu do 
pospolitych głupców niegod­
nych zainteresowania i poczęli 
się rozchodzić. Nawet gap ide­
alny ruszył przed siebie.
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wTramwajarska” 
szkoła

JERZY KASPRZYCKI

Dobrą rękę do projektów bu. 
dynków szkolnych mieli 
dwaj wybitni architekci 

warszawscy — Mikołaj Tołwiń­
ski (1857—1924) i jego syn Ta­
deusz (1887—1951). Zręczną mie­
li rękę — i szczęśliwą. W zbu­
rzonej Warszawie ocalały wszy- 
stkio większe ich dzieła: pensja 
sióstr Tołwińskich przy ul. Bar­
bary 4, gimnazjum im. Stefana 
Batorego przy ul. Myśliwieckiej 
8, zespól szkół „tramwajarskich” 
na Woli. Najświetniejszą pozycją 
w dorobku Tadeusza Tołwińskie­
go jest niewątpliwie gmach Mu. 
zeum Narodowego, wzniesiony 
w latach 1926—1938. Ale dzisiaj 
odwiedzimy najbardziej „rodzin­
ny” twór Tołwińskich, zaprojek­
towany wspólnie przez ojca i sy­
na budynek szkolny na Woli.

W dzielnicy tej przed I wojną 
twistową niewiele było jakich­
kolwiek szkól, nawet tych „ele­
mentarnych”. Dopiero około 1910 
roku Zarząd Tramwajów Miej­
skich, jednego z najpoważniej­
szych przedsiębiorstw wolskich, 
wezwał swych pracowników do 
dobrowolnego opodatkowania się 
na rzecz budownictwa oświato­
wego. W r. 1912 można już było 
ogłosić konkurs architektonicz­
ny. Spośród sześciu projektów 
wyróżniono pierwszą nagrodą i 
przeznaczano do realizacji pra­

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: L Tygodnik telewizyjno-filmowy ». Droga w mltkir 
Ł Kurator IŁ Odznaczenie honorowe 11. Dorosły, całkowicie jtti 
wykształcony owad IŁ Grupa osób powołanych do wykonywania 
określonych zadań 13. Dawna nazwa klamry u pasa 1*.  Grecki bo­
hater spod Troi 13. Zamknięty zakład wychowawczy 21. Futerał 
skórzany do rewolweru 22. Zakład, w którym blje się monety 
14. Rozkładanie złożonej całości na składniki 25. imię męskie 23. Pil­
nowanie kogoś lub czegoś przed niebezpieczeństwem 31. Zabieg 
polegający na sztucznym uśpieniu chorego 32. Dowód niewinności 
33. Glos męski 34. Postać z „Balladyny” 35, Nowela Prusa 34. Zna­na polska aktorka.

PIONOWO: 1. Okres czasu Ł Wj-pęd owiec na hale górskie na 
okiea lata 3. Hodowlane zwierzę futerkowe 4. Pomieszczenie do 
wykonywania prac fotograficznych S. Pojazd podobny do motocykla 
<• Dziennik, centralny organ Włoskiej Partii Komunistycznej 7. Oj­
czyzna Odyseusza 3. Roślina doniczkowa 14. Niedorzeczność, absurd 
IŁ Pomieszczenie wyposażone w urządzenia do uboju zwierząt 
17. Osoba, która obchodzi uroczyście Jakąś swoją znaczniejszą ro­
cznicę 18. Szynk na wsi, gospoda 20. Część doby 21. Czołowy dzia­
łacz polskiego ruchu robotniczego 23. Uczulenie ustroju na działa­
nie pewnych substancji 24. Maszyna wykonująca samoczynnie okre­
ślone crsmnoścl 23. Lęk, strach 24. Szybki taniec towarzyski po­
chodzenia amerykańskiego 27, Część drzewa z korzeniami 2Ł W mi­
tologii greckiej swawolny bóg leśny 23. Plac targowy w centrum 
miasta 30. Prymitywne urządzenie do mielenia ziarna.

Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach Pocztowych do dnia 
t grudnia br. pod adresem: „Zycie Warszawy", 00-424 Warszawa, 
Marszałkowska 3/5 z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna.

Między Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, roz­losowane będą nagrody książkowe.
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POZIOMO: 3. Solon 3. Tyrada Ł Erotyk 10. Kabat U. Onuca 0. 
Gwara IŁ Oka 17. Kariera IŁ Osa 20. Makieta 21. Abnegat 23. Nuda 
IŁ Celina 27. Ner 3Ł Wlano 31. Tarok 3Ł Imbir 34. Parkan 3Ł Eki- wok 3Ł Dykty.

PIONOWO: L Dymnik Ł Wala Ł Sak Ł Liberia ŁNet Ł Morwa 
7. Cyprys IŁ Kartacz 1Ł Trybuna IŁ Osman IŁ Alkad 13. Organ 
U. Aktor 22. Alembik 24. Unikat 2Ł Arnika 2Ł Ekonom 2». Mania 2Ł lad 33. Rea.

NAGRODY OTRZYMUJĄ t
L W. Bieńklewia, W-wa L K. Leska, W-wa Ł T. Tabeńska, W-wa 

Ł K. Klełak, W-wa Ł M. Wiśniewska, W-wa Ł S. Zielińska, W-wa 
T. A. Ossowski, W-wa 3, H. Blraga, Ożarów 3. S. Pańezyk, Kraków 
IŁ P. Koltnko, Kowary 11. B. Marciniak, Gdańsk IŁ B. Kosiński, 
Jelenia Góra U. M. Zawisza, Włodawa IŁ B. Bieńkowski, Lublin IŁ M. Kruszka, Ostrołęka.

Kstątl wysyłamy pocztą.

cę konkursową Tołwińskich. Bu­
dowę, rozpoczętą w r. 1914 1 
przerwaną przez wojnę, zakoń­
czono ostatecznie w r. 1922. W 
parę miesięcy później otwarto 
I Gimnazjum Miejskie — pierw­
szą na Woli średnią szkołę ogól­
nokształcącą— oraz szkołę pow­
szechną. Pierwszeństwo przy 
zapisach miały dzieci tramwa­
jarzy. W roku 1928 gimnazjum 
otrzymało sławnego patrona — 
bohaterskiego obrońcę Woli, gen. 
Józefa Sowińskiego. W r. 1935 
odsłonięto w przedsionku szkoły 
popiersie gen. Sowińskiego dłu­
ta prof. Konstantego Laszczki.

Już od początku istnienia gim­
nazjum — później i liceum — 
przy ul. Młynarskiej miało do­
skonalą opinię. Dyr. Emanuel 
Łoziński potrafił przyciągnąć 
nietuzinkowych pedagogów i 
znawców przedmiotu, że wy­
mienię tylko matematyka Alfon­
sa Paszkę i filozofa Bogdana 
Suchodolskiego. Rozszerzano 
wachlarz metod wychowawczych. 
Znane było oryginalne „osiedle 
szkolne” w Mieni i własny dom 
wypoczynkowy w Gawrychru- 
dach nad jeziorem Wigry.

We wrześniu 1939 r. szkoła 
przyjęła pod swym dachem licz­
nych uchodźców, którzy ufor­
mowali ochotniczy hufiec pracy 
1 brali udział w cywilnej obro­
nie stolicy. Podczas okupacji 
zasłużony profesor geografii, Fe­
liks Różycki, próbował utrzymać 
ciągłość nauczania pod szyldem 
różnych kursów przygotowaw­
czych 1 „zawodówek”, tolerowa. 
nych przez Niemców. Ale w r. 
1942 obszernym i wygodnym 
gmachem zainteresowało się 
wojsko. Polskich nauczycieli i 
uczniów przepędzono do wyna­
jętych pomieszczeń. Podczas 
Powstania 1944 r. rejon ul. Mły­
narskiej był terenem zaciętych 
bojów.

W komunikatach obu walczą­
cych stron powtarzało się czę­
sto określenie „...izkoła przy uj.

Bys. Marian Stępień
Kalinki...”,- dziś już niezrozu­
miałe. Gimnazjum im. gen. So­
wińskiego miało początkowo 
adres: „ul. Młynarska 2”. Potem 
rozbudowano zajezdnię tramwa­
jową 1 odcięto początkowy od­
cinek tej ulicy; Szkoła „przepro­
wadziła się” na ulicę Kalinki, 
zupełnie już zapomnianą, która 
łączyła Siedmiogrodzką z ulicą 
Kraszewskiego (też zresztą za­
pomnianą...). Obecnie jest to 
uliczka Rogalińska.

Po wyzwoleniu, jut w marcu 
1945 r. dyr. Łoziński powitał 
pierwszych uczniów — i pierw­
sze uczennice w liecum już ko­
edukacyjnym, w przeciwieństwie 
do dotychczasowej, czysto „mę­
skiej” tradycji. W lipcu 1945 r. 
wydano dziesięć pierwszych po 
wojnie świadectw dojrzałości. W 
latach 1945—1973 dwa tysiące 
absolwentów opuściło mury li­
ceum im. gen. Sowińskiego, dzia­
łającego pod kierownictwem — 
kolejno licząc następców dyr. 
Łozińskiego — Józefa Szumań­
skiego, Jana Lasockiego, Janu­
sza Bulickieso.

W tym okresie, w r. 1964 od­
naleziono i ustawiono znów w 
przedsionku popiersie patrona 
szkoły. Rzeźbę prof. Laszczki 
zakopał podczas okupacji jeden 
z najdzielniejszych i najbardziej 
ofiarnych pracowników, dyrektor 
administracyjny Stefan Kraw­
czyk, który towarzyszył szkole 
od jej początków, od „stanowi­
ska” gońca. Jeśli już mowa o 
historii, to liceum straciło w 
ostatnich latach tradycyjnego 
protektora. Miejskie Zakłady 
Komunikacyjne. Urwała się bez­
pośrednia więź sąsiedzka: za­
jezdnię tramwajową przeniesio­
no z Młynarskiej na Żoliborz. 
Szybko jednak znaleźli się inni 
opiekunowie: Zakłady im. Lud­
wika Waryńskiego i spółdziel­
nia „Mino?".

O tych szczegółach x dziejów 
szkoły mówiła mi mgr Irena 
Ciechanowicz. Mdi ''koledzy — J 
dziennikarze. absolwenci Liceum 
im. gen. Sowińskiego, wspomi­
nają ją s niezwykłą sympatią 1 
szacunkiem: „Ach, co to za 
świetny człowiek, ta nasza pro­
fesorka od historii!” Trudno 
chyba o wymowniejszą ocenę...

Plejada niezapomnianych wy­
kładowców — 1 niezapomniane 
nazwiska wielu uczniów. Tu 
uczył się „Mały Franek” — 
Franciszek' Zubrzycki, dowódca 
pierwszego oddziału partyzanę, 
kiego Gwardii Ludowej. Jego 
młodszym kolegą — w gimna­
zjum im. gen. Sowińskiego i w 
walce z hitlerowcami — był 
Bronisław : Pietraszewicz „Lot”, 
dowódca udanego zamachu na 
Kutscherę.

Nie mogę przemilczeć faktu, 
ie do szkół w tym budynku u- 
częszczali dwaj spośród redak­
torów naczelnych „Życia War­
szawy” — oczywiście, każdy w 
zupełnie innej epoce.

PS. Zasugerowany własnymi 
wątpliwościami wokół imienia 
Stanisława Skrońskiego („Pożeg­
nania” nr 400 z dn. 19—20 bm.) 
sam zaplątałem się haniebnie w 
identyczny węzeł. Napisałem 
„...szkoła im. Stanisława Konar­
skiego...”, gdy w rzeczywistości 
patronem i fundatorem tej słyn­
nej szkoły rzemieślniczej był 
Michał Konarski, literat, peda­
gog i społecznik.

(Vkuchni 
i firnu $Me

Wszystko z serem
Przypominam: ser biały, twa­

rogowy ma ok. 20 proc, biał­
ka, a sery żółte, twarde za­

wierają od 24 (tylżycki) do 32 
(trapistów) procent białka, czyli 
więcej niż mięsa, drób, wędliny 
i ■ ryby (po ok. kilkanaście proc, 
w 100 g). Kuchnia francuska i 
wiele innych już to dąwno zro­
zumiały. Sery są tańsze i do­
stępniejsze, a dania z nich rów­
nie syte jak mięsne. Tyle tyl­
ko, że nieco więcej na ogół ro­
boty, choć nie zawsze. Np.

Jaja « ziemniakami i serem 
na kolację; Jeśli Wam zostały 
ziemniaki z obiadu, pokrajcie je 
w plastry i przepuście przez 
krajalnicę do sałatek. Można też 
świeże, obr=ne ziemniaki pokra­
jać w sporą kostkę (Jak na 
grzanki). Rzucić je na gorący 
tłuszcz (masło, smalec, olej) i 
zapiec, aż stracą surowiznę i się 
ozłocą. Do smaku dodać soli i 
pieprzu. Potem dodać 10 dkg se­
ra gruyera lub salami itp. też 
pokrajanego w kostkę (np. kra­
jalnicą) i wbić tyle jaj, ile osób 
(3—4). Smażyć tak długo, aż Się 
jaja sadzone zetną. Jeszcze je 
posypać solą, pieprzem, sieka­
ną natką i od razu podawać. 
Można — kto lubi — dodać łyż­
kę śmietany, a podawać danie 
z surówkami

Zapiekanka siemnfaoBasa ■ »*•  
BBBB (klaajresna żrancuaia*  «ba>
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Wiele jest pomysłowych ha­
seł, które trafiać mają do 
kierowców, by zwrócić im 

uwagę na to, że na jezdni nie 
są sami, że liczyć się powinni 
także z innymi użytkownikami 
drogi. \

Widać jednak, te1 hasła i ape­
le wciąż nie docierają do tych, 
którzy ich... nie czytają i nie 
słuchają. Gdyby bowiem slo­
gany w rodzaju „Myśl i prze­
widuj” trafiały do wszystkich 
adresatów, to nie dochodziłoby 
do łamania przepisów, do koli­
zji i tragedii na jezdniach.

Poruszam kwestię oddziały­
wania apeli i skuteczności ha­
seł dotyczących bezpieczeństwa 
na drogach, bowiem w ostatnim 
okresie obserwuję, zwłaszcza w 
Warszawie, bardzo częste na­
ruszanie dwóch, moim zdaniem, 
niezmiernie ważnych. . przepi­
sów. Mam na myśli bardzo nie­
bezpieczne wyprzedzanie z pra­
wej strony, czym wyróżniają się 
wiecznie spieszący się niektórzy 
taksówkarze, oraz zbyt wczes­
ne wjeżdżanie na skrzyżowa­
nie, gdy jeszcze nie zapaliło 
się na sygnalizatorze światło 
zielone. Niecierpliwi kierowcy 
patrzą r.a sygnały ustawione 
dla kierunku poprzecznego i 
gdy tylko tam cykl świateł 
zmienia się na żółte lub czer­
wone ruszają natychmiast, ni­
czym na starcie wyścigu samo­
chodowego. Nie liczą się z tym, 
że na przejściu mogą być je­
szcze piesi i że zgodnie z prze­
pisami, nawet przy palącym się 
czerwonym świetle, mogą jesz­
cze zjeżdżać pojazdy znajdujące 
się na skrzyżowaniu.

Wiem, że kierowcy taksówek 
otrzymują pewne przywileje. 
Mogą np. w określonych wa­
runkach i przy odpowiednim

Ar/zm
Nina Ricci 
i „Concorde”

Ruch w interesie z modą zro­
bił się u nas ostatnio tak 
olbrzymi, że choć jestem do 

tego wynajęta, musiałabym je­
szcze wziąć urlop, aby to wszy­
stko obskoczyć. Jednego dnia 
zaproszenie na spotkanie z re­
daktorką bułgarskiego żurnalu 
„Łada”, następnego wiadomość, 
że w przyszłym tygodniu przy­
jeżdża do Warszawy Nina Ric­
ci. ale kiedy ■ dokładnie — nie 
wiadomo. Potem wiadomo któ­
rego dnia, ale do ostatniej 
chwili brak danych na temat 
godziny i miejsca spotkania. W 
Łodzi tymczasem Kongres Mo­
dy . RWPG, a w najbliższej 
przyszłości pokazy Woolmarku. 
Chwilami wydaje mi się, że to 
sen jakiś surrealistyczny, głu­
piego beretu nie mogę kupić, a 
tu co chwilę taka elegancja, że 
kolana się uginają.

’ Biegnę Jednak do hotelu 

gratin Dauphinoia”). Naczynie 
żaroodporne posmarować prze­
ciętym ząbkiem czosnku, a po­
tem masłem. Obrane ziemniaki 
(1 kg) pokrajać w cienkie pla­
stry (np. na nożu tarki). Częścią 
talarków wyłożyć naczynie, prze­
sypując ziemniaki solą, pieprzem 
i tartą gałką muszkatołową. 
Przesypywać warstwy ziemnia­
ków 15 dag tartego sera żółte­
go (każdy, nawet stary, zeschnię­
ty, a najlepiej gruyer). Zalać 
wszystko pół 1 mleka, rozmie­
szanego z 2 łyżkami śmietany. 
Jeszcze nasypać resztę sera, po­
łożyć 4 dag masła w formie wió­
rek i zapiekać 50—60 minut w 
nagrzanym piekarniku, albo w 
prodiżu. Mleko musi być w peł­
ni wchłonięte przez ser i ziem­
niaki, a wierzch ładnie ozłoco­
ny.

Dla urozmaicenia tego dania 
nieraz dodaje się do mleka roz­
bite jajo, zamiast mleka daie 
się śmietanę lub bulion, albo 
włoszczyznę rozgotowaną i 
przetartą itp. Do tego wino lub 
sok pomidorowy, barszczyk lub 
bulion, oraz surówki.

Suflet x rokpolu. Rozpuścić 
10 dag „Palmy” i wymieszać z 
10 dag mąki. Dolać pół 1 zim­
nego mleka i ubijając trzepacz- 
ką zagęścić masę na malutkim 
ogniu. Zdjąć z ognia i wymie­
szać z 10 dag rokpolu (rozgnie­
cionego np. widelcem), a potem 
ucierać, dodając 5 żółtek po ko­
lei, a wreszcie delikatnie wy­
mieszać z. ubitą pianą z 5 bia­
łek. Włożyć suflet do formy wy­
smarowanej masłem; formę 
zamknąć, włożyć do wody i go­
tować ok. 45 minut. Można też 
zrobić z tego zapiekankę, tzn. 
włożyć do żaroodpornego aacar*  

oznakowaniu zatrzymywać się 
tam, gdzie innym stanąć nie 
wolno. Mogą nawet przejeżdżać 
zamkniętym Nowym Światem. 
Ale żadne przecież przepisy, 
zarządzenia i okólniki nie dały 
kierowcom taksówek np. prawa 
przejeżdżania przez linie cią­
głe, ' skręcania ze środkowego 
pasa tam, gdzie znaki na jez­
dni tego nie wskazują itd itp.

Zdaję sobie sprawę z tego, że 
taksówkarze wciąż spieszą się, 
bo są ponaglani przez pasaże­
rów i wiedzą, że na postojach 
wyczekują następni chętni. Ale 
czy pośpiech upoważnia do ła­
mania przepisów?

Taksówkarze, to kierowcy do­
świadczeni, na ogół o dużym 
stażu za kierownicą. Chcąc nie 
Chcąc stają się pewnego ro­
dzaju nauczycielami i wycho­
wawcami tych wszystkich, któ­
rych wożą oraz tych, którzy ob­
serwują ich styl jazdy na uli­
cach.

Dzisiejsze uwagi kieruję więc 
do taksówkarzy z prośbą, aby 
zdali sobie sprawę z tego, że 
swoim zachowaniem w jakimś 
stopniu demoralizują innych, 
mniej doświadczonych kierow­
ców, którzy z naprawdę nie­
uzasadnionym podziwem i swoi­
stą zazdrością obserwują np. 
wymuszanie pierwszeństwa, 
wjeżdżanie drogi, karkołomne 
slalomy pomiędzy pojazdami.

A tym wszystkim, którzy na 
to patrzą zza kierownic swoich 
.maluchów” i innych samo­
chodów radzę, by jednak nie 
starali się naśladować tych 
pseudowyczynowców. Pomijam 

• już nawet fakt, że milicjanci z 
pewną taryfą ulgową tolerują 
te taksówkarskie „rajdy”, ale 
przede wszystkim z tej przy­
czyny, że taksówkarze mają 
znacznie większą praktykę i 
dzięki nabytemu doświadczeniu 
łatwiej dają sobie radę w co­
raz większym ruchu na naszych 
ulicach i drogach. Także dzięki 
doświadczeniu łatwiej też od 
kierowców amatorów radzą so­
bie na ogół przy załatwianiu od­
szkodowań w PZU 1 naprawach 
rozbitych wozów.

Notował: 
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

„yictoria”, żeby się zobaczyć z 
panią, a raczej panem Ricci, bo 
firmę prowadzi jej syn (żonaty, 
troje dzieci, siedmioro wnuków, 
hobby: wspinaczka, narty, golf, 
tenis i pływanie) — a tymcza­
sem wita mnie przedstawiciel 
„Air France”. Co ma wspólnego 
„Air France" z firmą Ricci? 
Nie wiem, ale przypominam so­
bie, że kiedyś ta linia lotnicza 
sprowadziła do Warszawy na 
swój koszt francuskich tenisis­
tów i była to szalona atrakcja, 
bo nasz Fibak jeszcze wówczas 
raczkował i francuski tenis to 
był dla nas duży poziom. Firma 
Ricci to też jest duży poziom, 
dla mnie nawet za duży, ale 

nia 1 zapiec. Uważać, aby suflet 
nie opadli

Zapiekanka s żółtych serów. 
Naturalnie, że najlepsza będzie 
z ementalera z parmezanem, ale 
może być też doskonała ze sta­
rych. zeschłych różnych serów, 
np. salami, tylżycki, gouda, itp. 
byle b. starannie zmielonych. 
Można maszynką, można utrzeć 
na tarce.

Żaroodporne naczynie natłuś­
cić i obsypać tartym serem jak 
bułeczką. W rondelku rozpuścić 
15 dag margaryny, dosypać 15 
dag mąki i dobrze wymieszać. 
Gdy się ta zasmażka ozłoci, do­
lać 1/4 1 gorącego mleka i mie­
szając, jeszcze raz zagotować. 
Teraz dodać na koniec noża gał­
ki startej na tarce, słodkiej pap­
ryki w proszku i 18 dag tartych 
serów. Mieszać na maleńkim 
ogniu na jednolitą masę. Tę 
masę przenieść np. do miski 
miksera i zmiksować (lub wy­
mieszać ręcznie) z 5—6 żółtka­
mi i solą do smaku. Ubić pianę 
z pozostałych białek, bardzo 
sztywno, i delikatnie wymieszać 
z masą serową. Zapiec w średnio 
nagrzanym piekarniku (ok. 200 
st. C.). ok. 25 minut, na zloty ko­
lce. Można też suflet przed pie­
czeniem przybrać plasterkami 
sera, żeby było ładnie. Żadna 
mięsna potrawa nie dostarczy w 
porcji tyle białka, co ten suflet

Odpowiedzi. Nie. Panie Józe­
fie N., glutaminian — jak pisze 
prof. dr D.J. Tilgner, .„zawodzi 
przy słodkich wyrobach”. Jego 
rolę może spełniać mieszanka z 
żółtka, nostrzyku i kocimiętki, 
ozczególnie gdy łąęzyć ją z wa­
nilią i śmietanką.

IRENA GUMOWSKA

NOTATNIK 
KomkcjoEerA
/
Odnalezione skarby

Gdy wojna się skończyła 
do Cesarskiego Muzeum 
Pocztowego w Berlinie 

wróciły zbiory wywiezione 
przez hitlerowców z miasta i 
ukryte w sztolni kopalni soli 
w Saksonii. Wróciły — poza 8 
znaczkami. Ale, jakimi znacz­
kami.

Były to: Pomarańczowa 1-pen- 
sówka i niebieska 2-pensówka 
z 1847 r. z Mauritiusa (ta os­
tatnia na liście), 2-centówka z 
1850 i 4-centówka z 1856 z Bry-> 
tyjskiej Gujany oraz cztery szla­
czki z Hawajów z wydania 1951 
—2 roku: 2-, 5- 1 13-pensówka z 
napisem „Havaiian Postage” o- 
raz 13-pensówka w odmiennym 
formacie z napisem ,41.1. — 
UJS.” (Hawaiian Islands-United 
States); ta ostatnia także na liś­
cie.

Każdy z tych znaczków oto­
czony jest legendą i każdy 
mógłby osiągnąć dzisiaj na ryn­
ku około 100 000 dolarów, a mo­
że i więcej. Było o nich zu­
pełnie cicho aż do ostatnich 
niemal dni, gdy na skutek nie­
dyskrecji dziennikarskiej, wy­
szło na jaw, że znaczki te leżą 
spokojnie w ogniotrwałej ka­
sie Urzędu Celnego w Filadel­
fii. Skąd się tam wzięły?

Oto we wrześniu 1976 r. pe­
wien mieszkaniec filadelfijskie­
go przedmieścia wyciągnął z 
kufra na strychu brązową ko- 
lertę ze znaczkami, które — 
corzystając z odbywającej się 
właśnie w mieście aukcji — za­
oferował pewnemu kupcowi. 
Myśl ta przyszła mu do gło­
wy, gdy przeczytał w lokalnej 
prasie, że na aukcji poszły 
właśnie dwa niebieskie Mauri­
tiusy za 380 000 dolarów. Za 
jego znaczki — chciano mu z 
miejsca dać pół miliona. Ale 
ewentualny kupiec zawahał 
się przed powtórzeniem tej o- 
ferty i zwrócił się do władz 
amerykańskich z pytaniem, czy, 
nie chodzi aby o rzecz pocho­
dzącą z kradzieży. Okazało się, 
iż istotnie — owych znaczków 
poszukuje m.in. Scotland Yard, 
, ak i Interpol. Urzędnik celny, 
R. Laratta, poinformowany o 

ja jestem na usługach Szanow­
nych Czytelników.

Pana Ricci osobiście nie by­
ło, tylko jego przedstawiciel i 
nie było pokazu kolekcji tylko 
film przedstawiający głównie 
produkcję perfum i flakoników, 
w których są one sprzedawane, 
bardzo ładnych zresztą. Ale 
wpierw wyświetlono film o sa­
molocie „Concorde”, bo to był 
akurat dzień, w którym ów sa­
molot odbył pierwszy, pasa­
żerski rejs do Nowego Jorku — 
lot zwycięstwa, rzec można, 
nad bardzo mu nieżyczliwymi 
nowojorczykami. Film nosił ty­
tuł „Szybciej niż słońce” i był 
jak ha mój gust dużo lepszy niż 
reklamówka domu Ricci (rela­
cjonuję wszystko jak leci,*  ale 
tego się naprawdę nie da upo­
rządkować.). A samolot „Con­
corde” ma. sylwetkę tak piękną 
i elegancką, że niech się scho­
wają sylwetki wszystkich mo­
delek świata. Taki samolot 
mógłby przed moim domem na 
przykład, ładować sobie nawet

dwa razy dziennie i nie powie­
działabym marnego słowa, ale 
czy od nowojorczyków można 
wymagać takiej atencji dla 
piękna i elegancji?

Potem dowiedziałam się, ta 
ten film o perfumach i o kilku 
sukienkach na bardzo duży 
wieczór, to tylko awizo wiel­
kich spektakli, jakie dom Ricci 
ma zamiar urządzić w War­
szawie. Według zapowiedzi 
przedstawiciela firmy, mają to 
być nie zwykłe pokazy, lecz 
widowiska z muzyką, światła­
mi, żywymi obrazami i różny­
mi szykanami. Pierwszy z tych 
spektakli będzie 9 grudnia tyl­
ko dla osób zaproszonych, a 
drugi następnego dnia dla pu­
bliczności, która za 200 zł kupi 
sobie bilet wstępu w Biurze 
Obsługi Ruchu Turystycznego 
hotelu „Victoria”. Turystyka 
dla wszystkich — taki bym 
więc zastosowała slogan rekla­
mowy, mając aa myśli zarów­
no firmę Nina Ricci, jak i sa­
molot „Concorde”, (tb)

istnieniu znaczków, zwrócił sit 
do ich aktualnego właściciela, 
który natychmiast, dowiedział 
szy się o co chodzi, oddał swój 
skarb Urzędowi Celnemu. Ten 
ze swej strony poinformował o 
całej sprawie Departament Sta­
nu w Waszyngtonie.

Skąd w Filadelfii białe kruk! 
berlińskiego Muzeum Poczty? 
Jak wyznał ich ostatni właś­
ciciel (zastrzegając sobie wszak, 
że incognito), trafiły one do 
niego w czerwcu 1945 r., gdy 
wraz ze swym oddziałem, ewaku- 
owal się z Saksonii, która na 
mocy alianckiego porozumienia 
z poprzedniego roku miała stać 
się, po kapitulacji III Rzeszy, 
częścią radzieckiej strefy oku­
pacyjnej. Jakaś para Niemców 
zwróciła się do niego prosząe 
o zabranie do strefy zachodniej, 
co nasz Filadelfijczyk uczynił 
otrzymując w zamian w dowód 
wdzięczności kopertę ze znacz­
kami. Po powrocie do ojczyz­
ny rzucił ją na' strych, więcej 
o niej nie myśląc. Aż do ubie. 
głego roku...

Prawda to czy nieprawda — 
trudno dociec. Ale wiadomość 
wydała się licznym dziennikom 
dostatecznie sensacyjna, żeby 
umieścić ją ha pierwszej stro­
nie, Tak uczyniły zachodnionle. 
mlecka „Die Welt", amerykań­
ski „New York Times” i lon­
dyński „Times” (na którego 
sprawozdaniu opieramy niniej­
szą relację).

Jak się okazuje, cała sprawa 
daleka jest od zakończenia. Do 
8 znaczków wielkiej wartości 
zgłosiła pretensję RFN. Ale 
.Departament Stanu otrzymał 
już oficjalne żądanie „ekstrady­
cji” znaczków ze strony NRD. 
Całą sprawę komplikuje jesz­
cze dodatkowy fakt: oto — po­
dobno — wszystkie osiem znacz­
ków, o których tu mowa, zos­
tały zagrabione przez nazistów 
u prywatnego zbieracza. Ale 
kto on, i czy żyje? — tego nikt 
nie wie.

W każdym razie amerykań­
skie min. spraw zagranicznych 
będzie miało trudny orzech de 
zgryzienia, zanim pozbędzie się 
depozytu, spoczywającego tym­
czasem w filadelfijskim Urzę­
dzie Celnym.

MAURITIUS ANTIGUA
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Kozienice ożywione wielką TV ♦ PROGRAM TYGODNIA
SOBOTA

Elektrownia „Kozienice” na­
leży do największych siłowni 
nad Wisłą. Pracuje tu 8 tur­
bozespołów po 200 megawatów 
każdy. 1600 megawatów co­
dziennie zasila system ener­
getyczny kraju. Dla wypro­
dukowania tej energii potrze­
ba 17 tys. ton węgla w ciągu 
doby.

Węgiel i woda przetworzo­
ne w turbogeneratorach dają . .. . . i :.do

wielkich zakła- 
mieszkań, 

ulic, całych

właśnie moc potrzebną 
poruszania 
dów, oświetlenia 
hal fabrycznych, 
miast.

Nadwiślańska
Jest przykładem ;
solidnego budownictwa. W 
ciągu jednego roku zmonto­
wano tu i uruchomiono trzy 
turbozespoły. Stanowi to e- 
fekt pracy budowlanych, in­
żynierów i techników — wy­
sokiej klasy specjalistów pol­
skich i radzieckich, gdyż 
„Kozienice” budowane są z 
pomocą Związku Radzieckie­
go.

W miejscu gdzie dawniej 
rósł karłowaty las sosnowy 
stanął wielki kolos przemy­
słowy, który ożywił gospodar­
czo biedny region, ludziom, 
którzy nie mogli się utrzy­
mać uprawiając lichą ziemię, 
dał zatrudnienie na budowie, 
a następnie przy obsłudze 
bloków energetycznych.

Świerże Górne, były bied­
ną nadwiślańską wsią, która 
przez budowę w tym miej­
scu elektrowni jest na ustach 
wszystkich.

dobre warunki pracy i wy­
poczynku.

Nad jeziorem zbudowano 
muszlę koncertową i urzą­
dzono ośrodek rekreacji. Te­
raz tu pusto — tylko wedka-

—y

Ił >
1

0 kilka kilometrów dalej 
znajdują się Kozienice, daw­
niej miasto powiatowe liczą­
ce 7 tys. mieszkańców. Z na­
dzieją spoglądali ludzie z te­
go miasteczka na wielomi­
liardową inwestycję sądząc 
słusznie, że będzie ona dla 
Kozienic szansą rozwoju go­
spodarczego i kulturalnego.

Oto Kozienice dziś. Jest tu 
wielkie osiedle mieszkaniowe 
.Energetyk” zbudowane przez 
Radomskie Przedsiębiorstwo 
Budowlane. Wśród sosnowe­
go lasu białe domy, zadbane 
trawniki, miejsca zabaw dla 
dzieci, przedszkola, sklepy, 
pawilony handlowe i usługo­
we. Opodal osiedla budowni­
czowie „Beton-Stalu”, ci wła­
śnie, którzy wznoszą elek­
trownię „Kozienice”, budują 
szpital na 340 łóżek. Prace są 
znacznie zaawansowane. Od­
dano już i zasiedlono budyn­
ki dla personelu lekarskiego 
i Pielęgniarskiego. Obecnie e- 
kipy budowlane kończą w 
budynku szpitalnym roboty 
stanu zerowego, tak aby w 
zimie kontynuować w budyn­
kach prace wykończeniowe.

Ale szpital nie jest jedy­
nym śladem obecności w Ko­
zienicach budowniczych „Ko­
zienic”. Przed kilku dniami 
ekipy „Beton-Stalu” główne­
go wykonawcy „Kozienic” 
przekazały do użytku w iście 
rekordowym tempie Zakład 
Ceramiki Radiowej. Jest to 
zakład unikalny w v skali 
kraju, gdzie produkuje się 
kondensatory dla odbiorni­
ków radiowych, wszystkich 
typów telewizorów łącznie z 
kolorowymi, teleksów, ma­
szyn matematycznych i kom­
puterów. W olbrzymich ha- 
«oh pracuje blisko 800 osób. 
” proc. załogi stanowią 
kobiety, którym zapewniono

rzy można spotkać nad brze­
gami jeziora i spacerujących 
w ciszy pięknego lasu Pusz­
czy Kozienickiej.

Niektóre domy w śródmie­
ściu Kozienic burzy się, po­
rządkując miejsce pod nowe

bi°ki mieszkalne, pawilony 
handlowe i usługowe. Buduje 
się kanalizację j wodociągi. 
Przy pomocy „Beton-Stalu” 
powstała piekarnia mechani­
czna, której wypiek dobowy 
na d^ie zmiany wynosi 16 ton.

Dalsze efekty tej współpra- 
u zesPół szkół zawodo­

wych z internatem gdzie 
kształcą się kadry dla ener­
getyki, zajezdnia PKS, kilka­
dziesiąt kilometrów dobrych 
asfaltowych dróg i szos, ho­
tel wraz z restauracją w sa­
mym centrum miasta. Kozie­
nice oczyszczają swoje ścieki 
od kilku lat za pomocą urzą­
dzeń zbudowanych przy po­
mocy „Kozienic” kosztem 20 
min zł. Wprawdzie płynąca 
środkiem Kozienic rzeka Za- 
gożdżonka jeszcze nie jest 
idealnie ćzysta, ale uzależnio­
ne to jest od uruchomienia 
w Pionkach oczyszczalni, któ­
ra wychwyci nieczystości wy­
dobywające <ęię z zakładów 
chemicznych.

Wśród parkowych drzew 
zespól pałacowy w okresie 
wojny został częściowo znisz­
czony. Po wojnie odbudowa­
no jedną część gdzie obecnie 
znajduje się siedziba władz 
miasta i gminy. A zabytkowe 
skrzydła odbuduje się przy 
pomocy elektrowni .Kozieni­
ce”. Jedno już gotowe prze­
znaczone jest na Muzeum 
Ziemi Kozienickiej. W odbu­
dowanych częściach znajdą w 
przyszłości swe miejsce pla­
cówki kulturalne i kluby 
twórcze.

A na razie kilku młodych 
jeźdźców ćwiczy w miejsco­
wej Stadninie Kozienickiej 
słynnej z koni czystej krwi 
angielskiej. I tutaj również 
kozienicki „Beton-Stal” przy­
łożył swoją hojną rękę budu­
jąc ujeżdżalnię. Mogą teraz 
Małgorzata Drążewska, Ag­
nieszka Wolińska i dziesiątki 
ich rówieśników ujeżdżać 
konie pod troskliwym okiem 
instruktora jazdy Mariana 
Wejnera. A nam pora żegnać 
się z miastem, które ożywiła 
wielka budowa — Elektrow- 

Kozienice”.
BRONISŁAW DUDA

Zdjęcia autora

18^5

20.30

Program I
2.49 OBRAZ CUDA CZYNI

— film fabularny produkcji 
bułgarskiej.
Reż.. iwan Ardonow (kolor) 1349 Dla dzieci:
o misiach, miśkach i niedź­
wiadkach13.59 RADZIMY ROLNIKOM

STUDIO 9
14.89 Zapowiedź programu
14.15 Śpiewa Świetlana Niepom-

nuszczaja
1445 Studio-* * — Kraków — „Ma­

luchami dookoła świata" — 
prezentacja konkursu Stu- 
dia-8

Programy szkolne TVP poda- 
jemy w codziennej informacji
• programie telewizyjnym.

Programy oznaczone kropką 
•mawiamy szerzej poniżej.

TV zastrzega sobie możliwo- 
ici zmian w programie.

Kjeld Abbel, duński poeta, dra­
maturg i prozaik był artystą, 
który oddając się eksperymen­
tom formalnym, nigdy nie tra­
cił z pola widzenia walki o 
ideały wolności. W .Annie So­
phie Hedvig”, napisanej w 1939 
r., dramat prowincjonalnej nau­
czycielki uwikłanej w konflikt 
z prawem, rzucony jest na szer­
sze tło wydarzeń europejskich 
w latach narastającego faszyz­
mu. Spektakl duński, który za­
prezentuje nam TV, otrzymał 
nagrodę specjalna jury na Mię­
dzynarodowym Festiwalu Tele­
wizyjnych Form Dramatycz­
nych w Sofii w n 1976. Od­
dzielnie sygnalizujemy program 
z cyklu „Legendy aktorskie" 
(niedziela, 27 bm. g. 18.45) w 
którym A. Wójcik i A. Małecki 
przedstawią sylwetkę zmarłego 
niedawno wybitnego aktora, 
Władysława Hańczy. Obok 
wspomnień o artyście obejrzy­
my fragmenty spektakli, w któ­
rych stworzył on głośne krea­
cje. Na zdięciu: Władysław 
Hańcza. Fot. Z. Kwilecki.i

Miłośnikom sztuki Ludwika 
Sempolińskiego sygnalizujemy 
spotkanie z tym artystą na ma­
łym ekranie. . Wystąpi on w 
niedzielę (27 bm. g. 10, pr. 
2) w programie zatytułowanym 
„Mistrz Sempoliński i jego 
uczniowie**. Na zdjęciu: Ludwik 
Sempoliński.

„Kierunek — Antarktyda” 
— Sprawozdanie ze startu drugiej • 
polarnej „Halo, na 
ciekawsze 
wizji 
„Pasja” - . _ _
krywcy języka kosmicznego 
„Ojciec, synowie i gokarty” 
— rep. filmowy 
„Kolekcjoner”
„Bało, na łączach” — cz. 2 
Wiadomości Dziennika Te­lewizyjnego
„Byłem dublerem” — prot 
Jerzy Grzymek w roli kie­
rownika budowy
„Szklane niebo" — rep. fil­
mowy

1949 „Brakujące karty historii” — 
odkrycie archiwum fotogra­
ficznego w Krakowie

18.45 „Tajemnica leśnej polany**
12.99 Studio Sport

Studio-*  Gdańsk 
„Zawód — modelka” 
Studio-8 — Warszawa — 
Modelki, moda i.„
„Gęsi i ludzie” — rep. film. 
Piosenka 8tudia*S
Dobranoc dla najmłodszych 
i „Siódemka**
Wieczór z dziennikiem „Warto czy nie?" — rzecz 
o materiałach odblaskowych 
„15.18 do Yumy” — western 
prod. USA z cyklu „Latar­
nia czarnoksięska" 
Dziennik 1 Studio Sport 
Z kamerą na ziemi, w po­
wietrzu i w wodzie — rep. film.
Film kryminalny z 
„Manix» — ode. pt. 
to jest SylwiaT" 
„Tak jak księżyc.------ .— —ludzie 
znają mnie tylko z jednej, jesiennej strony” — Repor­
taż poetycki o J. Harasy­
mowiczu: śpiewa E. Ada­miec

Program fi
FAKTY, OPINIE, HIPOTEZY 
— W szponach hlpoklnezji LOŻA
— program publicystyk! kul­
turalnej
POPOŁUDNIE PODROŻY I 
PRZYGODY
Pasja, Przygoda, Ryzyko 
Spotkanie w dżungli (kolor) 
UŚMIECHY STAREGO KINA 
Ze świata burleski
TELEKINO SPRZED ŁAT
Wojna domowa ode. XIII pt.: 
Młode talenty — film fab. 
prod. TP.
Reż.: Jerzy Gruza 
DOBRANOC DLA 
MŁODSZYCH I PROGRAM 
DLA MŁODZIEŻY (kolor) 

1949 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM
(kolor)

2948 ZMIANA WACHTY
— program rozrywkowy TV NRD (kolor)

21.45 24 GODZINY (kolorl 2145 TELEFON 119
— Wypadek na pływalni — film fab. prod. TV NRD.
Reż. Hans Joachim Hildę- 
brandt (kolor)

NIEDZIELA 27.XI

18.29
18.45

11.19
11.35

cyrkowej kuchni
Totolotka 
kosmos — ftl.
Igrsyaka — B. 

wspomina o 
polskie] '■

Program I
8.29 Nowoczesność w domu l za­

grodzie
845 STUDIO SPORT + ABC
3.CO Dla młodych widzów: 

TELERANEK 
a w nim m. In. Na skraju 
puszczy ode. pt. Grzechotnik 
■— film produkcji kanadyj­
skiej (kolor) 
ANTENA (kolor) 
NIEWOLNICY I LORDOWIE 
ode. ostatni pt.: Wyzwolenie 
nadchodzi — filmowy doku­
ment fabularyzowany prod. 
TV angielskiej (kolor) 
DZIENNIK (kolor) 
OPOWIEŚCI REPORTERÓW 
— Kareta królewska (kolor) 

1249 ROLNICZE ROZMOWY
TLYKO W NIEDZIELĘ

13.90 Zapowiedzi programu i pio­
senka na życzenie

13.13 A ogród zoatanie.„ — rep. 
film.

1345 Gwiazda i gwiazdki — 
dzieci z warszawskich stkńt 
1 przedszkoli śpiewają wraz 
z „ĄJi-Babkami”

13.59 Za i przed progiem 
że być inaczej” — 
publ.
Pinokio — 
dla dzieci 
Tajemnice 
Losowanie 
Wzywamy 
film. 
Nie tylko . 
Tomaszewski _______początkach polskiej pliki 
nożnej okresu powojennego 
Prawdy 1 legendy: S. Czar­
niecki
Adolf Ciborowski: świat, 
który widziałem 
Zamek śmierci — film sen­
sacyjny z cyklu „Rewolwer 
i melonik”
Ze wspomnień Gustawa Ho­
loubka
Tu Radio Katowice — film 
dokum.
Legendy aktorskie: Włady­
sław Hańcza • 
Wieczorynka
Wieczór z dziennikiem 
Omówienie programu i pio­
senka na życzenie 
Polskie drogi — T 
rialu pt, „Lekcja 
za” •22.05 Sam na sam a 
Zaniewską 
Wiadomości Studia 

zaproszenie do teatru Ate­
neum: „Panna Tutli-Putll” 
— fragmenty spektaklu ope­
retki St. I. Witkiewicza 
Uśmiech słońca — 
rozrywkowy 
Debiutant — rep.

.Mo- progr.
V ode. serialu

ode. se- 
polon--

Xr»«ną
Sport

program
flint.

Program H
SPOTKAJMY SIE RAZ

8.53 Program dnia 
8.OT WIELKI CYRK er. I

(kolor)
ROZMOWA NA MIGI 
MISTRZ SEMPOLIŃSKI 2 Jt- 
GO UCZNIOWIE (kolor) 
W KRĘGU ANEGDOTY 
GODZINA HALINY AUDER- SKIEJ

12.89 STUDIO SPORT
— Transmisja z finału VI 
Międzynarodowego Turnieju 
Bokserskiego o Czarne Dia­
menty

1345 PLANOWANIE
— Teleturniej wojskowy

JKSZCZZ

14.29 Dla młodych widzów
TURNIEJ O SREBRNĄ LÓD-

18.39 NIE TAKI DIABEŁ STRASZ­
NY — ode. XV — program muzyczny

1943 MILITARIA, OBRONNOŚĆ, 
NOWOCZESNOŚĆ

1244 KAZIMIERZOWSKI KORO­WÓD
— program folklorystyczny (kolor)

1249 PRAWDA CZASU — PRAW­DA EKRANU
— Troje ze skrzydlatego puł­
ku — film fab. prod. ZSRR. 
Reż.: Walerlj Łonskoj

1949 WIECZORYNKA
(kolor)

1949 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM (kolor)
3949 TELEKTROSKOP

Widowisko fantastyczno-nau­
kowe o charakterze sensa­
cyjnym oparte na motywach 
opowiadania Marka Twalna 
(kolor)

KJ1 TELEDYSK POETYCKI
— Wśród przyjaciół

*149 TRANSMISJA KONCERTU 
FINAŁOWEGO z VU KON­
KURSU SKRZYPCOWEGO 
im. HENRYKA WIENIAW­
SKIEGO w Poznaniu

Program I
U.23 NURT

Aktualne zagadnienia społe­czne i gospodarcze ' — 
V, VI, VII Plenum 
Wykładowca: prof.

M.99 OBIEKTYW
19.29 DZIENNIK 

(kolor)
1849 MIASTA, KTÓRE 

ZGINĄĆ — JAROSŁAW 
program oświatowy

12.99 Dla młodych widzów: 
ZWIERZYNIEC (kolor)

1245 STAWKA WIĘKSZA 2TCIE
Ode. XIII pt.: Bez Instrukcji
— film fab. prod. TP.
Reż.: J. Morgenstern

18.39 Wystąpienie Ambasadora 
Pełnomocnego 1 Nadzwyczaj­
nego SFRJ w Polsce w przed­
dzień Święta Narodowego te­go kraju (kolor)

19.99 DOBRANOC DLA NAJMŁOD­
SZYCH I PROGRAM DLA 
MŁODZIEŻY (kolor)

194S WIECZÓR Z DZIENNIKIEM (kolor)
38.39 Teatr Telewizji na Swieclt 

Kjeld Abell — ANNA ZOFIA 
HEDVIG. (kolor) 0

3348 CAMERATA (kolor)
— magazyn muzyczny

3849 DZIENNIK (kolor)

Program II
IM9 Język niemiecki — kurs pod­stawowy, lekcja 3
19.29 SYLWETKI X MVKT

— Janina Traczykówna
18.45 KAT, JEGO OPRAWCY

I OFIARY (kolor)
12.49 MNIEJSZOŚĆ

(kolor)
19.99 PROGRAM LOKALNY
18.99 DOBRANOC DLA NAJMŁOD­

SZYCH I PROGRAM DLA 
MŁODZIEŻY (kolor)

1949 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM (kolor)
1949 JHECZÓR JUGOSŁOWIAN- 
8941 DŻANGRIZALO

— filmowa komedia obycza­
jowa
Reż. Zdravko Sostra

*149 NASZE SPOJRZENIA
— program Publicystyczny 

8149 PIOSENKI Z MARIBORU —
jugosłowiański program roz­
rywkowy

82.99 JEStEN
— film dokumentalny

33.15 WZDŁUŻ ADRIATYKU — 
reportaż filmowy prezentują­
cy słynne Wybrzeże Dalma- tyńskle

*849 SHOW-MASZYNA
— jugosłowiański program rozrywkowy

*8.99 NURT
Sytuacje dydaktyczne i wy­
chowawcze a ich aspekty 
psychologiczne. 
Wykładowca: pro?, dr 
deusz Tomaszewski.

WTOREK 29.X!

Program I
19.98 OBIEKTYW
14.28 DZIENNIK (kolor) 
1848 STUDIO TELEWIZJI MŁO­

DYCH — Szansonada
12.18 KÓŁKO I KRZYŻYK - tele­

turniej
1248 MAGAZYN MOTORYZACYJ­

NY (kolor)
1245 INTERSTUDIO

— magazyn krajów socjali­
stycznych (kolor)

19.15 W STARYM KINIE
— Ze świata burleski — Nie­
me komedie filmowe z lat 
20-tych

1949 RADZIMY ROLNIKOM (ko­lor)
29.99 DOBRANOC DLA NAJMŁOD­

SZYCH I PROGRAM DLA MŁODZIEŻY (kolor)
19.39 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM 

(kolor)
3849 DROGA PRZEZ MĘKĘ

— ode. V — Przełom — film 
fab. prod. TV ZSRR.
Reż.: Wasilij Ordyftski. 
(kolor)11.49 ŚWIADKOWIE

— program publicystyczny 
(kolor)12.04 XYZ — ca. I 

2249 DZIENNIK (kolor)
32.45 XYZ — cz. II

Program H
I3.9S Język angielski — kurs pod­

stawowy, lekcja 3
18.49 TEATR TELEWIZJI SWIECIE

Kjeld Abell — ANNA ZOFIA 
HEDYIG (powt. z 23.XI.1327 r. 
pr. I) (kolor)

1745 GDZIEŚ NA KOŃCU ŚWIA­
TA — ode. 3 — film fab. 
prod. włoskiej.
Reż.: Mauro Soverino (kolor) 18.25 KTO PYTA NIE BŁĄDZI
— Dojrzewanie społeczne (ko- -lor)

18.48 PROGRAM LOKALNY
19.38 DOBRANOC DLA NAJMŁOD­

SZYCH I PROGRAM DLA 
MŁODZIEŻY (kolor)

1849 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM 
(kolor)

3849 WTOREK MELOMANA
W programie retransmisja 

koncertu laureatów IV, VI 
nagrody konkursu lm. H. 
Wieniawskiego.

Wirtuozi grać będą utwory 
solowe.

3149 24 GODZINY (kolor)
21.49 INICJATYWY

— program publicystyczny 
(kolor)

83.98 LATARNIA CZARNOKSIĘ­
SKA — Boudu z wód wyra- 

1 towany — film fab. prod. 
francuskiej. 
Reż.: Jean Renoir.

3345 Język niemiecki
— kurs podstawowy, lekcja 8 
(powt.) 

Program I
1949 DROGA PRZEZ MĘKĘ — 

ode. 5 pt.: Przełom — film 
fab. prod. TV ZSRR (kolorj 

1849 OBIEKTYW
18.29 DZIENNIK (kolor) 
1849 TELEWIZYJNY KLUB

MORA - ode. XV
12.98 Dla dzieci: ENTŁICZEK 

SŁOWNICZEK (kolor)
1249 LOSOWANIE MAŁEGO LOT­KA
11.49 STUDIO SPORT 

TURNIEJ (kolor)
1145 ŚWIAT, KTÓRY NIE MO2E 

ZAGINĄĆ — władca haremu 
seryjny film dok. prod. an­
gielskiej (kolor)

15.39 DOBRANOC DLA NAJMŁOD­
SZYCH I PROGRAM DLA 
MŁODZIEŻY (kolor)

1940 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM (kolor)
3949 BOHATEROWIE Z PIEKŁA RODEM

film fab. prod. USA (dramat wojenny).
22.99 DZIENNIK (kolor)
22.15 STUDIO SPORT

Program II
15.49 Język francuski

— kurs podstawowy, lekcja 3 (kolor)
18.15 Z BRATNICH STOLIC (kolor)
18.45 NA KOŃCU JĘZYKA

— Słowem malowane (kolor) 
12.19 Dla młodych widzów:

TECHNIKA I MY (kolor)
12.49 LUCJAN KRYDRYNSKI

PRZEDSTAWIA - CHARLES 
AZNAVOUR

18.49 PROGRAM LOKALNY
19.99 DOBRANOC DLA NAJMŁOD­

SZYCH I PROGRAM DLA 
MŁODZIEŻY (kolor!

19.39 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM 
(kolor)

28.30 STUDIO SPORT - 
stadionów (kolor) 

2149 24 GODZINY (kolor)
21.40 LICYTACJA - teleturniej na 

tematy muzyczne (kolor)
22.25 AFRYKA BEZ MASKI

— Rytmy znad Nigru I Ngoko (kolor)
22.55 Język angielski

— kurs podstawowy, lekcja 333.25 NURT
Aktualne zagadnienia społe­
czne i gospodarcze w świetle 
V, VL VII Plenum KC PZPR. 
Wykładowca prof. K. Bajan

21.25
22.19

Program 1
8.39 SYGNET Z SYRENĄ CZ. I

— film fabularny prod. wę­
gierskiej (wojenny dramat sensacyjny).
Reż.: Irme Mlhalyfl. 
OBIEKTYW 
DZIENNIK (kolor) 
„Muzyka jest dobra _
wszystko” progr. oświatowy 
(kolor)
Dla młodych widzów:
EKRAN Z BRATKIEM, a w 
nim m. In. SKARB HOLEN­
DRÓW — ode. 7 pt.: Za ocea­
nem — film prod. francu­
skiej (kolor)

18.39 POLIGON (kolor)18.28 SONDA
---  magazyn nauki i techniki 

18.59 RADZIMY ROLNIKOM (ko­lor)
19.99 DOBRANOC DLA NAJMŁOD­

SZYCH I PROGRAM DLA 
MŁODZIEŻY (kolor)

1949 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM (kolor)
29.39 KOJAK

Podpalacze — film fab. prod. 
USA. (kolor)
PEGAZ
— magazyn kulturalny 
Peter Katin (Wielka Brytania) 
gra IV Koncert Ludwiga van 
Beethovena z WOSPRiTV w 
Katowicach pod' dyrekcją 
Wernera Andreasa Alberta (RFN)
DZIENNIK (kolor) 
KLUB FANTASTYKI
— Galaktyki życia

1545 Język rosyjski
— kurs podstawowy

Program II

poniedziałkowej 
zobaczymy tym razem (28 bm. 
g. 20.30) w cyklu „Teatr telewi­
zji na świecie” — spektakl te­
lewizji duńskiej — „Anna So­
phie Hedrig”. Autor sztuki.

L telekina anonsujemy m. in. 
W Kinie Nocnym (piątek 2 grud­
nia g. 23.53) „Kobietę w kajda­
nach” — jest to amerykański 
dramat społeczno-obyczajowy 
ukazujący stosunki panujące w 
jednym z więzień kobiecych. 
Brutalny stosunek do więźnia­
rek zmusza władze do zbada­
nia sytuacji. Film stanowi przej­
mujące studium ludzkich za­
chowań i postaw. Reżyseruje 
Bernard L. Kowalski, w rolach 
głównych występują: Jesica 
Walter j Ida Łupino. Polecamy 
także uwadze telewidzów kolej­
ny odcinek „Polskich dróg" wg

, 15.49 BARWY MIŁOŚCI
— film fab. prod. CSRS, reż. 
Josef Mach (kolor)

17.10 OCALIC OD ZAPOMNIENIA 
— Nad Wołgą, Dnieprem 
1 Angarą (kolor)

1*49  KINO FILMÓW ANIMOWA­
NYCH (kolor)

19.49 PROGRAM LOKALNY
19.09 DOBRANOC DLA NAJMŁOD­

SZYCH I PROGRAM DLA 
MŁODZIEŻY (kolor)

1949 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM 
(kolor)

3949 KLUB JAZZOWY STUDIA 
GAMA przedstawia JAZZ 
JAMBOREE 77 (kolor)

21.18 24 GODZINY (kolor)
21.25 DIALOGI Z PRZESZŁOŚCIĄ 

— Lepszy myśliciel niż król 
— Program o Stanisławie 
Leszczyńskim (kolor)

2145 INICJATYWY— program publicystyczny 
ZL15 NA ZDROWIE

Doroczny koncert odbywają­
cy się w Sali Kongresowej, 
(kolorj13.19 Język francuski
— kurs podstawowy — lek­
cja 5 (powt.) (kolor)

1840

949 SYGNET Z SYRENĄ
— cz. II, film fab. prod. wę­
gierskiej (wojenny dramat 
sensacyjny)
Reż.; Irme Mlhalyfl.
OBIEKTYW
DZIENNIK (kolor) 
ZAPRASZAMY NA STADIO­
NY (kolor)
Dta dzieci: PORA NA TELE­
SFORA
HISTORIA PEWNEJ KAMIE­
NICY - ode. 4 pt.: Diabelska 
wyspa.
Reż.: Frantisek Filip - film 
fab. prod. CSRS (kolor) 
DOBRANOC DLA NAJMŁOD­
SZYCH I PROGRAM DLA 
MŁODZIEŻY (Kolor)

19.39 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM 
(kolor)
ROBOTNICZE LOSY
— GWIAZDY PATRZĄ NA 
NAS — ode. 7 pt.: Bohate­
rowie — film ser. prod. an­
gielskiej.
Reż.: Howard Baker.
STUDIO GAMA
— magazyn rozrywkowy (ko­lor)
DZIENNIK (kolor)
KINO NOCNE
— KOBIETY W KAJDANACH
— film fab. prod. USA (ko- 
lor) •

Program II
PEGAZ
— magazyn kulturalny (powt.) 15.55 Język rosyjski
— kura podstawowy — lek­cja 9

18.23 TOWARZYSTWO WIEDZY 
POWSZECHNEJ
— W Lubinie i gdzie Indziej. 

1945 TAJEMNICZY ŚWIAT PRZY­
RODY — Ptaki w Klmach 
Włodzimierza Puchalskiego
Dla młodych widzów:
4 x M — program o młodo­
ści, miłości. małżeństwie 1 macierzyństwie
CO DALEJ MATURZYSTO PROGRAM LOKALNY 
DOBRANOC DLA NAJMŁOD­
SZYCH I PROGRAM DLA 
MŁODZIEŻY (kolor) 

1848 WIECJZÓR Z -----------------
(kolor)

23.38 TURYSTYKA
NEK (kolor) 2143 GALERIA 34

DZIENNIKIEM
I WYPOCZY-

. MILIONÓW —
Twórczość rzeźbiarska Mie­
czysława Weltera (kolor) zzz~-.r~
OPOWIEŚCI STARSZEGO PANA — Syrenka (kolor) 
NIESPOKOJNE SERCE — 
film fab. prod. USA (dramat 
społeczno-obyczajowy).
Reż. John M. Badham (kolor) 
Język rosyjski (kolor)

2145 24 GODZINY (kolor!
21.45--------------
21.55

n.2s

scenariusza J. Janickiego i w 
reź. J. Morgensterna, zatytuło­
wany „Lekcja poloneza” (nie­
dziela. 27 bm. g. 20.35). Na zdję­
ciu odtwórca głównej roli, Ka­
rol Strasburger. Fot. R. Przed- 
worski.
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Start „Zamłynia-3”

Porządek na placu budowy ♦ Pomoc załogi 
z Wierzbicy ♦ W 1378 r-pierwsi lokatorzy71

Ubrania, materiały budowlane, grzejniki Po radomskich wystawach
Zakłady realizują zobowiązania

„Zamłynie-3” to nowe osie­
dle mieszkaniowe w Rado­
miu, którego budowę rozpo­
częto już w rejonie ul. 
Świerczewskiego i ul. Kielec­
kiej. Teren przyszłego osiedla 
wyznacza drewniane, ażurowe 
ogrodzenie, upiększone od 
strony ul. Świerczewskiego 
kolorowymi płytami. Sprawia 
to wrażenie, że po gospodar- 
sku przystąpiono do zagospo­
darowania placu budowy.

Również za ogrodzeniem 
widać porządek i ład. Świeżo 
odmalowane, przewoźne „pa­
kamery” na kółkach sto­
ją jedna obok drugiej. W bu- 
dowie dodatkowo budynek 
socjalny dla załogi, w którym 
znajdzie pomieszczenie sto­
łówka, pełniąca w razie po­
trzeby rolę świetlicy. Drogi 
na budowie ułożone z potęż­
nych, prefabrykowanych płyt. 
Elementy prefabrykowane na­
tomiast równo ustawione na 
specjalnych stojakach. Przy­
jemnie popatrzeć.

— Zagospodarowaliśmy w 
ten sposób cały plac budowy 
gdyż uważamy, że w przysz­
łości łatwiej będzie nam tu­
taj pracować — mówi Mie­
czysław Bartoś, kierownik 
grupy robót z Kombinatu Bu­
downictwa Miejskiego w’ Ra­
domiu. Ostatecznie w osiedlu 
„Zamłynie-3” zamieszka po­
nad tysiąc rodzin, a montaż 
kilku budynków potrwa tro­
chę. Korzystając z pięknej, je­
siennej pogody wcześniej 
zwieźliśmy dużo elementów 
prefabrykowanych, aby po­
tem sprawniej odbywał śię 
montaż budynków. Stoi już 
jeden dźwig, a drugi przybę­
dzie lada dzień. Jesteśmy tu w 
roli gospodarza, przy budowie 
pomagają nam koledzy z 
Kombinatu Remontowo-Bu­
dowlanego Przemysłu Wa­
pienniczego, Cementowego 1 
Gipsowego z Wierzbicy.

Grupę z Wierzbicy zastaje- 
my przy wylewaniu betonu w 
świeżo „uzbrojone” funda­
menty przyszłego, li-kondy- 
gr.acjowego wieżowca, który 
stanie tuż przy ul. Przeskok.

— Naszym zadaniem jest 
zrobić wykop i ławy pod 
wszystkie budynki tego mini- 
osiedla — mówi kierownik 
grupy Tadeusz Koziara z 
Wierzbickiego Kombinatu. 
Praca jest trudna, gdyż nieo­
czekiwanie kaprysi*  podłoże. 
Glina i piasek na przemian, 
podskórna woda, i „kurżaw- 
ka”, dały się nam już we zna­
ki. Jeszcze w tym miesiącu 
powinien zacząć się montaż 
pierwszych kondygnacji „je­
dynki”.

Tego samego zdania co kie­
rownik są także wszyscy

CO / GDZIE
KINA

Bałtyk — „Szal”, prod. ang. lat 
18, godz. 9.30 i 20. „Maratończyk", 
prod. USA, lat 18, godz. 11.30, 13.36, 
15.30 t 17.45.

Przyjaźń — „Niewinne". prod. 
włoskiej, lat 18, godz. 15.15, 17.39 
i 19.45.

Pokolenie — „Zlotorogi jeleń", 
prod. ZSRR, b'o, godz. 9, 11 i 13. 
..Niezwykle przygody Włochów w 
Rosji", prod. ZSRR, b/o, godz. 15. 
11 i 19.

Odeon — „Wielka podróż Bolka 
i Lolka”, prod, polskiej, b/o, godz.
13.30, „Kochaj albo rzuć", prod. 
poi. b/o, godz. 15.30, 17.45, 20.00.

Het — „Dzieciństwo w ogniu”, 
prod. ZSRR, b/o, godz. 13.30, „Ma­
nia wielkości", prod. franc., lat 
12, godz. 9 i 11. „Straceńcy”, prod. 
USA, lat 16, godz. 15.30, 17.50 1
19.30.

Niedziela: Zestaw bajek godz. 
11, 12

Walter — „Siedem nianiek", 
prod. ZSRR, b/o, godz. 1«, 18 i 20.

Niedziela: Zestaw bajek godz. 
II i 12.

Mewa — „Złoto dla zuchwałych" 
prod. USA, b/0, godz. 14.15, 17J0 
1 20.15.

Niedziela: Zestaw bajek godz. 11.
WTSTAWT

Muzeum przy uL Nowotki ił — 
wystawa pt „Bursztyn — kopalna 
żywica” le zbiorów Muzeum Zie­
mi PAN w Warszawie oraz wysta­
wa plastyki oddziału radomskiego 
— w salach Muzeum Okręgowego.

Dom „Esterki": Biuro Wystaw 
Artystycznych — Wystawa pt. 
„Współczesne malarstwo Biatoru- 
eklej SSR” w sali ekspozycyjnej 
BWA.

Klub „Empik": Wystawa ksią­
żek Ludowej Spółdzielni Wydaw­
niczej.

Klub ..Relaz” — XV wystawa 
amatorskiej wystawy artystycznej.

DY2UBY APTEK
Apteks nr 15 przy pt. Konsty­

tucji i i nr 10 przy pl. Zwycię­stwa 7.
Pomoc lekarska — punkt po­

mocy doraźnej pediatrycznej ul. 
Struga 57a. Doraźna pomoc inter­
nistyczna — ambulatorium Pogo­
towia Ratunkowego przy ul. Toch- 
termana. Pogotowie dentystyczne 
czynne codziennie w godz. SI—7 rano przy Pogotowiu Ratunko­
wym. Informacja Służby Zdro­
wia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 998, posterunek MO S-S", 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
596-15, pogotowie energetyczne 
991, komenda MO ai-91, pogotowie 
kanalizacyjne 400-65, pogotowie 
gazowe w godz. 7—15 (317-17), w 
godz. 23—7 (254-30), w- niedziele
i święta 400-97, postój taksówek 
przy dworcu PKP 569-83. przy ul. 
Grodzkiej 229-52, przy PI. Konsty­
tucji 228-52, przy Żwirki i Wigury 
418-10. postój bagażówek 218-92. 
pomoc drogowa 981, informacja 
PKP 299-SO, PKS 567-76. 

członkowie 24-osobowej gru­
py, którzy na dwie zmiany 
pracują na tej budowie. 
Wśród tych „budowlanych” 
są frezerzy, tokarze, narzę­
dziowcy oraz pracownicy u- 
mysłowi. W większości nale­
żą do ZSMP i właśnie tutaj 
odpracowują spółdzielczy 
wkład mieszkaniowy. Wiedzą, 
że już w niedalekiej przysz­
łości będą mieszkańcami osie­
dla „Zamłynie-3”. To mobili­
zuje i zachęca do pracy, któ­
ra do najłatwiejszych nie na­
leży. Tym bardziej wtedy, 
gdy po wykonaniu zwykłych 
obowiązków w macierzystym 
przedsiębiorstwie trzeba jesz­
cze przyjść na budowę.

23-osobowa grupa budowla­
nych wygów z radomskiego 
KBM z uwagą obserwuje po­
czynania „pomocników z 
Wierzbicy”. Czasami się uś­
miechną, ale gdy trzeba — 
natychmiast pośpieszą z po­
mocą. Wiedzą przecież że w

Przedmiot obowiązkowy ezy atrakcyjny?
Racjonalizacja i wynalazczość w radomskim szkolnictwie

W zakładach pracy woje­
wództwa radomskiego już 
drugi rok widoczny jest zna­
czny wzrost zainteresowania 
wynalazczością i racjonaliza­
cją. Zbiega się to — nieprzy­
padkowo — z działalnością 
Wojewódzkiego Klubu Tech­
niki i Racjonalizacji powołane­
go przy WRZZ i bardzo 
aktywnego właśnie od dwu 
lat. Obecnie WKTiR szkoli 
doradców technicznych dla 
zakładowych KTiR, przygoto- 
xvuje „Poradnik dla dorad­
ców technicznych”, dostoso­
wany do struktury przemy­
słowej województwa; nawią­
zał również współpracą z ra­
domską uczelnią oraz ZW 
ZSMP.

PRAKTYKA MŁODA, 
ALE POPULARNA

Ta ostatnia współpraca 
organizacjami studenckimi 
młodzieżowymi przynosi efek­
ty stawiające ruch racjonaliza­
torski wśród młodzieży, 
przodującym miejscu 
łym kraju. Okazało 
wiem, że to właśnie 
szym województwie 
złotówka wydana na 
wynalazczości i racjonaliza­
torstwa w szkołach, na tur­
nieje Młodych Mistrzów Te­
chniki i Młodych Mistrzów 
Organizacji Pracy rentuje 
najwyżej — jak 1 do 9.

Dziś jeszcze za wcześnie, 
by wysnuć tezę o prostej 
współzależności między bar­
dzo pomyślnym rozwojem ru­
chu racjonalizatorskiego w 
zakładach pracy a „naucza­
niem w szkołach zawodowych 
racjonalizacji”, ponieważ jest 
to praktyka jeszcze młoda. 
Ale nie brak licznych dowo­
dów na to, że np. przodujący 
racjonalizatorzy — inżyniero­
wie, technicy i robotnicy — z 
RWT, Fabryki Tworzyw 
Sztucznych i Lakierów czy 
„Waltera” pierwsze swoje o- 
strogi zdobywali jeszcze w 
szkołach zawodowych, ponad­
podstawowych. Warto przy­
pomnieć, że większość z po-
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„Na olimpijskim szlaku”

W grudnia pierwsze eliminacje
Rozpoczęły się intensywne 

przygotowania do inauguracji 
teleturnieju „Na olimpijskim 
szlaku” organizowanego przez 
Polski Komitet Olimpijski, 
Federację Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej 
i Telewizję Polską.

Celem konkursu prowadzo­
nego pod hasłem: „Co wiesz 
o startach przyjaźni polskich 
i radzieckich olimpijczyków” 
jest pogłębienie przyjaźni

Książka społeczno-polityczna 
w kręgach młodzieży

Zarząd Wojewódzki ZSMP 
organizuje 28 bm. w filii Wo­
jewódzkiego Domu Kultury w 
Szydłowcu seminarium dla 
aktywu organizacji młodzie­
żowej w ramach 11 dekady 
Dni Książki „Człowiek — 
Świat — Polityka’1. Omawia­
ny temat to rola książki spo­
łeczno-politycznej w socjalis­
tycznym wychowaniu mło­
dzieży.

W programie seminarium 
odbędzie się spotkanie z pi­
sarzami i publicystami: Les­
ławem Bartelskim, Waldema­
rem Tuszyńskim, Tadeuszem 
Tamogrodzkim 1 Czesławem 
Krzewińskim. Zajęciom semi­
naryjnym towarzyszyć będzie 
zorganizowana wystawa oraz 
kiermasz książki społeczno- 
politycznej. (n) 

ten sposób łatwiej i szybciej 
staną nowe domy osiedla 
„Zamłynię-3”, o którym już 
obecnie mówi się, że będzie 
jednym z ładniejszych w Ra­
domiu. Mają to spowodować 
budynki o zróżnicowanej wy­
sokości oraz ich lokalizacja na 
zboczu, zbiegającym ku Mle­
cznej. Ładniejsze będą także 
same mieszkania, zaprojekto­
wane w radomskim „Inwest- 
projekcie” według nowych, 
zwiększonych normatywów, 
przypadających na jednego 
mieszkańca. Czy równie do­
brej jakości — przekonamy 
się za kilka miesięcy.

W 1978 r. w nowym osiedlu 
zamieszkają pierwsi lokato­
rzy. W sumie zbuduje się tam 
w szczecińsko-kieleckiej tech­
nologii 370 spółdzielczych 
mieszkań dla ponad tysiąca 
radomian. Oby tempo i ja­
kość robót były podobne jak 
dotychczas.

TMZ

nad 500-osobowej grupy mło­
dych racjonalizatorów „Wal­
tera”, którzy rozpoczęli pracę 
zawodową, wcześniej „spraw­
dzili się” w szkole nauki za­
wodu, zgłaszając pierwsze 
swe wnioski. Należy również 
przypomnieć, że to właśnie 
Paweł Buczek, Jan Chmie­
lewski, Janusz Miałkowski i 
Jerzy Sobczak z Zespołu 
Szkół Elektronicznych w Ra­
domiu za udział w turnieju 
Młodych Mistrzów Techniki, 
za zgłoszone interesujące 
wnioski racjonalizatorskie, 
zwyciężyli ostatnio w elimi­
nacjach centralnych turnieju

Ostatni etap
Konkursu Czytelniczego

Echa tamtych dni”»»
Wojewódzka Biblioteka Pu­

bliczna w Radomiu w swoich 
placówkach w terenie rozpro­
pagowała konkurs czytelniczy 
pt. „Echa tamtych dni”, któ­
ry zorganizowano z okazji 60 
rocznicy Wielkiej Socjalisty­
cznej Rewolucji Październiko­
wej. Uczestnicy, którzy zgło­
sili się do konkursu musieli 
wykazać się znajomością kil­
kunastu pozycji klasycznej li­
teratury, która traktuje o wy­
darzeniach Wielkiego Paź­
dziernika. W zestawie tym 
znalazły się takie tytuły jak 
m.in. słynne „Dziesięć dni, 
które wstrząsnęły światem”, 
„Jak hartowała się stal” i in.

Po rejonowych eliminacjach 
wyłoniono grupę uczestników, 
którzy w ostatnim etapie 
uczestniczyć będą w wojewó­
dzkich eliminacjach. Finał ten 
odbędzie się. 27 bm. w sali 
klubowej Domu Esterki, po­
czątek o godzinie 11. Wręczo­
ne tam zostaną także nagrody 
dla grupy młodzieży, która w 
ramach konkursu przygoto­
wała wystawy i gazetki tema­
tyczne a także zaprezentować 
la programy artystyczne, (n) 

między polskimi i radziecki­
mi sportowcami. Doskonałą 
okazję ku temu tworzą ob­
chody 60 Rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej, w czasie któ­
rych teleturniej przeprowadza 
się na szczeblu podstawo­
wym. Teleturniej stanowi in­
tegralną część ogólnopolskie­
go programu „Olimpijskiego 
Alertu Młodzieży — Moskwa 
80”.

Eliminacje teleturnieju bę­
dą miały charakter 6-stopnio- 
wy: na szczeblu podstawo­
wym (w zakładach pracy, 
szkołach, uczelniach, klubach, 
świetlicach, domach kultury, 
klubach sportowych, w ko­
łach, zespołach, ogniskach w 
mieście i na wsi), na szczeblu 
miejsko-gminnym, wojewódz­
kim, międzywojewódzkim i 
centralnym. Wielki finał z u- 
działem 4 drużyn, podczas 
„Dni Olimpijczyka” w kwie­
tniu 1980 roku.

W Radomiu dobiegły końca 
wstępne prace. Powołano ko­
mitet organizacyjny teletur­
nieju, drukując regulaminy i 
niezbędne materiały propa­
gandowe. Do 30 bm. regula­
miny te wraz z wytycznymi 
do opracowania pytań kon­
kursowych otrzymają wszyst­
kie urzędy gminne i miejsko- 
gminne na terenie wojewó­
dztwa radomskiego.

„ Um)

Niemal wszystkie KSR-y 
obradujące w zakładach pra­
cy województwa radomskiego 
podjęły na początku tor. de­
cyzje w sprawie otwartych 
planów produkcyjnych. Ozna­
czało to, że załogi i kierow­
nictwa zakładów przyjęły na 
siebie dodatkowe zobowiąza­
nia — nie tylko wykonania 
zwiększonych zadań zawar­
tych w planach operatywnych, 
ale również dodatkowej pro­
dukcji początkowo w planach 
operatywnych nie przewidzia­
nych, a wykonywanej w wy­
niku uruchamiania rezerw za­
kładowych ujawnionych w 
każdym kwartale br. Celem 
takich otwartych planów by­
ło przede wszystkim zwięk­
szenie produkcji na rynek 
krajowy i wojewódzki, do­
starczenie handlowi i klien­
tom poszukiwanych i deficy­
towych wyrobów.

Obecnie, począwszy od po­
łowy listopada br.. napływa­
ją meldunki o realizacji tych 
zobowiązań. Oznacza to, że 
nastąpił drugi etap działania 
na rzecz zwiększenia produk­
cji rynkowej. W zasadzie „wy- 

i otrzymali indeksy na -wyż­
sze uczelnie.

„RADOMSKI 
EKSPERYMENT”

WKTiR, ZW ZSMP i Kura­
torium Oświaty i Wychowa­
nia w Radomiu wspólnie z 
powodzeniem realizują inicja­
tywę rozwijania w szkołach 
ponadpodstawowych tematy­
ki wynalazczej. Tematyką tą 
objęci są zarówno nauczycie­
le przedmiotów zawodowych 
jak i uczniowie.

To już zjawisko na tyle 
znaczące, że powiada się co­
raz powszechniej o lokalnym 
„eksperymencie radomskim”. 
W praktyce oznacza to, że 
przeszkolono już, staraniem 
inicjatorów szkolnego ruchu 
racjonalizatorskiego, 21 nau­
czycieli w zakresie problema­
tyki wynalazczej i racjonali­
zatorskiej, że nauczyciele ci 
już od roku prowadzą porady 
dla młodych racjonalizato­
rów ą nawet (tyje że nie for­
malnie) z' programu naucza­
nia wygospodarowali godziny 
lekcyjne poświęcone tej te­
matyce. Obecnie WKTiR tym 
szkoleniem objął następną li­
czną grupę nauczycieli zawo­
du, zachęcony zarówno „ucz­
niowskim zapotrzebowaniem” 
jak i wynikami osiąganymi 
przez młodzież.

PRZEDMIOT DLA- 
CHĘTNYCH

pe-Obserwuje się jednak 
wien niedosyt towarzyszący 
tej inicjatywie i jej wynikom. 
Jak dotąd bowiem, starania, 
aby przedmiot ten — racjona­
lizacja w szkołach ponadpo- 
śtawowych — znalazł się jako 
obowiązkowy w programie 
(tak np. dzieje się już w 
szkołach zawodowych NRD), 
nie zostały u-wieńczone po­
myślnym wynikiem. Nie moż­
na bowiem wprowadzić takie­
go przedmiotu do programu 
tylko szkół radomskich. Być 
może resort rozważy tę pro­
pozycję w odniesieniu do 
szkół w całym kraju. To, o- 
czywiście związane jest i z 
czasem, i z pewną reformą w 
całym szkolnictwie ponadpod­
stawowym.

Niezależnie jednak od koń­
cowego wyniku starań ra­
domskich inicjatorów naucza­
nia racjonalizacji, nasuwają 
się takie refleksje: istotne jest 
autentyczne zainteresowanie 
szkół i młodzieży radomskiej 
tą tematyką, cenne są inicja­
tywy przygotowujące kadry 
nauczycieli tego „przedmio­
tu’’, ewidentne i coraz lepsze 
wyniki uzyskiwane przez mło­
dzież szkolną.

Ważne i to, że ten nieobo­
wiązkowy przedmiot, wykła­
dany również w godzinach 
nadprogramowych dla wielu 
chętnych, znajduje tylu za­
palonych słuchaczy. Podnie­
sienie jego rangi do przed­
miotu obowiązkowego nie jest 
chyba najważniejsze. Można 
nawet podejrzewać, że spad- 
łaby atrakcyjność tego przed­
miotu w warunkach jego obo­
wiązkowego nauczania.

Ważne jest, że racjonaliza­
cja — jako forma zaintereso­
wania szkół i młodzieży — 
ma wielu zwolenników, że 
rozszerza się krąg zaintereso­
wanych. Stąd chyba i wska­
zówka, aby nie oczekując 
biernie na uznanie tego 
przedmiotu za. obowiązkowy 
w całym kraju, kontynuować 
to tak dobrze rozpoczęte dzia­
łanie.

pełnianle’1 otwartych planów 
nowymi zobowiązaniami i 
uruchamianie rezerw produk­
cyjnych zostało już zakończo­
ne, a obecnie następuje rozli­
czenie z realizacji zwiększo­
nych zadań.

W niektórych zakładach na 
kilka tygodni przed upływem 
roku wykonano, niekiedy ze 
znaczną nadwyżką, tę dodat­
kową produkcję. Ważne przy 
tym, że .przyjęto zasadę roz­
liczania na podstawie produk­
cji sprzedanej i wysłanej do 
organizacji handlowych.

W pozostałych zakładach 
przewiduje się, że realizacja 
dodatkowych zobowiązań z 
przeznaczeniem na rynek za­
kończona zostanie do 30 listo­
pada br.

Bardzo dobrze zrealizowały 
swe zobowiązania produkcyj­
ne zakłady zwarte w Rado­
miu, Zwoleniu i Pionkach 
podlegle odzieżowej spółdziel­
ni pracy „Wspólnymi siłami”, 
które do 15 listopada br. do­
starczyły ponad plan koszul 
męskich, damskich bluzek, pi­
dżam i sukienek wartości ok. 
4 min zł. Zobowiązania zało­
gi przewidywały wykonanie 
odzieży i bielizny za 1081 tys. 
zł.

Zakład Ceramiki Budowla­
nej w Wincentowie zobowią­
zał się wykonać ponad plan 
operatywny cegłę silikatową 
wartości ok. 1200 tys. zł. Ró­
wnież i to zobowiązanie wy­
konane zostało w pełni a ce­
gła silikatowa znajduje się 
już w sprzedaży detalicznej 
przede wszystkim dla ludnoś­
ci wiejskiej.

Odlewnie Radomskie dostar­
czyły na rynek wojewódzki 
zgodnie ze swym zobowiąza­
niem 906 m kw. grzejników', 
w tym i najnowocześniej­
szych małogabarytowych z a- 
luminium, a ponadto bardzo 
poszukiwane płyty kuchenne i 
ruszta dla wsi za 75 tys. zł. 
Pomyślnie przebiega realiza­
cja zobowiązania załogi Zak­
ładu Sprzętu Grzejnego — 
dodatkowej produkcji 4 tys. 
szt. kuchni gazowych przez­
naczonych na eksport i rynek 
wewnętrzny. Natomiast wy­
stąpiły trudności w wykona­
niu 1900 ponadplanowych ma­
szyn do szycia produkowa­
nych przez Zakłady Metalo­
we im. gen. „Waltera”.

Wszystkie jednak zakłady, 
które podjęły zobowiązania 
produkcji dodatkowej na ry­
nek i natrafiły na przeszkody 
w ich wykonaniu mobilizują 
środki’ i wysiłki w celu ich 
pełnej realizacji do końca br. 

be-de

Punkt informacji
o usługach budowlanych

Na podstawie tzw. porozu­
mienia terenowo-branżowego, 
w lokalu przy ul. Niedział­
kowskiego 19/21 uruchomiony 
zostanie punkt -wzornictwa i 
informacji o usługach remon­
towo-budowlanych, wykony­
wanych przez spółdzielnie 
pracy, rzemieślników i przed­
siębiorstwa na terenie, woj. 
radomskiego.

Gospodarzem punktu będzie 
Wojewódzka Budowlana Spół­
dzielnia Pracy „Domont” w 
Radomiu. Wszyscy partnerzy 
wierzą, że nowy punkt po­
może zainteresowanym stro­
nom w szybkim załatwianiu 
konkretnych spraw, zgodnie 
ze specjalizacją i możliwoś­
ciami produkcyjnymi w po­
szczególnych jednostkach. 
Przede wszystkim skorzystają 
na tym klienci, którzy do­
tychczas nie zawsze wiedzieli 
kto może im wykonać np. o- 
budowę do kuchni, a kto po­
stawić garaż lub przestawić 
piec, (nu)

I

Zapraszamy dziś czytelni­
ków do sal wystawowych. 
Tak się bowiem złożyło, że 
niemal we wszystkich radom­
skich placówkach wystawien­
niczych są świeże interesują­
ce ekspozycje.

Zacznijmy od Muzeum O- 
kręgowego. Wystawą pt. „Ko­
walstwo ludowe woj. radom­
skiego” zakończył się ogłoszo­
ny przez Muzeum Wsi Ra­
domskiej konkurs, w którym 
uczestniczyło blisko 40 arty­
stów kowali z woj. radom­
skiego. Na wystawie przed-

stawiono tradycyjne
wyroby wiejskiego kowalstwa 
takie jak zawiasy okienne, o- 
kucia do wozów, kraty ozdo­
bne a także piękne świeczni­
ki. Ten widoczny na zdjęciu 
świecznik uzyskał I nagrodą.

W górnych salach Muzeum 
znajduje się wystawa prac ar­
tystów plastyków oddziału ra­
domskiego. Ta doroczna pre­
zentacja dorobku środowiska 
radomskiego obejmuje 60 prac 
głównie z dziedziny malarstwa 
i grafiki. Są też wystawione 
dwie tkaniny, prace art. pla­
styczki Elżbiety Lesiak-Wą- 
grzeckiej. Na zdjęciu gobelin 
„Potrójna”.

W jednej z górnych sal 
'znajduje się niezbyt wielka, 
ale jakże piękna wystawa. Ze 
zbiorów Muzeum Ziemi PAN 
w Warszawie pochodzi ekspo­
zycja zatytułowana „Bursz­
tyn — kopalna żywica”. Wy­
stawą wędruje stale poza gra­
nicami naszego kraju, stąd 
piebywała to okazja zoba­
czyć przepiękne wyroby z 
bursztynu, a także natural­
ne okazy bursztynów zawie­
rające zatopione owady i 
szczątki roślin. Na zdjęciu je­
dna z gablot ze wspaniałymi 
wyrobami z bursztynu.

Naszą wędrówkę kończymy 
w salach Domu Esterki, gdzie 
świeżo 
stawa 
niem
TPPR
Wystawa nosi tytuł 
stwo 
skiej 
historię, 
publiki, 
jenne i 
narodu. Wyraźna jest fabuła 
obrazów i jasność tematu w 
przedstawionych pracach, tak 
bowiem prosto, bez niedomó­
wień przemawiają pędzlem 
współcześni artyści Białoru­
skiej SRR. (n)

Fot. A. Żuchowskl

została otwarta wy 
zorganizowona stara- 
Zarządu Głównego 
i radomskiej BWA.

‘ „Malar- 
współczesne Białoru- 
SRR” i odzwierciedla 

dzień dzisiejszy re*  
jej piękno oraz wo- 
pokojowe czyny tego


